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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora . Prawie co-
dziennie zaglądam na fora interne-
towe, gdzie młodzi przeważnie lu-
dzie dyskutują na tematy poruszane 
także w naszym miesięczniku. Czę-
sto te opinie i polemiki dotyczą ar-
tykułów opublikowanych właśnie w 
„Cz”. Na podstawie przedrukowy-
wanych w rubryce „Opinie, cytaty” 
fragmentów wypowiedzi internautów 
można zauważyć, że najczęściej po-
chodzą one z portalu Cerkiew.pl i re-
gionalnego forum portalu Gazeta.pl. 
Tam bowiem najwięcej jest wątków 
bezpośrednio dotyczących publika-
cji w „Cz” lub poświęconych proble-
mom naszej mniejszości. Anonimo-
wość tych wypowiedzi pozwala ich 
autorom wyrażać autentyczne i nie-
skrępowane poglądy. Zatem są to dla 
mnie bardzo ważne źródła informa-
cji o odbiorze społecznym porusza-
nych przez nas treści. Reakcje inter-
nautów – czytelników elektronicznej 
wersji „Cz” – utwierdzają mnie w 
przekonaniu, iż nasze pismo spełnia 
istotną rolę opiniotwórczą i to nie tyl-
ko w swoim środowisku. Mam nawet 
nieodparte wrażenie, że jako nielicz-
ni stoimy na straży białoruskiego au-
tentyzmu w regionie i jego prawdzi-
wej historii. Gdyby bowiem nie „Cz” 
oraz organizacje białoruskie, rychło 
dokonałaby się rewizja naszych ra-
cji, do których udaje nam się – cho-
ciaż z wielkim trudem – przekonywać 
coraz szersze kręgi ogółu społeczeń-
stwa. Ta świadomość jeszcze jest jed-
nak chwiejna, nie ukorzeniła się ani w 
wiedzy wynoszonej ze szkół, a tym 
bardziej z domów. I chodzi mi tu nie 
tylko o stosunek do nas polskiej więk-
szości, ale i akceptację białoruskości 

przez współrodaków. Z wypowiedzi 
internautów przebija bowiem wciąż 
nikła białoruska świadomość narodo-
wa i brak elementarnej wiedzy o ko-
rzeniach swych rodzin, języku przod-
ków, a nawet wierze ojców. Dotyczy 
to osób wyznania prawosławnego, 
głównie młodych, które usilnie dekla-
rują polskość, wiążąc ją tylko z oby-
watelstwem, a nie kulturą i tradycją. 

Na szczęście nawet w pokole-
niu wychowanym w mieście, czyli 
w morzu polskości, są na ten temat 
już dość wyraźne różnice zdań. Przy-
kładem może być niezwykle burzli-
wa dyskusja internautów, wywoła-
na artykułem „Bractwo prawosław-
nych Polaków”, którego pierwszą 
część opublikowaliśmy w kwietnio-
wym „Cz”. Zaczęło się od wielkie-
go oburzenia i sprzeciwu, jakim oto 
prawem można w tak osobiste spra-
wy „wchodzić z butami”. Potem było 
albo odcinanie się od białoruskości, 
a nawet jakiejkolwiek narodowości, 
albo udowadnianie, że prawosław-
ny Polak to... Polak. I gdy dla skrótu 
tej dyskusji, który przygotowywałem 
do tego numeru, wybrałem już tytuł 
„Jak grochem o ścianę”, raptem dia-
metralnie zmienił się jej ton. Do gło-
su doszły osoby wyraźnie zaniepoko-
jone takim bezmyślnym odcinaniem 
się od rodzinnych korzeni i sztuczną 
samoidentyfi kacją wypowiadających 
się dotąd. Druga część artykułu, jesz-
cze bardziej obnażająca błędy w rozu-
mowaniu „prawosławnych Polaków”, 
z pewnością znów wywoła ożywio-
ną dyskusję.

Gdyby zabrakło poglądów, a nade 
wszystko materiałów źródłowych, 
publikowanych m.in. przez nas, słu-

żących kultywowaniu białoruskości 
w regionie, procesy samopoloniza-
cyjne na pewno uległyby gwałtow-
nemu przyspieszeniu. I wszystko, 
łącznie z historią, szybko zostałoby 
ułożone na tylko już polską (endec-
ką) modłę.

Okazuje się, że nie tylko my mamy 
takie problemy. Kilka tygodni temu 
uczestniczyłem w ciekawych spo-
tkaniach warsztatowych, zorganizo-
wanych w Warszawie przez Funda-
cję im. Stefana Batorego w ramach 
nowego, zainicjowanego w tym roku, 
Programu dla Tolerancji. Zakładany 
cel jest niezwykle szczytny, bo prze-
widuje wspieranie „działań, zmierza-
jących do kształtowania postaw tole-
rancji i otwartości wobec różnic ra-
sowych, etnicznych i religijnych oraz 
do „rozbrajania” uprzedzeń i stereo-
typów”. Ku zaskoczeniu organiza-
torów do uczestnictwa w programie 
zgłosiło się aż ponad 130 organiza-
cji z całej Polski. Wybrano dwadzie-
ścia kilka i po jednym ich przedstawi-
cielu zaproszono do Warszawy. Pod-
czas trzydniowych warsztatów było 
wiele ciekawych spotkań, prezentacji 
fi lmów i zajęć praktycznych, pomoc-
nych w przygotowywaniu i realiza-
cji projektów służących „przypomi-
naniu i odkrywaniu korzeni wielona-
rodowej Polski i ochronie wspólne-
go dziedzictwa kulturowego”. Cho-
dziło zwłaszcza o dziedzictwo pol-
skich Żydów.

Wszyscy uczestnicy zarówno pod-
czas ofi cjalnych prezentacji swej dzia-
łalności, jak też w rozmowach pry-
watnych, zgodnie twierdzili, że Pola-
cy mniejszości bardzo kochają, byle... 
nie było ich w ich miejscowości. Ktoś 
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nawet zaproponował zmianę nazwy 
programu z „dla Tolerancji” na „dla 
Akceptacji”.

Korzystając z okazji, że w jednym 
miejscu spotkali się ludzie z całej Pol-
ski, spróbowałem zorientować się, co 
w kraju wiedzą o naszej mniejszości 
na Podlasiu. Było to tuż po koloro-
wych wiecach solidarności z Biało-
rusią, które odbyły się we wszystkich 
większych miastach w Polsce przed 
wyborami prezydenckimi u naszych 
wschodnich sąsiadów. Wydawać więc 
by się mogło, że białoruskość nad Wi-
słą budzi wreszcie szczere zaintere-
sowanie. Niestety, zbyt wielu takich 
oznak nie napotkałem. A już w ogó-
le zawiodłem się na wiedzy o biało-
ruskiej mniejszości w Polsce. By-
łem przekonany, że kto jak kto, ale 
Sokrat Janowicz jest szeroko znany 
nie tylko w Białymstoku i na Podla-
siu. Prezentując na projektorze zdję-
cia z Trialogu Białoruskiego, na któ-

rych nasz pisarz z Krynek przewijał 
się najczęściej, ciągle podkreślałem 
jego międzynarodową sławę i uzna-
nie. Po reakcji pozostałych uczestni-
ków odniosłem jednak wrażenie, jak-
by z tym nazwiskiem zetknęli się po 
raz pierwszy.

Większego ożywienia na sali nie 
wywołały też wzniosłe prezentacje 
kolegów z warszawskiego środowi-
ska Białoruskiego Zrzeszenia Stu-
dentów. Na ich opowieści o „Baso-
wiszczu” („jedynym takim festiwa-
lu w świecie”) reagowano niemalże 
wzruszeniem ramion. Na porządku 
dziennym było też mylenie nas z... 
uchodźcami z Białorusi. 

P.S. Jakże mile byłem zdziwiony, 
gdy nie tak dawno dowiedziałem się, 
że oto byłem nominowany do tytułu 
Dziennikarza Roku 2005, przyznawa-
nego osobowościom mediów przez 
prestiżowy miesięcznik „Press” za 

profesjonalność i przestrzeganie 
etycznych kanonów zawodu. Moją 
nominację zgłosiła redakcja warszaw-
skiego pisma „Nigdy Więcej”, propa-
gującego walkę z uprzedzeniami na-
rodowymi i kulturowymi, znanego z 
głośnych akcji „Wykopmy rasizm ze 
stadionów”. Zdaniem tej redakcji za-
służyłem na szacunek i wyróżnienie 
za wkład „Czasopisu” w łagodzenie 
napięć na polsko-białoruskim pogra-
niczu. Cieszy mnie takie uznanie, cho-
ciaż trudno mi – redaktorowi niszowe-
go pisma – równać się z takimi sława-
mi polskiej żurnalistyki, jak zdobyw-
czyni tytułu Justyna Pochanke z TVN 
czy drugi po niej Tomasz Lis z Pol-
satu. W gronie nominowanych, z po-
dobną do mnie liczbą punktów, zna-
leźli się jeszcze m.in. Adam Wajrak z 
„Gazety Wyborczej” i Zbigniew Niki-
torowicz z „Kuriera Porannego”. Re-
dakcji „Nigdy Więcej” bardzo dzię-
kuję za ten piękny gest.                  ■
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Сакрат Яновіч
Быць сабою. Даўно наглядаю 
беларусізацыю Польшчы. Выклі-
каюць у мяне неспакой вярхоў-
ныя палітыкі з беларусападобнымі 
прозвішчамі. Раней быў ім заядлы 
камуняк прэм’ер Пётр Ярашэвіч, 
што недзе ад Нясвіжы. Шлянзак 
першасакратар Эдвард Герак 
бачыўся еўрапейцам у густоўным 
касцюме з бездакорна павязаным 
гальштукам (пажыў хлопец у Бель-
гіі). Хто ж нас не памятае лідэра над 

лідэрамі Владзімежа Цімашэвіча; 
на Гайнаўшчыне называлі яго 
„наш Валодзя” (!?). Актывісткі эме-
рыцкага Беларускага таварыства 
проста сукаталі па ім! Ягоны род 
ад Ваўкавыска.

Усе гэтыя „нашы хлопцы” ні ха-
леры не ўспамаглі нас, беларусаў 
Беласточчыны, хоць гурмам гала-
савалі на іх кандыдатуры ў парла-
менцкія выбары. Як былі мы гало-
таю, так і засталіся галотаю. Пад-

ляшскае ваяводства самае беднае з 
бедных; яшчэ трохі летаў і зарасцем 
лесам. Глыне нас афрыканскі лёс.

Варта заўважыць, што „нашы 
хлопцы” вызнавалі палітычныя 
крайнасці, яны былі квадратовымі 
камуністамі з менталітэтам блізкім 
да галадранскага фашызму. Чамусь-
ці не думаем аб тым, што гняздом 
камунізму і фашызму ёсць вёска 
якраз; часамі мястэчка, але ніколі 
вялікі горад. Сталіністы – гэта кал-
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гаснікі; гітлераўцы – гэта люмпены 
(шэф гестапа Гімлер раней гадаваў 
курэй). У савецкім палітбюро гнез-
давалі задаволеныя салам і гарэл-
каю былыя халопы.

Я сказаў: беларусізацыя Поль-
шчы. Давайце прыгледзімся да ця-
перашніх палітыкаў. Як жа часта 
ў іх заходнебеларускі, рэпатры-
янцкі, радавод. Прэм’ер Марцін-
кевіч мае радаводныя карані недзе 
ў ваколіцах Ліды, што за Нёманам. 
Качынскіх карані ў Баранавічах. 
Юргель з-пад Беластока (прозвішча 
літоўскае). Вылузваецца на першы 
план нейкі Максымюк, Януш. Я аб-
ліваюся халодным потам, калі чую 
прозвішча палітыка з канчаткам 
на „-іч” або „-юк”. А такіх проз-
вішчаў густа ў ксяндзоўскім ася-

роддзі. Пад кіраўніцтвам Качын-
скіх краіна жыве авантурамі, хіт-
рыкамі. Палітыкі Туск і Ракіта не 
з беларускападобных рэпатрыян-
таў, а з ка рэннай Польшчы, з Гдан-
ска, з Кракава. Не ўвыклі стаяць на 
каленях. Таму прайгрываюць у бе-
ларусізванай краіне.

У пасляваенны час перавандра-
вала ў Польшчу некалькі сотняў 
тысяч рэпатрыянтаў з-над Нёмана 
і з Віленшчыны. Нікому тады не 
прыходзіла ў галаву, што гэты факт 
зменіць пасля палітычную фізіяно-
мію самое Польшчы, з варшаўска-
шлёнскай на вясковую. Здавалася, 
што млын гісторыі перамеле шля-
хецка-касцельную навалач у цыві-
лізаваны польскі люд. У кавалак 
Еўропы пераўтворыць. Аказалася, 

аднак, што гістарычныя працэсы 
адбываюцца няпроста і няхутка. 
Вось рэпатрыянцкія ўнукі круцяць 
і муцяць, выгульваючы свае рацыі 
на рэлігійным фанатызме (напр. Ра-
дыё Марыя)! Далёка не шукаючы, 
у нашым Беластоку кожная боль-
шая вуліца хоча цяпер мець свой 
прыхадскі касцёл, па прынцыпе 
статысячнай парафіі. Значыць Бе-
ластоку трэба 110 касцёлаў? А што 
будзе, калі ў наступныя пакаленні 
акажацца, што касцёлаў тых ужо 
лішне, як лішне ўжо пачынае быць 
цэркваў. Хто тады ўтрымае вяліз-
ныя будынкі – догляд, рамонты, 
чысціня.

Давядзецца думаць, што добра-
га робім, множачы рэлігіянцтва, 
замест дабрабыт.                          ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Gorzkie krople. Zaprzyjaźni-
łam się z malarką światowej sławy, 
moją imienniczką – Tamarą Tarasie-
wicz i jej mężem Sergiuszem, leka-
rzem. Mieszkają w USA. Wyjechali 
tam dziesięć lat temu, ponieważ ma-
larska sztuka Tamary nie mogła zna-
leźć w Polsce uznania – doszło nawet 
do tego, że miała zakaz wystawiania 
swoich prac. Prace jej niszczono. Dla-
czego? Bo kobieta? Bo polska Biało-
rusinka? Ano tak. Przede wszystkim, 
że polska Białorusinka. Sic! Najpierw 
zrobiło się o niej w Polsce głośno, roz-

pisywano się o samorodnym talencie 
(jest samoukiem, ale maluje profe-
sjonalnie), następnie wprowadzono 
szczelny zakaz wystawiania.

Ktoś z „wielkiego” miasta Biały-
stok puścił w obieg kuriozalne zda-
nie: „Obrazy Tamary Tarasiewicz są 
szkodliwe dla dzieci”. Kto? Zawistny 
miejscowy malarz? Może, choć ma-
larz to u nas za cienki Bolek. Służ-
by specjalne? Być może, bo to Bo-
lek znacznie grubszy i zajęty inwigi-
lowaniem i upokarzaniem mniejszo-
ści w wolnej Polsce. Zdanie to zaczę-

ło żyć własnym życiem w całej Polsce 
i zaowocowało tym szczelnym zaka-
zem wystawiania prac, mimo głośnej 
obrony jej malarstwa przez tak sław-
ne osoby, jak Maria Anto. Doszło to 
tego, że na własną wystawę we Fran-
cji jechać mogła, ale... bez własnych 
prac malarskich (na lotnisku zatrzy-
mano obrazy). Uznano ją za „niepo-
prawną politycznie”, bo „pochodzą-
cą z prawosławnej mniejszości bia-
łoruskiej w Polsce”, a przecież „już 
nie ma takiej mniejszości, bowiem 
została zhomogenizowana i całkowi-
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cie wchłonięta przez kulturę polską” 
(sic!). Uniemożliwiono funkcjono-
wanie jej prywatnej galerii w Bia-
łowieży, do której już ciągnęły tłu-
my z trzydziestu krajów świata – w 
1996 roku zamiast obiecanych dota-
cji otrzymała z Ministerstwa Kultury 
pismo z tym kuriozalnym zdaniem, 
które przytoczyłam wyżej: „Pani 
prace są szkodliwe dla dzieci”... Ze 
zdumieniem i przerażeniem czytam 
o tym wszystkim w notach biogra-
ficznych kolejnych tomów „New 
Art. International”. W USA z miej-
sca zrobiła karierę, bez pleców, bez 
pieniędzy – od razu wystawiła prace 
w prestiżowej galerii Nowego Jorku, 
a tak się stało tylko z jednego wzglę-
du: krytycy uznali, że jej malarstwo 
jest wyjątkowe, bo osobne. W ciągu 
kilku lat miała tam sześćdziesiąt wy-
staw indywidualnych i dziesięć zbio-
rowych, robionych z rozmachem, w 
liczących się galeriach, czemu towa-
rzyszyło wciąganie na maszt amery-
kańskiej fl agi, mowa gubernatorów, 
czyli – otaczanie możliwie najwięk-
szą opieką utalentowanej osoby, re-
presjonowanej w byłej ojczyźnie za 
pochodzenie, i to po upadku komu-
ny. Sic! Tam otoczyło ją opieką pań-
stwo, tak, państwo. I nie za to, że była 
represjonowana, nie za ucisk talentu 
w ojczyźnie, lecz za jego rangę. Tak. 
Nasza ojczyzna potrafi  uciskać dzie-
ło. O tym za chwilę.

O tym się nie pisze.
Dwie amerykańskie notki o jej ob-

razach: „Emocjonalne i eksplodujące 
wielkim poetyckim ładunkiem obra-
zy Tamary Tarasiewicz stanowią sty-
lizowaną interpretację pejzażu – jest 
to przyroda przetworzona w okna wi-
trażowe, w witrażową abstrakcję, cze-
mu sprzyja swobodne użycie koloru 
przez artystkę”(...). (New Art. Inter-
national, Book Art-Publichers-New 
York 2002-2003).

„Oszałamia wewnętrzna logika ob-
razów Tamary Tarasiewicz, która po-
lega na stosowaniu osobliwej perspek-
tywy: kształty z marzeń (snu, baśni) 
są osadzane w styli zowanych wizjach 
dzikiej natury (...). (New Art. Interna-

tional. Book Art Press-Publisher-New 
York 2003-2004).

Tamara Tarasiewicz do dziś ma za-
kaz wystawiania prac w Polsce.

Coś sobie przypominam: w tym 
samym czasie, gdy wybuchła wojna 
przeciw Tamarze Tarasiewicz, radio-
wa Dwójka zerwała ze mną wszelki 
kontakt, a recenzenci zaprzestali re-
cenzowania moich książek w wiel-
konakładowej prasie. Słyszałam dur-
ne uzasadnienia, krążące po Polsce: 
„bo ona chce być pierwsza w Olszty-
nie”, „bo pisze językiem szkodliwym 
dla dzieci”, „ona pisze językiem ka-
capskim”, „jest szkodliwa dla pol-
skości”, „jej pochodzenie jest niepo-
prawne politycznie”, „ona nie pasu-
je nam do naszego pejzażu”. Słysza-
łam te wypowiedzi na własne uszy i 
olewałam. Dalej olewam. Były kie-
rowane do mnie wprost – „Bo ty nie 
pasujesz nam do naszego pejzażu”, i 
tak dalej.

Ucisk dzieła. W notce biografi cznej 
z New Art. International 2004-2005 
czytam, że obrazy Tamary Tarasie-
wicz zostały w Polsce uznane przez 
recenzentów za coś, co się „przeciw-
stawia nowej kapitalistycznej gospo-
darce”. A bo „maluje dziką nieokieł-
znaną Puszczę Białowieską”, a nam, 
„ludziom nowej gospodarki kapitali-
stycznej”, potrzeba „wycinki”.

Jezus Maria, Polsko!
O tym się nie pisze.
Spokojnie, Tamaro Be Jot. Jak za-

chować spokój w obliczu aż tak okrut-
nego łamania losów utalentowanych 
ludzi pochodzenia białoruskiego w 
mojej, ponoć już demokratycznej, 
obywatelskiej ojczyźnie? Napraw-
dę nie wiem.

Czytam dalej o mojej imienniczce 
w najnowszym New Art. Internatio-
nal 2004/5: „Obecnie Tamara Tarasie-
wicz mówi: Jestem American artist”. 
W jaki sposób to mówi? Z „pasją”, 
jak napisano? Może z ulgą? Z pełną 
satysfakcją? Może jednak z goryczą? 
Dla mnie takie wyznanie brzmi mimo 
wszystko gorzko. Wszak to była wy-
muszona emigracja, wszak nie zdję-
to zakazu wystawiania prac w Polsce, 

wszak... „Wszaki” można mnożyć bez 
żadnego ratunku. Czyż nie tak, moja 
ojczyzno, Polsko? Od 1994/6 roku jest 
w tobie jakoś inaczej – duszno.

Podczas gdy Tamara Tarasiewicz 
określa się jako „American artist”, w 
notkach wciąż pojawia się określenie 
„Polish artist”, a zatem jej sława idzie 
na konto Polski.

O tym się nie pisze.
Po upadku komuny rozpoczęto 

masową, rabunkową, nieumiarko-
waną  wycinkę drzew w samym ser-
cu Puszczy Białowieskiej, co trwa 
do dziś.

O tym się nie pisze lub pisze oględ-
nie, bałamutnie, niejasno.

Tamara Tarasiewicz namalowała 
obraz Puszczy Ukrzyżowanej – po-
śród wiekowych drzew umieściła 
trzy ukrzyżowane postaci, Chrystusa 
i dwóch łotrów – pośród drzew ścię-
tych i podpalonych, gdzie niektóre 
pnie stały się olbrzymimi świecami, 
a ogień dłońmi. To ten obraz szczegól-
nie rozeźlił decydentów-recenzentów 
naszej postkomuny – toż to groźny ob-
raz „przeciw wycince”. „Ideologicz-
nie niesłuszny”. „Niepo prawny po-
litycznie”. Z biograficznych notek 
umieszczonych w grubych tomach 
amery kańskich encyklopedii sztuki 
te ojczyźniane słowa brzmią, jakby 
je wyjęto z ust groź nego wariata.

Śmiać się czy płakać?
Będę się śmiać.
Talent za wiele widzi, za wielka w 

nim wrażliwość, jest „niebezpieczny”, 
bo nie umie milczeć wobec trudnych 
problemów, bo przekracza dozwolone 
wewnątrzpań stwowe czy wewnątrz-
gminne granice i staje się przez to 
„groźny” dla granic wytyczo nych 
przez debila, czyż nie tak?

Tamara Tarasiewicz czasem maluje 
puszczańskie drzewa w całości – uka-
zuje ich korzenie, a przez to podkre-
śla swoje „niepoprawne pochodze-
nie” i „prawosławność terenu” oraz 
sprzeciwia się „nadaniu puszczy ob-
licza kapitalistycznego, gospodarce 
wy cinki”. Ach, te cytaty. Ach, ci re-
cenzenci. Jacy patriotyczni.

Wyciąć Białorusinów. 
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Teraz poważniej.
Pytam moją imienniczkę (e-ma-

ilujemy): Co znaczy w USA bycie 
krytykiem sztuki czy krytykiem li-
terackim? Odpowiedź: W USA nie 
do pomyślenia jest, aby krytyk sztu-
ki czy krytyk literatury był zarazem 
sam artystą, albo pisarzem czy poetą, 
bo wtedy jeden twórca eliminował-
by lub popierał innego twórcę, musi 
to być ktoś całkowi cie niezależny 
– po prostu wysmakowany odbiorca 
sztuki czy literatury. Krytyk w USA 
funkcjonuje wyłącznie jako odbior-
ca, nie ma tu walki na śmierć i życie 
pomiędzy kryty kami o własną twór-
czość, czyli walki talentu z talen-
tem lub beztalencia z talentem. Aby 
uprawiać krytykę, trzeba się znać na 
przedmiocie krytyki, na randze talen-
tów, ale pozo stając kimś z zewnątrz, 
no i trzeba być nad wyraz uczciwym. 
To nie może być tak, że kolega elimi-
nuje lub popiera kolegę, jak w Polsce. 

To wszystko. –  Brzmi to jak cudow-
na bajka. To znaczy, że jeśli ja piszę 
o cudzych książkach, chwaląc je lub 
ganiąc, czynię źle? – Ależ nie, w USA 
artyści też piszą o artystach, pisarze o 
pisarzach, Miłosz też przecież pisał, 
ale to zupełnie inna sprawa, bo wtedy 
chodzi o przeżywanie cudzego dzieła 
jako inspiracji lub głupstwa dla swo-
jej twórczości i przy tym widać wy-
raźnie po ziom piszącego, skalę jego 
talentu. Albo się sam ośmiesza, albo 
budzi szacunek u od biorcy, w tym u 
niezależnego krytyka-odbiorcy, któ-
ry wszystko bacznie obserwuje. Nie-
zależny krytyk to zupełnie ktoś inny, 
niż sam twórca: nie ma jego dzieł, 
którymi mógłby się ośmieszyć w 
oczach wielkich twórców i inteli-
gentnych odbiorców. Aby prestiżowa 
galeria wystawiła czyjeś obrazy, po-
trzeba zdania aż kilku niezależnych 
krytyków, którzy ani się nie znają, 
ani sami nie malują i  najlepiej, jeśli 

są z odległych metropolii. Tu nie do 
pomyślenia byłby krytyk z narodo-
wościowymi fobiami czy jakieś wą-
skie towarzy stwo wzajemnej adora-
cji. Poza tym w USA jest zatrzęsienie 
artystów malujących reali stycznie, a 
tego już nie chce nikt, choć poziom 
tych realistycznych obrazów jest na-
prawdę imponujący. Dziś tu się liczy  
osobność. Nie to, co już było i nie to, 
czego jest dużo. Osobność, osobność 
i jeszcze raz osobność.

Natknęłam się w internecie na wy-
powiedź wybitnego muzyka fi lmowe-
go, Jana A.P. Kaczmarka, potwierdza-
jącą słowa Tamary Tarasiewicz: Aby 
być zauważonym w USA, trzeba mieć 
coś, czego nie można kupić w hiper-
markecie. 

No tak. Popkultura w USA wszyst-
kich już znudziła. Wyczerpała moc 
czy też: właśnie w tej chwili wy-
czerpuje.

O tym się nie pisze.                    ■
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Юры Гумянюк
Псэўдарэканструкцыя. 
Тое, што цяперашнія беларускія 
ўлады плююць на нацыянальную 
гісторыю з высокае званіцы, даў-
но зразумела для кожнага больш 
менш адукаванага чалавека, які 
цэніць культурніцкую спадчыну 
свайго народу. І ўсе гэтыя „пра-
грамы па аднаўленьні помнікаў 
культуры” і „рэканструкцыі” 
– крывадушная прапаганда рэжы-
му, які імкнецца захаваць імідж 

прыстойнасьці ў вачох мясцовых 
ды замежных наіўнякаў.

У Гродне поўнай парай вядзецца 
так званая „рэканструкцыя Савец-
кай плошчы” – галоўнага пляцу го-
рада над Нёманам. Відовішча гэта 
не для людзей са слабымі нэрвамі, 
бо карціна нагадвае вынікі дыва-
новага бамбаваньня падчас та-
тальнай вайны. Перагарнулі ўсю 
плошчу да гары нагамі! Працы 
вядуцца крэйсэрскімі тэмпамі, 

каб скончыць „рэканструкцыю” 
да чарговага, ужо VI Фэстывалю 
нацыянальных культур, на які ні-
быта мае завітаць сам прэзыдэнт 
Аляксандар Лукашэнка.

Часу на „рэканструкцыю” заста-
лося небагата, бо фэст заплянаваны 
на 2-4 чэрвеня. Для шараговых га-
радзенцаў рамонтныя працы – гэта 
найперш нязручнасьці з грамадзкім 
транспартам, рух якога зьменены. 
А дабрацца з аднаго канца горада 
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ў другі, ня ведаючы зьмененых 
маршрутаў вельмі складана. Таму 
людзі ў тралейбусах ды аўтобусах 
паводзяць сябе нэрвова і часам уго-
лас выказваюць свае „ласкавыя па-
жаданьні” мясцовым уладам.

Абурэньне ж гарадзенскай інтэлі-
генцыі (дый ня толькі!) выкліканае 
найперш якасьцю рамонтных пра-
цаў на Савецкай плошчы. А ме-
навіта барбарскімі адносінамі да 
гісторыка-культурнай спадчыны. 
Камэнтуюцы „рэканструкцыю”, 
вядомы гарадзенскі гісторык, пра-
фэсар Алесь Смалянчук выславіўся 
вельмі ляканічна: „Рэканструкцыя 
Савецкай плошчы – гэта трагедыя 
для айчыннай гісторыі”.

Зрэшты, знайшліся неабыяка-
выя маладзёны, якія вырашылі 
выказаць пратэст акту вандалізму. 
Так 18 красавіка маладыя людзі з 
менскай суполкі „Этна” разам са 
сваімі гарадзенскімі калегамі спы-

нілі працу экскаватару, які меўся 
парушыць фундаманты знакаміта-
га палацу князёў Радзівілаў. Такім 
чынам шэсьць актывістаў хоць на 
нейкі момант спынілі акт ванда-
лізму. Удзельнік акцыі, які пажа-
даў захаваць ананімнасьць, паве-
даміў, што калі з Дэпартаманту па 
захаваньні гісторыка-культурнай 
спадчыны Міністэрства культуры 
Беларусі ня прыйдзе адпаведная 
папера, дык, пэўна, фундамант па-
лацу Радзівілаў разбураць. Такую 
паперу меўся скласьці намесьнік 
начальніка дэпартаманта Ігар Чар-
няўскі. Тым часам неабыякавыя 
да нацыянальнай спадчыны мала-
дыя людзі стварылі інтэрнэт-сайт 
www.grodno.problem.km.ru у якім 
зьмешчана больш-менш праўдзівая 
і добра ілюстраваная інфармацыя 
пра хаду рэканструкцыі ў Гродне.

У дзяржаўных сродках масавай 
інфармацыі ўсяляк расхвальва-

юць гэтую рэстаўрацыю, маўляў, 
улады разам з выканаўцам працаў 
– прадпрыемствам „Гроднапрам-
буд” робяць добрую справу для 
горада і ягоных жыхароў. А тыя 
жыхары пішуць у дзяржаўную 
прэсу ды розныя інстанцыі лісты 
абурэньня з разумнымі прапанова-
мі: „Навошта было развальваць усю 
плошчу, калі яе можна пакрысе ад-
рамантаваць па частках?”

Аднак у дзяржаве, якая нібыта 
мае прыслухоўвацца да мерка-
ваньняў простых людзей, пануць 
тэндэнцыі, характэрныя для мно-
гіх аўтарытарных рэжымаў – бу-
даўнічая гінантаманія і добраўпа-
радкаваньне ва ўгоду прапагандыс-
кім акцыям кшталту „Дажынак” ці 
Фэстывалю нацыянальных культур. 
Зрэшты, зьнешні антураж, якім так 
захапіліся беларускія ўлады, анія-
кім чынам не ўплывае на дабрабыт 
простых людзей.                          ■

Opinie, cytaty
Piosenka białoruska jest teraz fi la-

rem naszej kultury, niestety, bywa że 
jedynym. Białorusini polonizują się 
niebezpiecznie szybko. W miastach w 
szkole i w domu rozmawiają, zwłasz-
cza młodzi, niemal wyłącznie po pol-
sku. Języka ojczystego uczy się tylko 
około 3,5 tysiąca uczniów, w latach 
sześćdziesiątych uczyło się około je-
denastu tysięcy. W latach 60. i na po-
czątku 70. działało około pięćdziesię-
ciu amatorskich zespołów teatralnych. 

Teraz ich nie ma. Towarzystwo kulturę 
słowa rozwija, organizując konkursy 
recytatorskie, konkursy zespołów ob-
rzędowych. Ale pieśń stała się teraz 
podstawą zachowania naszej tożsa-
mości. (...) Naszym marzeniem jest, 
by białoruski był językiem nauczania 
religii w szkołach. A jeśli już nie bia-
łoruski, to lokalne gwary.

Jan Syczewski, przewodniczą-
cy BTSK, „Przegląd Prawosławny”, 
kwiecień 2006

– Чым, на ваш погляд, сёлетнiя 
выбары прынцыпова адрознiвалiся 
ад выбараў 2001 года?

– Падчас мiнулых выбараў у дзе-
ючага прэзiдэнта не было такiх 
апанентаў, як зараз. Гайдукевiча 
я не лiчу сур’ёзным апанентам. 
(..) Мiлiнкевiч вёў сябе больш год-
на, чым Казулiн. Яго выступленнi 
былi ўзважаныя. Але ён жа быў вы-
лучаны ад БНФ! Калi я кажу слова 
«БНФ», мяне ўжо трасе ад гэтых 
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Minął
miesiąc
W regionie. Na przełomie marca 
i kwietnia w Białowieży i Hajnówce 
odbył się Objazdowy Festiwal Filmo-
wy Helsińskiej Fundacji Praw Czło-
wieka, zorganizowany pod hasłem: 
„Prawa człowieka w fi lmie”. Festi-

wal był jednym z projektów reali-
zowanych przez studentów Uniwer-
sytetu Powszechnego im. Jana Józe-
fa Lipskiego w Teremiskach, założo-
nego przez Jacka Kuronia i utrzymy-
wanego przez fundację jego imienia. 
Impreza miała przybliżyć publiczno-
ści problematykę łamania praw czło-
wieka, ukazaną w fi lmach dokumen-
talnych m.in. z Polski, USA, Rosji, 
Białorusi i Afryki. Niestety, dyrektor 
hajnowskiego Muzeum i Ośrodka 

Kultury Białoruskiej, Jan Karpiuk, 
nie zgodził się, by w jego placówce 
pokazano niektóre obrazy o tematy-
ce białoruskiej: Wiktora Fanajłowa 
„Chemia po białorusku” (o łamaniu 
praw człowieka w Białorusi) i „Bia-
łoruski Dekameron” (cztery nowele 
pokazujące Białoruś poprzez historię 
kobiet) oraz Jerzego Kaliny „Ostat-
ni dyktator Europy” (o rządach Alek-
sandra Łukaszenki). W ostatnim dniu 
pokazów fi lmy te zaprezentowane zo-

лiтар... I хто сабраўся на плошчы 
пасля выбараў? Пад якiмi сцягамi? 
Там былi бел-чырвона-белыя сцягi. 
Гэта бэнээфаўскi сцяг!

– Маленькая рэмарка. У часы, 
калi вы былi прэм’ер-мiнiстрам, 
бел-чырвона-белы сцяг быў дзяр-
жаўным...

– Я да гэтага сцяга не маю нiя-
кiх адносiнаў... Пад гэтым сцягам 
увесь час выступаў БНФ. I Шушке-
вiч, як чалавек, якi спачуваў БНФ, 
зрабiў усё, каб гэты сцяг стаў дзяр-
жаўным.

Вячаслаў Кебіч, былы прэм’ер-
мiнiстр Рэспублікі Беларусь для 
„Звязды”, 31 сакавіка 2006

Białoruski naród wyraził swą wolę 
samodzielnie i demokratycznie. Obro-
niliśmy ten wybór mimo ostrych naci-
sków zarówno w kraju, jak i z zagrani-
cy. Nie odejdziemy od wypracowanej 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat stra-
tegii rozwoju. Nie daliśmy rozszar-
pać kraju, nie pozwoliliśmy na roz-
grabienie jego bogactw, nie dopuści-
liśmy do rozwarstwienia i rozdarcia 
społeczeństwa.

Prezydent Aleksander Łukaszen-
ko podczas zaprzysiężenia na trze-
cią kadencję, 8 kwietnia 2006 (za 
wp.pl)

Do UE nie będzie mogło wjechać 
37 funkcjonariuszy białoruskiego re-
żimu. Oto cała odpowiedź Unii na 
brutalne pobicie przez białoruskich 
zomowców setek osób, na fałszowa-
nie wyborów, na tłamszenie opozycji. 

Unijne państwa nie spróbują zamrozić 
aktywów reżimu, nie ograniczą kon-
taktów handlowych z fi rmami, które 
są bezpośrednio związane z reżimem. 
Przynajmniej na razie. Unijni dyplo-
maci mają oczywiście mnóstwo wy-
mówek. Tłumaczą, że nacisk na Bia-
łoruś ma mieć wymiar symboliczny. I 
że nie można, przynajmniej teraz, za-
stosować sankcji gospodarczych, bo 
to uderzyłoby w „zwykłych Białorusi-
nów”. A Unia nie ma podstaw praw-
nych, żeby zrobić cokolwiek więcej.

„Gazeta Wyborcza”, 8 kwietnia 
2006

Od dawna pani Wierze Syczewskiej, 
odpowiedzialnej za kulturę w „Zachę-
cie”, nie podobało się moje zaanga-
żowanie we wspieranie demokracji 
na Białorusi. Dlatego zostałem zwol-
niony. Ona jest spokrewniona z Ja-
nem Syczewskim, byłym posłem SLD, 
znanym z sympatii dla prezydenta Łu-
kaszenki.

Hieronim Wawrzyński, b. pra-
cownik Domu Kultury „Zachęta” w 
Białymstoku, „Kurier Poranny”, 11 
kwietnia 2006

Białoruś popadła w całkowitą izo-
lację. Unia Europejska zapowiedziała 
nowe sankcje, a Rosja, główny sojusz-
nik – podwyżkę cen gazu. Moskwa po-
stawiła reżim Łukaszenki wobec wy-
boru: gospodarcze i społeczne wstrzą-
sy, a w konsekwencji – utrata władzy, 
albo stopniowa rezygnacja z suweren-
ności i – w efekcie – wejście Białorusi 
w skład Federacji Rosyjskiej. Biało-

ruś ma dzisiaj tylko jeden sposób na 
zapewnienie sobie dostaw gazu po ce-
nach obowiązujących w Rosji – stać 
się częścią Federacji Rosyjskiej.

„Kommiersant”, 10 kwietnia 2006 
(za wp.pl)

Wzrost gospodarczy na Białorusi 
to nie fi kcja. W 2004 roku osiągnął 
11 proc. PKB, a w 2005 – 10 proc. 
PKB. Zapewne nie tylko się utrzyma, 
ale też nie straci impetu. Białoruś do-
starcza broń na najbardziej chłonne 
rynki świata (również tam, gdzie nie 
wypada jej sprzedawać Rosji), za co 
płyną wysokie prowizje.

Eksperci Międzynarodowego Fun-
duszu Walutowego dodają, że Biało-
ruś za każdą baryłkę ropy płaci o 18 
dolarów mniej, niż musi płacić za nią 
świat. W tej sytuacji nawet odsprze-
dawanie surowców naturalnych jest 
tu świetnym biznesem, a Białoruś po-
trafi  surowce energetyczne przerobić 
na paliwa i w tej formie eksporto-
wać, co przynosi jej jeszcze więk-
sze zyski.

Coraz więcej mówi się o zasto-
sowaniu na Białorusi modelu chiń-
skiego. Prezydent Łukaszenko, po-
dobnie jak dyktator Korei Północ-
nej Kim Dzong Il, jest zafascyno-
wany chińskim łączeniem autory-
tarnych rządów ze swobodami go-
spodarczymi. Łukaszenko chciałby 
wprowadzić te rozwiązania u siebie. 
Wskaźniki gospodarcze pokazują, że 
nie tylko chciałby, lecz także powoli 
mu się to udaje.

„Ozon”, 14 kwietnia 2006          ■
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Aleksander O. nie żyje
Na początku kwietnia w więziennym szpitalu w Barczewie (woj. warmiń-

sko-mazurskie) zmarł Aleksander O., znany białostocki pisarz, były funkcjo-
nariusz UB z Suwałk, skazany za zbrodnie przeciwko ludzkości. Odbywał 
karę 4,5 roku pozbawienia wolności. Miał 83 lata. 

Aleksander O. był w 1946 roku szefem III sekcji do walki z bandytyzmem 
w suwalskim UB. Miał wówczas 22 lata. Potem w PRL był cenionym pisa-
rzem, a jego książki były w tym czasie mocno propagowane przez ówcze-
sne władze. Opisywał m.in. powojenne walki antykomunistycznych partyzantów 
z władzą ludową. Prokuratorzy postawili mu podczas śledztwa dwadzieścia 
dwa zarzuty dotyczące zbrodni komunistycznych.

Według historyków był on jednym z trzech największych oprawców Urzę-
du Bezpieczeństwa na Suwalszczyźnie. Trafi ł za kraty. Karę zaczął odby-
wać we wrześniu ubiegłego roku. Wkrótce złożył wniosek o ułaskawienie. 
Bez powodzenia. Aleksander O. był chory na raka. Lekarze nie byli w sta-
nie mu pomóc.

Aleksander O. miał też na sumieniu szykany wobec Sokrata Janowicza, 
przez co pisarz z Krynek w 1970 r. był zmuszony odejść z „Niwy” i szereg 
lat pozostawał bez pracy. W ubiegłorocznym grudniowym numerze „Biule-
tynu IPN” na ten temat został opublikowany obszerny artykuł „Dwaj litera-
ci”, przedrukowany w lutowym „Czasopisie”.                                        (jc)
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stały w Białowieskim Ośrodku Kul-
tury. W Hajnówce nie było też miej-
sca na prezentację zdjęć z powybor-
czych wydarzeń w Białorusi. Za to 
w hajnowskiej białoruskiej placów-
ce kulturalnej oglądano fi lmy o po-
szukiwaniu zaginionych w Kosowie 
i Bośni, o homoseksualistach, któ-
rym w USA udzielono azylu i o kon-
trolerach Nokii w jednej z chińskich 
fabryk. Czyt. str. 30

W nocy z 5 na 6 kwietnia w biało-
stockim szpitalu MSWiA zmarł pol-
ski wicekonsul z Grodna Ryszard Ba-
doń-Lehr. Dwa tygodnie temu pra-
cownicy polskiej ambasady znaleźli 
64-letniego dyplomatę nieprzytom-
nego w jego mieszkaniu w Grodnie. 
Pogotowie przywiozło go z tamtej-
szego szpitala do Białegostoku. Pol-
scy lekarze stwierdzili u wicekonsu-
la krwiaka śródczaszkowego. Mimo 
operacji nie odzyskał przytomności. 
Okoliczności, w jakich doznał ob-
rażeń, bada Prokuratura Okręgowa 
w Białymstoku. 

6 kwietnia w Sądzie Rejonowym 
w Białymstoku odbyła się trze-
cia rozprawa w procesie jedenastu 
osób z Rady Programowej Tygodni-
ka „Niwa”. Zeznawali kolejni świad-
kowie. Witalis Łuba, redaktor naczel-
ny tygodnika w okresie, którego doty-
czą oskarżenia, powiedział, że zarząd 
Rady Programowej fi nansami redakcji 

się nie zajmował, zaś sposób wydat-
kowania dotacji był wymuszony ko-
niecznością zachowania ciągłości wy-
dawania pisma. Zeznawała też Anna 
Andrejczuk – biegła, która wcześniej 
sporządziła opinię dla prokuratury. 
Potwierdziła, iż rachunkowość w re-
dakcji tygodnika była prowadzona 
w sposób uproszczony, co wynikało 
z niedostatecznej wiedzy księgowej 
i braku nadzoru przekazujących do-
tacje. Kolejną rozprawę wyznaczo-
no na 9 maja.

W dniach 6-7 kwietnia w Białym-
stoku Białoruskie Zrzeszenie Studen-
tów we współpracy z Białostockim 
Ośrodkiem Kultury i białostockim 
środowiskiem akademickim zorgani-
zowało Studenckie Dni Kultury Biało-
ruskiej. Na koncercie rockowym wy-
stąpili Neuro Dubel z Białorusi oraz 
dwa nasze zespoły – Rima i 5set5. 
Podczas następnego, akustycznego, 
wieczoru swoje piosenki, przygry-
wając na gitarze, prezentował Aleh 
Kabzar, wystąpili także Ilona Kar-
piuk z Andrzejem Grzesiem i Marci-
nem Kochanowiczem oraz Zmitro Ja-
zwinski z grupy Regis z Białorusi.

7 kwietnia Michał Iwańczuk, wójt 
gminy Orla, pow. Bielsk Podlaski, 
przestał pełnić swoją funkcję. Po-
wodem wygaśnięcia jego mandatu 
jest prawomocny wyrok Naczelnego 
Sądu Administracyjnego, który pod-
trzymał orzeczenie niższych instan-
cji. Wyrok dotyczył jazdy samocho-
dem po pijanemu. Orlę czeka teraz za-
rząd komisaryczny do następnych wy-
borów, w których Iwańczuk nie wy-
startuje, bowiem ciąży na nim prawo-
mocny wyrok. Gminą będzie rządził 
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Філіп Хомік з прадшколля н-р 
14 у Беластоку – лаўрэт гран-
пры XXXV Дэкламатарскага 
конкурсу „Роднае слова” ў ка-
тэгорыі дашкольнікаў

Nagrody biskupów
Sobór Biskupów Cerkwi prawosławnej w Polsce, pod przewodnictwem me-

tropolity Sawy, podczas wiosennej sesji przyznał z okazji tegorocznej Paschy 
nagrody i odznaczenia. Wśród odznaczonych znaleźli się m.in. dyrektor Pra-
wosławnego Ośrodka Miłosierdzia „Eleos” w Białymstoku Marek Masalski 
(order św. Marii Magdaleny II stopnia), burmistrz Bielska Podlaskiego Eu-
geniusz Berezowiec i były podlaski wojewódzki konserwator zabytków Da-
riusz Stankiewicz (order św. Marii Magdaleny III stopnia).

Na uwagę zasługuje uhonorowanie Stankiewicza. W „Cz” natychmiast za-
uważyliśmy, iż sprawując urząd wojewódzkiego konserwatora zabytków był 
przychylny Cerkwi, a w sprawie sporu wokół supraskich katakumb hamował 
nawet pełne emocji zapędy katolików. Został odwołany przez nowego pra-
wicowego wojewodę.                                                                                (jc)

komisarz, którego wyznaczy premier 
na wniosek wojewody. 

9 kwietnia w Gminnym Ośrodku 
Kultury w Gródku otwarto wystawę 
fotografi czną pt. „Oddychać prawo-
sławiem”. Zaprezentowano na niej 
zdjęcia autorstwa Andrzeja Popław-
skiego, Bogdana Misiejuka i o. An-
drzeja Misiejuka. 

12 kwietnia 2006 r. w Narewce od-
był się fi nał konkursu recytatorskie-
go „Słowo ojczyste”. Wzięło w nim 
udział ponad stu uczniów szkół z do-
datkowym nauczaniem języka biało-
ruskiego z Białostocczyzny. 

15 kwietnia 50-lecie święceń ka-
płańskich obchodził ks. mitrat Leon-
cjusz Tofi luk, proboszcz parafi i pra-
wosławnej św. Michała w Bielsku 
Podlaskim.

150 tys. zł na adaptację pomiesz-
czeń klasztornych w supraskim mo-
nasterze, w którym znaleźć się ma 
największa kolekcja ikon w kra-
ju, otrzymało Muzeum Podlaskie 

w Białymstoku. Pieniądze pozyska-
no w ramach krajowego programu 
operacyjnego „Rozwój infrastruktu-
ry kultury i szkolnictwa artystyczne-
go”. Aby zakończyć prace budowla-
ne wewnątrz klasztornego budynku 
potrzeba jeszcze około 750 tys. zł, 
a drugie tyle – na aranżacje wystaw. 
Muzeum liczy na fundusze z Zarządu 
Województwa Podlaskiego oraz z mi-
nisterstwa kultury w ramach „Mece-
natu 2006”.

W trybie natychmiastowym za cięż-
kie naruszenie obowiązków zarząd 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Zachęta” 
w Białymstoku zwolnił z pracy Hie-
ronima Wawrzyńskiego – pracowni-
ka Domu Kultury „Zachęta” przy uli-
cy Piastowskiej. Powodem był zakup 
przez niego na rachunek spółdzielni 
kilkunastu litrów grochówki, połowa 
której została rozdana wśród uczestni-
ków koncertu solidarności z białoru-
ską opozycją przed białostockim ratu-
szem. Zdaniem Wawrzyńskiego, rze-
czywistym powodem jego zwolnie-
nia było zaangażowanie domu kultury 
w imprezy wspierające białoruską de-
mokratyczną opozycję. Bezpośrednim 
przełożonym Wawrzyńskiego jest bo-
wiem Wiera Syczewska, kierownicz-
ka działu społeczno-wychowawczego 
spółdzielni. Białostocka prasa poda-
ła, że jest to siostra przewodniczące-
go Białoruskiego Towarzystwa Spo-
łeczno-Kulturalnego i członka Zarzą-
du Województwa, odpowiedzialnego 

za kulturę. Kadrową decyzję w „Za-
chęcie” natychmiast powiązano ze 
względnie przychylnym stosunkiem 
Syczewskiego do Aleksandra Łuka-
szenki.

Powróciła sprawa Andreja Ż., biało-
ruskiego biznesmena, któremu zarzu-
ca się wyłudzenie z białoruskich ban-
ków 700 tys. dolarów. 18 kwietnia akt 
oskarżenia w tej sprawie trafi ł do bia-
łostockiego Sądu Rejonowego. Wła-
dze polskie nie zgodziły się wcześniej 
na ekstradycję Andrieja Ż. do Biało-
rusi. Zdaniem oskarżonego wszystkie 
toczące się wypadki są efektem ze-
msty białoruskich władz za wspiera-
nie przez niego opozycji.

Ukazał się pierwszy pełny zbiór nut 
liturgii prawosławnej w języku pol-
skim. Nowe opracowania są w więk-
szości autorstwa Krystyny Misiukie-
wicz, studentki Akademii Muzycz-
nej w Białymstoku, dyrygentki chó-
ru z dolnej cerkwi białostockiej pa-
rafi i św. Ducha.  

Dziennik Rzeczpospolita ogłosił 
doroczny ranking polskich uczelni. 
Na 86 szkół wyższych, które mają 
uprawnienia do nadawania tytułu 
doktora, najwyższe miejsce spośród 
białostockich uczelni zajęła Akademia 
Medyczna (21). Uniwersytet w Bia-
łymstoku znalazł się na 51 miejscu, 
a Politechnika Białostocka na 63. Bar-
dzo dobrze w rankingu szkół niepu-
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blicznych licencjackich wypadła bia-
łostocka Wyższa Szkoła Administracji 
Publicznej. W gronie ponad 80 uczel-
ni została sklasyfi kowana na drugim 
miejscu. Natomiast wśród niepublicz-
nych szkół wyższych magisterskich 
najwyżej, na 15. miejscu, znalazła się 
Wyższa Szkoła Finansów i Zarządza-
nia w Białymstoku. Najlepszą uczel-
nią w Polsce został Uniwersytet War-
szawski. 

Jak co roku kwiecień był w naszym 
regionie miesiącem wypalania traw. 
Odnotowano w sumie kilkaset wywo-
łanych przez nie pożarów, które wy-
magały interwencji strażaków. Rol-
nicy wypalali trawy, mimo że jest to 
czyn karalny, skutkiem którego może 
być odebranie unijnych dopłat.

W kraju. Nawet 300 studentów 
z Białorusi, usuniętych z uczelni 
z powodów politycznych, będzie mo-
gło od 1 października rozpocząć edu-
kację w Polsce, w tym w Białymsto-
ku. 30 marca premier Kazimierz Mar-
cinkiewicz i przywódca demokratycz-
nej opozycji w Białorusi Aleksander 
Milinkiewicz podpisali list intencyj-
ny w tej sprawie. Rząd RP ze specjal-
nych rezerw ufunduje studentom sty-
pendia. Gotowość przyjęcia białoru-
skich studentów wyraziły m.in. Uni-
wersytet w Białymstoku, Politechni-
ka Białostocka i Wyższa Szkoła Ad-
ministracji Publicznej.

30 marca Platforma Obywatelska 
i Ruch Wolność Prawda i Sprawie-
dliwość lidera białoruskiej opozycji 
Aleksandra Milinkiewicza podpisa-
ły deklarację o współpracy. „Kie-
rując się wolą umocnienia dobro-
sąsiedzkich stosunków między Po-
lakami a Białorusinami, w oparciu 
o wspólne demokratyczne wartości 
i poszanowanie praw obywatelskich 
oraz podstawowych praw człowieka, 
PO i Ruch Aleksandra Milinkiewicza 
deklarują wolę zainicjowania partner-
skiej współpracy politycznej” – gło-
si deklaracja.

6 kwietnia wróciła do kraju zatrzy-
mana 24 marca w Białorusi stażystka 
lubelskiej „Gazety Wyborczej” Wero-
nika Samolińska. Dziennikarka była 
skazana na 10 dni aresztu za udział 
w nielegalnym zgromadzeniu. Otrzy-
mała ponadto roczny zakaz wjazdu na 
terytorium Białorusi.

14 kwietnia, po zakończeniu kon-
sultacji w Mińsku, wrócił do Warsza-
wy ambasador Białorusi w Polsce Pa-
weł Łatuszka. Łatuszka został odwo-
łany na konsultacje 31 marca, w okre-
sie wzrostu napięcia w stosunkach 
Mińsk–Warszawa. Ambasador zaraz 
po powrocie wystąpił z propozycja-
mi działań zmierzających do popra-
wy tych stosunków. Mińsk chce pod-
pisania kilku umów służących mię-
dzy innymi ustanowieniu wspólnych 
odpraw na przejściach granicznych, 
współpracy w zapobieganiu katastro-
fom i ochronie środowiska. Proponu-
je też otwarcie dwóch nowych przejść 
granicznych, zmniejszenie cen wiz, 
uproszczenia w przekraczaniu gra-
nicy dla ludności rejonów przygra-
nicznych. Polskie władze ze scep-
tycyzmem odniosły się do tych pro-
pozycji, zwracając uwagę, że powo-
dem polsko-białoruskich zadrażnień 
są inne kwestie, szczególnie te doty-
czące respektowania w Białorusi de-
mokratycznych standardów. 

W Republice Białoruś. 27 
marca na 15 dni aresztu został skaza-
ny były ambasador RP w Mińsku Ma-
riusz Maszkiewicz. Zatrzymano go 24 
marca nad ranem, podczas likwidacji 
miasteczka namiotowego białoruskiej 
opozycji na Placu Październikowym 
w Mińsku, wraz z kilkuset uczestni-
kami protestu, którzy domagali się 
powtórzenia wyborów prezydenc-
kich. Maszkiewicz, po pięciu dniach 
pobytu w areszcie, został ze względu 
na zły stan zdrowia przewieziony do 
szpitala, gdzie spędził kolejne dzie-
sięć dni. Początkowo białoruskie wła-
dze nie chciały zaliczyć jego pobytu 
w szpitalu w poczet kary, ale po inter-

wencji polskich władz – w tym pre-
miera – oraz po dramatycznym prote-
ście ojca uwięzionego, Mińsk zgodził 
się na zwolnienie byłego ambasado-
ra. 7 kwietnia Mariusz Maszkiewicz 
wrócił do Polski. Incydent ten stał się 
przyczyną bardzo poważnego napię-
cia w polsko-białoruskich ofi cjalnych 
stosunkach.

31 marca charge d’affaires pol-
skiej ambasady w Mińsku Aleksan-
der Wasilewski otrzymał z białoru-
skiego MSZ notę, w której strona 
białoruska zarzuciła Polsce łamanie 
zapisów konwencji wiedeńskiej. Jak 
poinformowało polskie MSZ, najważ-
niejsze z listy zarzutów dotyczących 
naruszania konwencji regulującej sto-
sunki dyplomatyczne to nadużywanie 
praw przez osoby z paszportami dy-
plomatycznymi, utrudnianie pracy dy-
plomatom białoruskim w Polsce i na-
ruszanie eksterytorialności ambasady 
tego państwa w Warszawie. Białoru-
skie MSZ uznało na przykład, że gru-
pa polskich polityków zakłócała pra-
widłowy przebieg wyborów, podsyca-
jąc niepokoje społeczne i nawołując 
wyborców do bojkotu głosowania.

Od ogłoszenia oficjalnych wyni-
ków wyborów prezydenckich w Bia-
łorusi, prawie aż do połowy kwietnia, 
przed ambasadami RP i USA w Miń-
sku odbywały się codziennie kilku-
dziesięcioosobowe demonstracje i pi-
kiety zwolenników prezydenta Alek-
sandra Łukaszenki. Ich organizatora-
mi były ofi cjalne związki młodzie-
ży i kombatantów. Uczestnicy pikiet 
skandowali m.in. hasła: „Za Baćkę”, 
„Za Ojczyznę”, „Za Białoruś!”, „Łu-
kaszenko – nasz prezydent”, „Precz 
brudne ręce od Białorusi”. Państwo-
wa telewizja, która fi lmowała te pikie-
ty, wieczorem pokazywała je w dzien-
niku, określając jako „masowe wystą-
pienia młodzieży”.

5 kwietnia Sąd Najwyższy Białoru-
si odmówił rozpatrzenia skarg opozy-
cyjnych kandydatów w wyborach pre-
zydenckich, Alaksandra Milinkiewi-
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Samochód dla medalisty
Dymitr Daszczyński, który podczas zimowych igrzysk olimpijskich w Tu-

rynie zdobył jedyny dla Białorusi, srebrny, medal, po powrocie do kraju w na-
grodę otrzymał kluczyki do nowiutkiego volkswagena passata. Auto sprezen-
tował Miński Bank Tranzytowy, który, by dodatkowo zmobilizować biało-
ruskich olimpijczyków, za każdy zdobyty medal obiecał samochód (za złoto 
volkswagena Toureg, a za brąz golfa). 

cza i Alaksandra Kazulina, którzy do-
magali się uznania wyborów za nie-
ważne. Według sądu, przedstawione 
w skargach żądania wykraczały poza 
jego kompetencje. „Jeśli Centralna 
Komisja Wyborcza uzna wybory za 
ważne, to ustawodawstwo nie prze-
widuje zaskarżenia tej decyzji” – wy-
jaśnił Sąd Najwyższy. 

Kancelaria Prezydenta poinfor-
mowała, że Aleksander Łukaszenko 
otrzymał kilkadziesiąt tysięcy gratu-
lacji w związku z wybraniem go na 
trzecią kadencję. Były to zwykłe listy 
i telegramy oraz e-maile. Wymienia-
jąc przywódców państw, które je na-
desłali, podawano głównie prezyden-
ta Rosji i przywódcę Chin.

8 kwietnia, podczas uroczystej ce-
remonii w Pałacu Republiki, Aleksan-
der Łukaszenko złożył przysięgę na 
wierność białoruskiemu narodowi. 
Przysiągł „szanować oraz ochraniać 
prawa i swobody człowieka i obywa-
tela oraz bronić konstytucji”. Tym sa-
mym ofi cjalnie objął urząd prezyden-
ta Republiki Białoruś na trzecią ka-
dencję. W swym przemówieniu sta-
ry-nowy prezydent oświadczył m.in., 
że Białoruś obroniła wyrażoną demo-
kratycznie wolę narodu mimo bezpre-
cedensowych nacisków w kraju i z za-
granicy. Po zaprzysiężeniu prezydent 
w wojskowym mundurze wyszedł na 
Plac Październikowy, gdzie odebrał 
przysięgę sił zbrojnych. Okolice Pla-
cu Październikowego otoczone były 
przez milicję i liczne grupy funkcjo-
nariuszy w cywilnych ubraniach. Na 
sam plac zaś przepuszczano tylko oso-
by ze specjalnymi zaproszeniami.

Białoruś odpowiedziała retorsja-
mi na sankcje ze strony Unii Euro-
pejskiej, przewidujące zakaz wjazdu 
do państw UE 31 przedstawicieli bia-
łoruskich władz. „Republika Białoruś 
stoi na stanowisku, że w odpowiedzi 
Unii Europejskiej i Stanom Zjedno-
czonym konieczne jest podjęcie ade-
kwatnych kroków. Zgodnie z zasada-
mi międzynarodowymi kroki te będą 

dotyczyć tej samej kategorii osób” 
– głosił wydany 11 kwietnia przez 
MSZ komunikat.

12 kwietnia w Mińsku miała odbyć 
się akcja „fl ash mob” z okazji Dnia 
Kosmonautyki. Młodzież zebrała się 
przy stacji metra Niamiha, tak jak 
skrzyknęła się w Internecie. Zamie-
rzała wypuścić baloniki z włożony-
mi do środka portrecikami Aleksan-
dra Łukaszenki. Jednak na stację przy-
szli również milicjanci i żołnierze od-
działów specjalnych. Zatrzymali ze-
branych, odprowadzili do autobusu 
i odwieźli na posterunek milicji.

14 kwietnia na wolność wyszedł 
Michaił Marynicz – więzień politycz-
ny, były minister handlu zagraniczne-
go i ambasador Białorusi na Łotwie. 
Dwa i pół roku temu rejonowy sąd 
w Mińsku uznał Marynicza za win-
nego przywłaszczenia komputerów 
przekazanych przez ambasadę USA 
organizacji „Diełowaja Inicjatywa”, 
którą kierował. Polityk został skaza-
ny na pięć lat pozbawienia wolności 
i konfi skatę majątku. Rok temu okres 
pozbawienia wolności został skróco-
ny o 18 miesięcy. W więzieniu Ma-
rynicz przeszedł wylew i ciężką cho-
robę oczu.

Za udział w antyreżimowych de-
monstracjach usunięto ze studiów 
wielu białoruskich studentów. Stało 
się tak pomimo oświadczenia wice-
minister edukacji Tatiany Kawalowej, 
że uczestnicy protestów nie będą wy-
rzucani ze szkół. – Tym młodym lu-
dziom powinniśmy pomóc w rozwią-
zywaniu ich problemów, a nie wyrzu-
cać z uczelni – powiedziała. Okazu-

je się jednak, że władze znalazły spo-
sób na niepokornych studentów – ofi -
cjalnie i w majestacie prawa usuwa się 
ich za „zaległości w nauce, nieuspra-
wiedliwioną nieobecność i naruszenie 
dyscypliny”.

Białoruś chce przyjąć studentów 
francuskich rzekomo usuwanych 
z uczelni za udział w głośnych ostat-
nio we Francji protestach przeciwko 
zmianom prawa o zatrudnianiu mło-
dych pracowników. Stosowne zapew-
nienia złożył nawet białoruski wice-
minister edukacji Alaksandr Żuk. 
Białoruska propozycja brzmi szcze-
gólnie interesująco w obliczu repre-
sji Mińska wobec własnych studen-
tów, aresztowanych i zagrożonych re-
legowaniem z uczelni za udział w pro-
testach po wyborach prezydenckich 
19 marca.

Prezydent Aleksander Łukaszenko 
zaproponował Izbie Reprezentantów, 
by premierem pozostał obecny szef 
rządu Siarhiej Sidorski. W myśl bia-
łoruskiej konstytucji, gabinet musi po-
dać się do dymisji po wyborach pre-
zydenta. Zdaniem wielu komentato-
rów, Sidorski jest tym człowiekiem, 
którego Łukaszenko potrzebuje – do-
brym menedżerem, nie mieszającym 
się do polityki i nie przejawiającym 
samodzielności.

18 kwietnia białoruskie władze 
zamknęły jedno z ostatnich opozy-
cyjnych czasopism – tygodnik „Na-
sza Niwa”. Urzędnicy sądowi opie-
czętowali pomieszczenia redakcyj-
ne w Mińsku. Jako powód zamknię-
cia tygodnika władze podały ukaranie 
redaktora naczelnego „Naszej Niwy” 
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Andreja Dyńki 10 dniami aresztu za 
udział w końcu marca w demonstra-
cji przeciwko wyborowi Aleksandra 
Łukaszenki na kolejną prezydencką 
kadencję. Tygodnik zamierza kon-
tynuować działalność, m.in. w In-
ternecie.

W Mińsku obradował II Sobór Na-
rodów Słowiańskich Białorusi, Rosji 
i Ukrainy. Do 500 delegatów z trzech 
państw swój list z życzeniami owoc-
nych obrad przesłał prezydent Alek-
sander Łukaszenko.

Od 1 kwietnia w Białorusi za przy-
ciemnione szyby w samochodach 
milicja karze kierowców mandatami. 
Dotyczy to także zagranicznych aut 
przejeżdżających przez Białoruś tran-
zytem. Obowiązuje tam obecnie cał-
kowity zakaz przyciemniania przed-
nich szyb; boczne przednie będą mu-
siały mieć co najmniej 70. proc. prze-
puszczalność światła, a boczne tylne 
– 60. proc. Przy opracowywaniu no-
wych zasad Białoruś wzorowała się na 
innych państwach europejskich. 

Na świecie. 5 kwietnia gościem 
Parlamentu Europejskiego w Stras-
burgu był Aleksander Milinkiewicz, 
kandydat opozycji w ostatnich wybo-
rach prezydenckich w Białorusi. Eu-
rodeputowani powitali Milinkiewi-

cza długimi oklaskami. – Milinkie-
wicz, jako lider zjednoczonej opozy-
cji, miał odwagę stanąć w wyborach, 
które Parlament Europejski uznał za 
całkowicie niedemokratyczne. Je-
steśmy pod wrażeniem jego odwagi 
– powiedział przewodniczący PE Jose 
Borrell.  – Europa nie będzie w pełni 
demokratyczna, dopóki Białoruś nie 
będzie wolna – dodał Borrell. 

10 kwietnia szefowie dyplomacji 
krajów Unii Europejskiej zatwier-
dzili liczącą 31 nazwisk listę przed-
stawicieli białoruskiego reżimu, któ-
rzy nie mają wstępu do państw Unii. 
Otwiera ją prezydent Białorusi Alek-
sander Łukaszenko, za nim wymie-
niono najbliższych współpracowni-
ków prezydenta, ministrów, ofice-
rów służb bezpieczeństwa, prokura-
torów i sędziów zamieszanych w re-
presjonowanie opozycjonistów, a tak-

że niektórych członków parlamentu 
i przewodniczących obwodowych ko-
misji wyborczych. Sankcje są odpo-
wiedzią na białoruskie wybory prezy-
denckie 19 marca, które zdaniem Unii 
nie były wolne i demokratyczne. Za-
kaz wjazdu na teren państw UE ma za-
cząć obowiązywać od zaraz. Lista ma 
być w przyszłości rozszerzana. 

14 kwietnia Zgromadzenie Parla-
mentarne Rady Europy przyjęło re-
zolucję, w której wzywa wszystkich 
pozaunijnych członków tej organi-
zacji (także Rosję) do przyłączenia 
się do wprowadzonych przez Unię 
Europejską sankcji wobec Białoru-
si. W rezolucji parlamentarzyści we-
zwali też władze w Mińsku do po-
nownego przeprowadzenia wyborów 
prezydenckich, zgodnie z międzyna-
rodowymi standardami. Ponadto de-
putowani zażądali natychmiastowe-

1. Alaksandr Łukaszenka – prezydent 
2. Hienadź Niawyhłas – szef Administracji Prezydenta 
3. Natalla Piatkiewicz – zastępca szefa Administracji 

Prezydenta 
4. Anatol Rubinau – zatępca szefa Administracji Pre-

zydenta 
5. Aleh Pralaskouski – naczelnik zarządu ideologiczne-

go Administracji Prezydenta 
6. Alaksandr Radźkou – minister edukacji 
7. Uładzimir Rusakiewicz – minister informacji 
8. Wiktar Haławanau – minister sprawiedliwości 
9. Alaksandr Zimouski – przewodniczący Radiotele-

komitetu 

10. Uładzimir Kanaplou – przewodniczący Izby Przed-
stawicieli (niższej izby parlamentu) 

11. Mikałaj Czarhiniec – przewodniczący Rady Repu-
bliki (wyższej izby parlamentu) 

12. Siarhiej Kascian – deputowany Izby Przedstawi-
cieli

13. Michaił Orda – deputowany Izby Przedstawicieli 
14. Mikałaj Łazawik – sekretarz Centralnej Komisji 

Wyborczej 
15. Piotr Mikłaszewicz – prokurator generalny 
16. Aleh Sliżeuski – naczelnik departamentu organizacji 

społecznych Ministerstwa Sprawiedliwości 
17. Alaksandr Charyton – główny specjalista departa-

Lista białoruskich person non grata

Ostatni numer tygodnika „Nasza Niwa”, wydany przed zamknię-
ciem pisma
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mentu organizacji społecznych Ministerstwa Spra-
wiedliwości 

18. Jauhien Smirnou – wiceprzewodniczący Wyższego 
Sądu Gospodarczego 

19. Nadzieja Reuckaja – sędzia sądu rejonowego w Miń-
sku 

20. Mikałaj Trubnikau – sędzia sądu rejonowego w Miń-
sku 

21. Mikałaj Kupryjanau – zastępca prokuratora gene-
ralnego 

22. Sciapan Sucharenka – szef KGB 
23. Wasil Dziemianciej – wiceprzewodniczący KGB 
24. Leanid Kozik – przewodniczący Federacji Związ-

ków Zawodowych Białorusi 

25. Alaksandr Kalada – członek Centralnej Komisji 
Wyborczej 

26. Mikałaj Usau – członek Centralnej Komisji Wy-
borczej 

27. Leanid Łuczyna – członek Centralnej Komisji Wy-
borczej 

28. Tacciana Krauczanka – członek Centralnej Komi-
sji Wyborczej 

29. Uładzimir Kurłowicz – członek Centralnej Komi-
sji Wyborczej 

30. Mikałaj Miacielica – członek Centralnej Komisji 
Wyborczej 

31. Michaił Piszczulonak-– członek Centralnej Komi-
sji Wyborczej

go uwolnienia osób zatrzymanych 
w związku z wyborami prezydenc-
kimi oraz przeprowadzenia jawnego 
śledztwa w sprawie użycia siły prze-
ciwko pokojowym manifestacjom. 

Białoruska opozycja rozpoczę-
ła kampanię na rzecz symboliczne-
go procesu Aleksandra Łukaszen-
ki. 14 kwietnia przebywający na Li-
twie przywódca opozycji Anatolij Le-
biedźka wezwał międzynarodowe or-
ganizacje obrony praw człowieka do 
wsparcia idei publicznego osądzenia 
despotycznego przywódcy Białorusi. 
Zaznaczył on, że opozycja chce zy-
skać w tej sprawie poparcie osób za-
służonych w obaleniu komunizmu 
w Europie Wschodniej – jak Vaclav 
Havel i Lech Wałęsa. – Byłby to praw-
ny proces, jaki można by było wyto-
czyć w Wilnie, Pradze czy Warszawie 
i na który zaprosilibyśmy wpływo-
wych ludzi. Nie powinniśmy się jed-
nak ograniczać wyłącznie do aspek-
tu prawnego – proces miałby także 
stronę moralną, polityczną i ducho-
wą – powiedział Lebiedźka.

Jak poinformowała rosyjska ga-
zeta „Kommiersant”, Moskwa za-
żądała od Białorusi odprowadzania 
do budżetu Rosji części wpływów 
z podatków na eksport produktów 
naftowych, wytwarzanych z rosyj-
skiej ropy w białoruskich rafi neriach 

w Mozyrze i Nowopołocku. Według 
wstępnych szacunków roszczenia te 
opiewają na sumę ok. 1 mld dolarów 
rocznie. Wcześniej rosyjski Gaz-
prom poinformował władze w Miń-
sku o zamiarze trzykrotnego podwyż-
szenia od 1 stycznia 2007 roku ceny 
gazu dostarczanego Białorusi. Zda-
niem „Kommiersanta” naciski Rosji 
mają związek z żądaniami Gazpro-
mu, który w zamian za utrzymanie 
dotychczasowych cen domaga się od 
białoruskich władz 50 proc. udziałów 
w spółce Biełtransgaz, operatorze bia-
łoruskiej sieci przesyłowej.

Na zaproszenie kubańskiego przy-
wódcy Fidela Castro gościł na wy-
spie premier Białorusi Siarhiej Si-
dorski. Jak napisał ofi cjalny dzien-
nik „Granma”, wizyta jest wynikiem 
„doskonałych stosunków politycz-
nych, przyjaźni i współpracy”, łą-
czących Mińsk i Hawanę. Podczas 
podróży białoruska delegacja mia-
ła kłopoty z międzylądowaniami, 
bowiem zadziałały międzynarodo-
we sankcje dotyczące niewpuszcza-
nia białoruskich dygnitarzy do nie-
których państw. W związku z tym na 
przykład samolot nie mógł wylądo-
wać w Kanadzie.

Norwegia zadeklarowała, że bę-
dzie nadal wspierała białoruską opo-
zycję i nie życzy sobie bliższych kon-

taktów z reżimem Aleksandra Łuka-
szenki. Słowa te usłyszał z ust pre-
miera Jensa Stoltenberga Aleksander 
Milinkiewicz, przebywający z wizy-
tą w Oslo. Lider białoruskiej opo-
zycji został przyjęty przez premiera 
w ofi cjalnej siedzibie szefa norwe-
skiego rządu. 

19 kwietnia w Rzymie wyświęco-
na została prawosławna katedra św. 
Katarzyny. Jest to pierwsza cerkiew 
zbudowana w Rzymie przez Rosyjską 
Cerkiew Prawosławną. W Wiecznym 
Mieście od dawna istnieją też inne, 
nierosyjskie świątynie prawosławne, 
w tym np. trzy cerkwie Metropolii Ita-
lii Patriarchatu Ekumenicznego.

Istniejąca od 1995 r. Międzynaro-
dowa Fundacja Jedności Narodów 
Prawosławnych z siedzibą w Mo-
skwie przyznała swoje doroczne na-
grody przywódcom państw, hierar-
chom cerkiewnym i organizacjom. 
Laureatami zostali: prezydent Arme-
nii Robert Kaczarian, zwierzchnik 
polskiej Cerkwi prawosławnej me-
tropolita Sawa i koncern Gazprom. 
W uzasadnieniu uhonorowania me-
tropolity Sawy napisano, iż stoi on 
na czele „nielicznej, ale bardzo ak-
tywnej Cerkwi”, a nagrodę można 
też traktować jako moralne wsparcie 
wszystkich prawosławnych chrześci-
jan w Polsce.                                  ■
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Каб ізноў не прайграць
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Да беларускіх і праваслаўных 
дзеячаў, у тым ліку да Вас, спа-
дар дэпутат, людзі маюць жаль, 
што ў нашым канфесійна-нацы-
янальным меншасным асяроддзі 
ўсё няма кансалідацыі і згоды.
І праўда, на старонках „Часо-
піса” ці „Нівы”, i „Przeglądu 
Prawosławnego” – даволі розныя 
погляды на супольныя, здава-
лася б, нашы нацыянальныя 
і грамадскія праблемы. Замест 
канструктыўнага дыялогу ёсць 
крытыка і прэтэнзіі, пераважна 
персанальнага характару. У чым, 
на Вашу думку, асноўныя пры-
чыны гэтых непаразуменняў? 
Ці часам не ў палітычнай кан-
курэнтнасці?

– Тое, што не ва ўсім мы з сабою
згодныя, ёсць чымсьці натураль-
ным. Вельмі нядобра было б, каб 
уся наша мяншыня складвалася 
з аднадумцаў. Ёсць аднак справы 
– каноны, вакол якіх мы маральна 
абавязаны яднацца. Каб зберагчы 

родную культуру, мову, праваслаў-
ную веру і шматвяковую трады-
цыю, якую перадалі нам продкі, 
мы ўсе як адзін разам і згодна па-
вінны ўшаноўваць і абараняць сваю 
Царкву, зямлю і духоўную спадчы-
ну. З гэтым, у прынцыпе, усе мы 
згодныя. На жаль, у практычных 
дзеяннях узнікаюць непаразумен-
ні. Некаторым беларускім дзея-
чам не хапае волі супрацоўніцтва. 
І ў гэтым менавіта ляжыць аснова 
непаразуменняў, а не ў палітычнай 
канкурэнтнасці.

Пра якіх дзеячаў гаворыце?
– З сярэдзіны 80-х гадоў у бела-

рускім асяроддзі існуе выразны 
падзел – перадусім паміж найста-
рэйшай нашай арганізацыяй, Бела-
рускім грамадска-культурным тава-
рыствам і арганізацыямі, якіх яднае 
Беларускі Саюз у Рэчы Паспалітай. 
Я не заангажаваны ў дзейнасць ні 
аднаго, ні другога лагера – таму 
цяжка мне пра іх працу выказвац-
ца. Са свайго вопыту, хаця б пры 
кожных чарговых выбарах, аднак, 
бачу, што БГКТ больш схільнае 
шукаць шырэйшага паразумення, 
напрыклад з царкоўнымі арганіза-
цыямі. Дзеячы Беларускага Саюза 
неяк не зацікаўлены такім супра-
цоўніцтвам.

Але і да Вас, як найвышэй па-
стаўленага прадстаўніка беларус-
кага і праваслаўнага грамадства, 
ёсць закіды. 

– Цікава, якія?
Што не праяўляеце дастатко-

вай волі супрацоўніцтва з усім 
нашым асяроддзем, канцэнтруе-
цеся на канфесійных праблемах 
і ставіцеся з боку да спраў бела-
рускай культуры. І, урэшце, ро-
біце стаўку толькі на адну палі-
тычную сілу – СЛД.

– Ад самога пачатку, значыць 
адразу пасля палітычных перамен 
у Польшчы, я выступаў і надалей 
выступаю за супольнае прадстаў-
ніцтва нашага насельніцтва ў публі-
чным жыцці. Як робяць гэта поль-
скія немцы. Перад кожнымі вы-
барамі – парламенцкімі і самаўр-
адавымі – выходжу з ініцыятывай 
перамоў дзеля стварэння супольна-
га спіска кандыдатаў. Аднак асярод-
дзе Беларускага саюза ставіць вару-
нак, неакцэптавальны ва ўсім гра-
мадстве, каб такі спісак быў толькі 
пад шыльдай Беларускага выбарча-
га камітэта. Я прысвяціў шмат часу, 
каб выпрацаваць нейкі кансенсус. 
Лічыў і надалей лічу, што трэба 
нам кансалідавацца шырэй, чым 
толькі ў рамках беларускасці. Трэ-
ба спасылацца на ўсё праваслаўнае 
грамадства – таксама на украінцаў 
і тых, якія пазбягаюць нацыяналь-
нага самаакрэслення, а ёсць іх ня-
мала, і на праваслаўных, якія лічаць 
сябе палякамі.

Жыццё паказала, што формула 
беларускага камітэта была бесперс-
пектыўная. У 1991 г. гэты спісак 
атрымаў толькі 4435 галасоў, калі 
наш, праваслаўны – 13788, і стаў 
я дэпутатам. Потым памянялася вы-
барчая ардынацыя і трэба было шу-
каць новых варыянтаў. У 1993 г. на 
спіску Беларускага выбарчага камі-
тэта знайшліся апроч прадстаўнікоў 
Беларускага Саюза таксама канды-
даты ад БГКТ і царкоўных брацтваў. 
Вынік быў далёка не задавальняю-
чы – 10164 галасы. Я, у выбарах 
у Сенат, атрымаў больш за 50 тыс. 
галасоў. У наступных выбарах 
– парламенцкіх і самаўрадавых – 
асяроддзе паразумецца не змагло.

Таму між іншым у 2001 годзе вы-
рашыў я прыняць прапанову бала-

Размова з Яўгенам Чыквіным, дэпутатам польскага Сейма (ад СЛД), 
галоўным рэдактарам „Przeglądu Prawosławnego”
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тавацца са спіска СЛД, што дало 
мне гарантаванае месца ў Сейме. 
Тады была гэта адзіная альтэрнаты-
ва. Кандыдаваць мог я выключна ад 
левых, бо ў нашым грамадстве ўсё 
дамінуе „левіцовая” арыентацыя. 
Цяпер відаць, што ў будучыні можа 
гэта мяняцца, але на сёння лявіца 
надалей мае ў нас вельмі моцную 
падтрымку.

СЛД, меўшы ўладу, не ўмеў яе 
ўтрымаць, што даказвае рызы-
коўнасці поўнай ідэнтыфікацыі 
нашай грамадскасці з канкрэ-
тнай палітычнай партыяй.

– У дэмакратычнай дзржаве най-
важнейшая ёсць магчымасць мець 
рэальны ўплыў на палітыку...

...Цяжка гэта рабіць, быўшы 
цяпер у апазіцыі.

– Ёсць у Польшчы партыі без 
багажу з мінулага, які нясе на 
сабе СЛД, і якія даволі прыхіль-
ныя меншасцям. Гэта перад усім 
Унія дэмакратычная, потым Унія 
вольнасці, якая цяпер выступае 
пад шыльдай Demokraci.pl. Аднак 
у грамадстве не мае яна істотнай 
падтрымкі і таму няма яе ў Сейме. 
Хаця старшыня нашага асяродка 
„Eleos”, Марк Масальскі, у апо-
шніх выбарах набраў звыш 2 тыс. 
галасоў. Таксама як калісь Яўген 
Вапа ад Уніі працы. І што з таго? 
Засталіся яны там, дзе былі. І што 
гэта дало меншасці?

А што дала Ваша стаўка на 
СЛД?

– Усе, паўтараю – усе, прынятыя 
Сеймам законы, якія датычылі на-
шай Царквы і нацыянальных мен-
шасцей, былі прыняты дзякуючы 
падтрымцы лявіцы.

Каб штосьці змяніць, чагосці да-
біцца, мець уплыў на праблемы 
людзей, трэба быць прысутным 
у парламенце і ў самаўрадах. 

Але на ўзроўні гмінаў у самаў-
радавых выбарах аніякія палі-
тычныя шыльды непатрэбныя. 
Там сваіх радных выбіраюць 
проста жыхары, нягледзячы на 
палітычную арыентацыю кан-
дыдатаў. А ў нашых беларускіх 

гмінах, вядома, у мясцовых ула-
дах былі беларусы і будуць над-
алей. Навошта ствараць ім палі-
тычныя шыльды, калі яны самі 
гэтага не патрабуюць? Таму аб 
нейкай выбарчай стратэгіі мо-
жам гаварыць перадусім у дачы-
ненні да Сейміка, гарадскіх рад 
у Беластоку, Бельску, Гайнаўцы 
ці ў паветах.

– І я лічу, што там, дзе пераважа-
юць беларусы, не трэба ствараць 
ніякай палітыкі. Але ў выбарах 
у Сеймік і рады ў вялікіх гарадах 
– мусова. І калі ізноў не пойдзем 
разам, ізноў прайграем.

Прыпомню, што перад кожны-
мі выбарамі – ці то самаўрадавы-
мі, ці парламенцкімі – як першыя 
з прапановай шырокага паразу-
мення заўсёды выступалі дзеячы 
Беларускага выбарчага камітэта. 
Аднак другі бок – Вашае асярод-
дзе, царкоўныя братчыкі і БГКТ 
– не заўсёды такога паразумення 
хацеў. Чатыры гады таму пера-
мовы сарвалі дзеячы, якія не 
дапускалі іншага варыянту, як 
толькі старт са спіска СЛД.

– Мне пры гэтых перамовах не 
было, але я столькі разоў ужо вёў 

перадвыбарчыя негацыяцыі з бела-
рускімі дзеячамі і добра ведаю, што 
і яны тут не без віны.

І затое на старонках „Przeglądu 
Prawosławnego” у іх адрас з’яўля-
юцца непрыемня намёкі, успры-
маныя як спробы акампрамета-
вання?

– Гэта няпраўда. Наш „Przegląd” 
далёкі ад рыторыкі, якя, скажам, 
спаткала мяне з боку Сакрата Яно-
віча ў красавіцкім нумары „Часо-
піса”.

Але і Вашы словы ў адрас 
Беларускага саюза, які нібыта 
надта заангажаваўся ў змаганне
за дэмакратыю ў Беларусі і мала 
ўвагі прысвечае Беласточчыне, 
не ёсць прыемныя і справядлі-
выя. Бо, каб не Беларускі саюз, 
то, скажам, у Беластоку да сёння 
не было б ні беларускага прад-
школля, ні навучання беларускай 
мовы школьнікаў. Ну, і нельга не 
заўважыць вялікага інтэлекту-
альнага патэнцыялу гэтага ася-
роддзя і вынікаў яго працы (вы-
давецтвы, навуковая дзейнасць 
і т.п.). БГКТ – Ваш цяпер паліт-
ычны партнёр – канцэнтруецца 
ўжо толькі на беларускай песні.

Яўген Чыквін: Кранулі нас ідэнтычныя працэсы, што беларуска-
моўных католікаў на Сакольшчыне. На здымку: У вёсцы Паўлы
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– Але пра гэтыя дасягненні 
і беларускае прадшколле „Przegląd” 
піша.

Не да канца. Несарыентава-
ны чытач можа падумаць, што 
беларускае прадшколле гэта 
– заслуга БГКТ... Але, давайце 
скончым ужо з узаемнымі аб-
вінавачваннямі і жалямі. Да-
лейшую частку нашай размовы 
прапаную правесці па-польску. 
Хачу на пачатак, каб аднеслі-
ся Вы да крытычных заўваг да 
нашых нацыянальных праблем 
з боку г.зв. праваслаўных паля-
каў, якія і чуць не хочуць пра 
беларускасць (таму па-беларус-
ку гэтага не прачытаюць). Czy 
taka dobrowolna samopoloniza-
cja, obejmująca coraz szersze krę-
gi naszego społeczeństwa, Pana nie 
niepokoi?

– Polonizacja, obejmująca coraz 
szersze kręgi mniejszości białoru-
skiej, po części jest nieunikniona, 
uwarunkowana obiektywnie. Aby 
te procesy zahamować, również ko-
nieczne są wspólne działania inteli-
gencji białoruskiej, bractw cerkiew-
nych i innych środowisk, którym za-
leży, by spuścizna naszych przodków 
nie została przez młode pokolenie od-
rzucona i zapomniana.

Na przełomie września i paździer-
nika odbędą się wybory do samo-
rządów. W jaki, pańskim zdaniem, 
sposób w wyborach tych powinny 
uczestniczyć środowiska wyznanio-
wo-narodowe mniejszości naszego 
województwa?

– Jesienne wybory samorządowe 
będą miały ogromne znaczenie. Dla 
mieszkańców Podlasia nawet więk-
sze niż ubiegłoroczne do parlamen-
tu. Po wejściu Polski do NATO i Unii 
Europejskiej radykalna zmiana poli-
tyki zagranicznej czy gospodarczej 
kraju nie jest możliwa. Istnieje nato-
miast realna szansa poprawy warun-
ków życia mieszkańców Bielska, Haj-
nówki, Orli, Narewki czy Krynek... 
Rzecz w tym, że w latach 2007-2013 
Podlasie będzie dysponowało kwo-
tą 1,5 mld euro. Te ogromne pienią-

dze – o ich skali mówi fakt dyspo-
nowania przez nasze województwo 
w latach 2004-2006 sumą około 110 
mln euro – pochodzić będą ze źró-
deł krajowych i funduszy unijnych. 
Przeznaczone będą głównie na in-
westycje w infrastrukturze, pro-
gramy związane z opieką zdrowot-
ną, edukacją, kulturą. O podziale 
tych środków, o tym czy większość 
z nich trafi  do Białegostoku, Łomży 
i Suwałk, czy – i ile – do najbiedniej-
szej, zamieszkałej przez mniejszości 
południowo-wschodniej części wo-
jewództwa, zadecydują samorządy, 
w pierwszej kolejności Sejmik Wo-
jewódzki. By mieć wpływ na podział 
tych ogromnych pieniędzy, mniejszo-
ści muszą posiadać w Sejmiku sto-
sowną reprezentację.

Co zatem poszczególne organiza-
cje czy ich liderzy powinni uczynić, 
aby współpraca choćby w sprawie 
wyborów do Sejmiku Wojewódzkie-
go stała się faktem, a nie ciągle nie-
spełnionym postulatem?

– Odpowiedź na to pytanie jest ła-
twa i zarazem trudna. Łatwa, gdyż 
mamy niekwestionowany spis, wręcz 
dekalog najważniejszych problemów. 
Mówiłem już o tym. Pracy jest moc, 
a kolejność w tym spisie każdy może 
sobie sam określić. My – mówię 
o redakcji „Przeglądu Prawosław-
nego” – koncentrujemy się na spra-
wach wiary, ale bez prawosławia na 
Białostocczyźnie nie byłoby już żad-
nych przejawów białoruskiego ży-
cia. Szybciej dotknęłyby nas iden-
tyczne procesy, jakie obserwujemy 
wśród posługującej się językiem bia-
łoruskim katolickiej ludności z oko-
lic Dąbrowy Białostockiej i Sokół-
ki. BTSK, i chwała mu za to, zajmu-
je się głównie kulturą, w tym folklo-
rem. Związek Białoruski stara się ak-
tywizować białoruską młodzież. Tro-
ską samorządowców są sprawy byto-
we mieszkańców. Te wszystkie dzia-
łania nie są wobec siebie konkuren-
cyjne czy wzajemnie szkodliwe. Od-
wrotnie, każde powinno być wspiera-
ne, a w żadnym wypadku nie powin-
no być deprecjonowane.

Jak te słuszne uwagi wprowadzić 
w życie?

– Po pierwsze zaprzestać wza-
jemnej krytyki. Białoruskie przysło-
wie mówi: Hladzi u swaju misku. Je-
śli sprawy, jakimi się zajmujesz, nie 
wyglądają najlepiej, nie krytykuj i nie 
suń się ze swoimi radami do innych. 
Po drugie, spróbujmy porozumieć 
się w sprawie wyborów do Sejmi-
ku – to minimum. Jako redaktorzy 
zajmujemy się wydawaniem pism. 
Może warto porozmawiać o choćby 
ogólnej, na poziomie wymiany infor-
macji, współpracy w sferze wydaw-
niczej. Bez takiej współpracy trudno 
będzie uruchomić wydanie w atrak-
cyjnej grafi cznie formie pisemka słu-
żącego pomocą w nauczaniu dzieci 
języka białoruskiego. Koordynacją 
działań w tej sferze mogliby się za-
jąć inni. W pojedynkę jesteśmy jak te 
patyczki z rozwiązanej miotły. Każdy 
może je złamać. Gdy będzie razem, 
nie damy się.

Na zakończenie proszę o odpo-
wiedź na moje pytanie z felieto-
nu „Od Redaktora” z kwietnio-
wego „Cz” o stosunek Pana do 
wydarzeń w Republice Białoruś 
i jej prezydenta Aleksandra Łu-
kaszenki.

– Ubolewam, że nikogo w Polsce 
nie interesuje fenomen wielkiej popu-
larności Aleksandra Łukaszenki w na-
rodzie białoruskim. Według różnych 
sondaży – ofi cjalnych i nieofi cjalnych 
– jego poparcie wynosi od 55 do 85 
proc. Jako Białorusin jestem daleki od 
tego, by włączać się do działań, któ-
re dla mnie nie są jasne. Uważam, iż 
procesy w Białorusi powinny zacho-
dzić na drodze ewolucji. Dlatego nie 
należy narzucać jej jakichkolwiek 
dróg rozwoju. Jestem krytyczny wo-
bec tych poczynań Łukaszenki, które 
jawnie ograniczają w państwie swo-
body obywatelskie i wolność słowa. 
Niepokoi mnie także brak u białoru-
skich władz dostatecznej troski o oj-
czyste atrybuty – język, kulturę i hi-
storyczną symbolikę narodową.

Размаўляў 
Юрка Хмялеўскі■
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Janusz Gawryluk

Pierwszy po Bogu
Сzyli sceny z kraju kwitnącego ziemniaka

1. ALEKSANDER ŁUKASZENKO – urzędujący pre-
zydent

2. ALEKSANDER MILINKIEWICZ – kandydat zjed-
noczonej opozycji na prezydenta

3. ALEKSANDER KAZULIN – kandydat na prezyden-
ta, były rektor Białoruskiego Uniwersytetu Państwowe-
go, były żołnierz piechoty morskiej

4. SIARHIEJ HAJDUKIEWICZ – kandydat na prezyden-
ta desygnowany przez urzędującego prezydenta

5. DMITRIJ PAWLICZENKO – dowódca szwadronów 
śmierci

6. LIDIA JERMOSZYNA – przewodnicząca Centralnej 
Komisji Wyborczej

7. POLAK
8. MARGULIS – przedstawiciel Zrzeszenia Duchownej 

Demokracji z Ameryki
9. KOSZYKARZ
10. SYBIRAK
11. PARLAMENTARZYSTKA SERBII I CZARNO-

GÓRY

12. OBSERWATOR Z BERMUDÓW
13. SPIKER TV
14. LIBERATIONES (korespondent)
15. NOWOSTI (korespondent)
16. BBC (korespondent)
17. ASSOCIATED PRESS (korespondent)
18. BIEŁTA (dziennikarz)
19. BIAŁORUSKA GAZETA WOJENNA (dzienni-

karz)
20. RESPUBLIKA (dziennikarz)
21. NARODNAJA HAZIETA (dziennikarz)
22. TV UKRAINA (korespondent)
23. TV ŁOTWA (korespondent)
24. TV STOŁECZNA (dziennikarz)
25. TV PAŃSTWOWA (dziennikarz)
26. RADIO PAŃSTWOWE (dziennikarz)
27. KOMSOMOLSKA PRAWDA (dziennikarz)
28. NASZA NIWA (dziennikarz)
29. GAZIETA ROSSIJA (korespondent)

OSOBY
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SCENA I
Dzień. Mińsk. Pałac Republiki. III Ogólnobiałoruski 

Zjazd Ludowy. Aleksander Kazulin jako kandydat na pre-
zydenta i przewodniczący Socjaldemokratycznej Partii 
„Hramada” wchodzi do gmachu.

STRAŻNIK
Obywatelu Kazulin! Nie możecie wejść na obrady.

KAZULIN
Pan chyba żartuje! Jestem przewodniczącym socjalde-

mokratycznej Partii „Hramada”, zarejestrowanym kandy-
datem na prezydenta. Mam prawo uczestniczyć i zabrać 
głos na III i jak sama nazwa mówi Ogólnobiałoruskim 
Zjeździe Ludowym!

STRAŻNIK
Nie da rady! Proszę opuścić budynek.

KAZULIN
Zwraca się do swoich ludzi

Nie pójdzie im ze mną tak łatwo. Spróbuję się prze-
drzeć.

Wchodzi jak taran w stojących strażników. Posuwa się 
do przodu, będąc coraz bliżej wejścia na salę obrad. Robi 
się ogólne zamieszanie. Przepychanki zamieniają się w du-
żą rozróbę. Fotoreporterzy strzelają z aparatów. Nagle po-
jawiają się ubrani na czarno ludzie Pawliczenki. Doska-
kują do Kazulina i powalają na ziemię. Sypią się kopniaki. 
Po jakimś czasie udaje się zawlec Kazulina do furgonetki, 
która odjeżdża na komisariat. Przez pomyłkę, czy też nad-
gorliwość, zostaje pobity do nieprzytomności fotograf pań-
stwowej gazety „Komsomolska Prawda”.

SCENA II
Wieczór. Parotysięczna demonstracja na Placu Paździer-

nikowym. Byłoby więcej protestujących, ale OMON zablo-
kował wszystkie wjazdy wiodące na plac. Aleksander Mi-
linkiewicz podnosi w górę niebieski szalik.

MILINKIEWICZ
To mój kolor, kolor dżinsów, kolor rewolucji!

Tłum wiwatuje. Powiewają biało- czerwono-białe i dżin-
sowe fl agi. Cały plac otoczony jest kordonem sił porządko-
wych. Milicjanci w czarnych hełmach uderzają rytmicznie 
pałkami w metalowe tarcze ochronne.

Demonstracja kończy się bez większych incydentów.

SCENA III
Białoruś. Przedterminowe głosowania. Na prowincji lu-

dzi zwożą autobusami do punktów wyborczych. Trwają ma-
sowe aresztowania członków opozycji. Oskarżani są prze-

ważnie o drobne chuligaństwo i przeklinanie w miejscach 
publicznych. Poważniejszy zarzut postawiono Tadeuszo-
wi Gawinowi (były prezes ZPB, członek sztabu Milinkie-
wicza). Został oskarżony o próbę podpalenia sklepu spo-
żywczego w swojej rodzinnej wsi. Milicja konfi skuje ulotki 
wyborcze opozycyjnych kandydatów. Służby graniczne re-
kwirują nakład niezależnej „Narodnej Woli”, drukowanej 
w rosyjskim Smoleńsku. W państwowej telewizji transmisje 
koncertów galowych „Za Bielaruś!” i operatorzy z prezy-
dentem wśród ludzi.

SCENA IV
Wieczór. Parę milionów włączonych telewizorów. Wystą-

pienie prezydenta Aleksandra Łukaszenki.

PREZYDENT
19 marca przyjdzie Wam wybierać prezydenta. Wasze-

go prezydenta. To nie jest zwykła polityczna kampania. To 
historyczny wybór dalszej drogi naszego państwa. Dlatego 
wzywam każdego z Was do spełnienia obywatelskiego obo-
wiązku i wzięcia udziału w wyborach. Los naszego młode-
go i niezależnego państwa znajduje się w Waszych rękach. 
Jako głowa państwa mogę zagwarantować, że wybory prze-
biegną zgodnie z naszym prawodawstwem.

Niektórzy z kandydatów wzywają ludzi do wyjścia na 
ulice, jeżeli wyniki wyborów nie będą dla nich pomyślne. 
Dla nich demokracja to nieporządek, pogromy i akty ter-
rorystyczne… Gwarantuję, że na Białorusi przewrotu nie 
będzie. Nie będzie siłowego przejęcia władzy. Blokowania 
ulic i placów. Zrobiliśmy wszystko, aby zapewnić ludziom 
bezpieczeństwo i nie dopuścić do złamania konstytucji.

Drodzy obywatele Białorusi! Zwracam się do mło-
dzieży. Wielu z Was po raz pierwszy będzie mogło speł-
nić swój obywatelski obowiązek. Serdecznie Was pozdra-
wiam z okazji tak doniosłego wydarzenia. Oddając swój 
głos, wybierać będziecie przede wszystkim swoją przy-
szłość i przyszłość naszego kraju.

Drodzy krajanie! Jestem przekonany, że decydować o lo-
sie Białorusi może tylko naród białoruski. Nie bądźcie obo-
jętni, nasz kraj potrzebuje głosu każdego z Was. Szanow-
ni rodacy, proszę Was, przychodźcie do punktów wybor-
czych i demonstrujcie swój patriotyzm i pokażcie, kto w na-
szym domu jest gospodarzem. Głosujcie tak jak podpowia-
da Wam rozum i serce. Za Waszą pomyślność i pomyślność 
Waszych dzieci. Za silną i kwitnącą Białoruś!

SCENA V
19 marca. Finał wyborów. Milion obywateli Białorusi 

otrzymuje smsa o następującej treści: „19 marca na pl. 
Październikowym szykuje się krwawa prowokacja. Oszczę-
dzajcie zdrowie i życie”. Władze rozpowszechniają infor-
macje, że kto przyjdzie 19 marca na Plac Październikowy, 
będzie traktowany jak terrorysta. Według kodeksu karne-
go grozi za to 25 lat, a nawet kara śmierci.
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Wieczór. Plac Październikowy. 25 tysięcy demon-
strantów protestuje przeciwko sfałszowanym wyborom. 
OMONU i Specnazu jak na lekarstwo.

SCENA VI
Mińsk. Centralna Komisja Wyborcza.

LIDIA JERMOSZYNA
Frekwencja wyniosła 93%, prezydent Aleksander Łuka-

szenko zdobył 82,6%, Siarhiej Hajdukiewicz 3,5 %, Alek-
sander Kazulin 2,3%, Aleksander Milinkiewicz 6%.

Warszawa. Ambasada Białorusi. Kilkusetosobowa pi-
kieta młodych Polaków solidaryzujących się z białoruską 
opozycją. Z głośników leci muzyka białoruskich zespołów, 
które nie mogą koncertować na Białorusi. Ludzie skandu-
ją: „Nikt nie zdusi Białorusi!”, „Mińsk, Warszawa wspól-
na sprawa!”, „Wyjdźcie do nas!”.

POLAK
Tu przed ambasadą przeprowadziliśmy alternatywne wy-

bory dla obywateli białoruskich przebywających w Polsce. 
Oto wyniki: 1 głos Hajdukiewicz, 6 głosów Łukaszenko, 8 
głosów Kazulin, 161 głosów Milinkiewicz!

Tłum wiwatuje!

SCENA VII
Mińsk. Pałac Republiki. Konferencja prasowa. Na sce-

nie, za biurkiem, siedzi Aleksander Łukaszenka. Sceno-
grafi a składa się z niebieskiego tła, na którym umieszczo-
ny jest herb Białorusi, czyli tak zwana „kapusta”, i czer-
wono-zielona fl aga. Kolory fl agi, zaczerpnięte na odwal 
przez sowieckiego politruka z folkloru, są barwami żało-
by. Na widowni kilkuset dziennikarzy i parę tysięcy zwo-
lenników prezydenta.

PREZYDENT
Drodzy uczestnicy dzisiejszego spotkania!
Spodziewam się, że dzięki waszej pomocy doniosę praw-

dę o tym, co dzieje się teraz na Białorusi, czym żyje nasz 
kraj i w jaki sposób buduje swoją przyszłość. Bardzo na 
to liczę.

A teraz jestem gotów odpowiedzieć na wszystkie wa-
sze pytania.

DZIENNIKARKA LIBERATIONES
Powiedział pan w piątek, że będzie łamać szyje swoim 

oponentom, którzy wyjdą na ulice. Co się teraz z nimi dzie-
je? I czy może pan zagwarantować im bezpieczeństwo?

PREZYDENT
Co, co łamać?

DZIENNIKARKA LIBERATIONES
Szyje.

PREZYDENT
Łamać szyje? Widzę, że u pani szyja znajduje się na miej-

scu, tak jak u reszty. Dlatego proszę nie przeżywać za tych, 
których ja w danym momencie nie widzę.

Gromkie brawa przez cztery sekundy

A jeżeli tak bardzo chce pani wiedzieć, komu złamali-
śmy szyję od piątku, to zapraszam do naszych szpitali, tam 
podadzą pani wszystkie nazwiska.

Proszę o następne pytanie.

NOWOSTI
Panie prezydencie, jeżeli był pan pewny swojego zwy-

cięstwa w wyborach i wierzy, że odbyły się zgodnie z pra-
wem, to po co te aresztowania ludzi ze sztabów wybor-
czych pana oponentów?

PREZYDENT
Nic mi nie wiadomo, żeby ktoś był aresztowany. Jeże-

li ktoś łamie prawo. Nieważne kto. Sztabowcy, ze sztabu, 
sprzed sztabu. Prawo jest prawem. Jeżeli ktoś naruszył pra-
wo, oznacza to, że nie działał zgodnie z prawem.

Uwierzcie mi, nie wiem, kto kogo zatrzymywał. Wiem, 
że niektóre osoby, poinformowano mnie o tym, zostały 
aresztowane na własne życzenie. Sami nas o to poprosili. 
Ale oni, durnie, niech zrozumieją, że niczego w ten spo-
sób nie osiągną. Poprosili, żeby uwolnić ich 20 i 21 mar-
ca. Nie mówiłbym o tym, gdyby nie zadawano mi głu-
pich pytań.

Siedmiosekundowe owacje

Dlaczego nie pytacie mnie, w jaki sposób postępowa-
li pretendenci na urząd prezydenta podczas kampanii wy-
borczej?

Dlaczego nie pytacie mnie o to, że partię, jak ona tam 
– „Hramada”?, czy jak tam się ona zwie – jeden z waszych 
„rzepińców” kupił za pieniądze. Członkowie owej partii, 
ci którzy zostali aresztowani, są wdzięczni naszej milicji 
za to, że spokojnie umieściła ich w hotelu. Napoiliśmy ich 
i nakarmiliśmy. Wszyscy oni są już w domach.

Dlatego nie myślcie, że oni są tacy dobrzy.
Czekaliście na zamieszki uliczne, na pacyfi kację opozy-

cjonistów. Na to, że OMON będzie demonstrantom gło-
wy urywać.

Z kim tam się konfrontować? Z nikim. Rozumiecie?
Dlatego daliśmy im wyjść na ulice, chociaż było to nie-

zgodne z prawem.
Dlaczego o tym mówię?
Bo oni nas o to poprosili. Mówili: „Daj nam wyjść i po-
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kazać się przed Zachodem, który dał nam pieniądze. Nie 
ruszajcie nas, pozwólcie przemaszerować.”

Maszerujcie! – powiedziałem.

Sześciosekundowy aplauz!

MARGULIS
Szanowny panie prezydencie! Jestem przedstawicielem 

Zrzeszenia Duchownej Dyplomacji z Ameryki…

PREZYDENT
Znam pana, Mike Margulis. Proszę pozwolić podzię-

kować za zajęcie odpowiedniej pozycji podczas wybo-
rów. Tak mądrego i dostojnego stanowiska cudzoziemca 
w sprawie naszego kraju jeszcze nie widziałem. Dzięku-
ję panu ogromnie!

MARGULIS
Dziękuję Aleksandrze Grigoriewiczu!
Aplauz!

Chciałbym w imieniu milionów amerykańskich chrześci-
jan przekazać panu pozdrowienia z okazji „święta”. W ten 
świąteczny dzień, kiedy przepiękny, pracowity i utalento-
wany naród białoruski wybrał pracowitego, utalentowane-
go i dostojnego człowieka jak pan…

Czterosekundowy aplauz!

Wierzymy Biblii. W Biblii zapisane są takie słowa: „Wia-
ra bez działania jest martwa”. Pan zawsze pokazywał, że 
pańska wiara poparta jest uczynkami na rzecz i pomyślność 
pańskiego narodu, który jest przez pana lubiany.

Wiem, że lubi pan sport. Jest tu ze mną zawodowy koszy-
karz z USA. Chcielibyśmy złożyć na pańskie ręce pięć róż 
na znak szczególnego szacunku i naszej miłości do pana.

Dwudziestopięciosekundowy megaaplauz!

BBC
Panie prezydencie. Według ofi cjalnych wyników wybo-

rów większość społeczeństwa zagłosowała na pana, to dla-
czego na ulice Mińska wyszły tysiące ludzi, żeby zaprote-
stować przeciwko pańskiemu zwycięstwu?

PREZYDENT
To świadczy o panującej w naszym kraju demokracji.
Aplauz!

Są u nas ludzie, którzy nie zgadzają się z polityką pre-
zydenta, którzy zagłosowali przeciwko prezydentowi. I nie 
jest to 4-5 tysięcy osób. Jest ich trochę więcej. Zdaję so-
bie z tego sprawę. Nie przeczy to jednakże rezultatowi jaki 
osiągnąłem na tych wyborach.

Dlaczego miałoby przeczyć?
Na ulicę wyszło cztery tysiące ludzi. A być może było 

ich jeszcze mniej. To co oni tam robili, pokażemy w naszej 
białoruskiej telewizji.

Białoruski telewizor marki Horizont. Na ekranie pijani 
młodzi ludzie, strzykawki, objęci faceci, walające się bu-
telki i obsikane murki.

SPIKER
(komentuje materiał, puszczając oko do widzów)

Oto, proszę państwa hałubaja (w rosyjskim slangu zna-
czy pedalska) rewolucja!

PREZYDENT
To jest prawdziwa twarz naszej opozycji. Uczestnikami 

demonstracji byli 14-15 letni wyrostkowie, którym zapła-
cono 20000 białoruskich rubli (10$) za to, żeby wyszli na 
ulice. Jak tylko zaczął padać śnieg, wszyscy się rozeszli, 
ale odpracowali swoje 20 tysięcy!

Aplauz!

Prezydent zwraca się do Margulisa
Jak widzi pan, wczoraj Bóg był ponownie z narodem 

białoruskim.
Aplauz!

Nigdzie nie było tak strasznej zamieci, jak na Placu Paź-
dziernikowym. Nigdzie indziej na Białorusi!

Aplauz!

ASSOCIATET PRESS
Na wczorajszym mityngu liderzy opozycji ogłosili, że nie 

uznają wyników wyborów i że trzeba będzie powtórzyć wy-
bory. Jaka będzie pańska reakcja na to postanowienie?

PREZYDENT
Jeżeli oni chcą powtórzenia wyborów, to niech sobie gło-

sują. Z naszej strony nie będzie żadnej reakcji. Ja reaguję 
na wyniki Centralnej Komisji Wyborczej.

Aplauz!

BIEŁTA
Panie prezydencie, Zachód i USA nie uznały wyborów 

na Białorusi. Proszę powiedzieć, czy Białorusi grozi izo-
lacja?

PREZYDENT
Według zachodnich polityków od dawna żyjemy w izo-

lacji. Panuje opinia, że u nas po ulicach spacerują niedź-
wiedzie, które przywędrowały z Syberii, a także niedźwie-
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dzie z naszych białoruskich lasów. Życzyłbym sobie, że-
byśmy dalej się tak rozwijali w tzw. izolacji. Jeżeli chodzi 
o USA, to nie chce mi się już nic mówić, bo każdy wie, ja-
kie zajmuje stanowisko wobec nas. Jeżeli są tam mądrzy 
politycy, którzy chcą widzieć świat taki, jaki jest napraw-
dę, to myślę, że ostatnie wydarzenia na Białorusi i wybo-
ry dopomogą im w tym. Jeżeli poważają naród białoruski, 
a zawsze tak twierdzą. Zawsze. To zmienią swoją polity-
kę wobec nas.

Nie boję się żadnej dalszej izolacji, o której pani mówi. 
Jak można jeszcze izolować?!

Aplauz!

Oni mogą codziennie organizować przeciwko nam pro-
wokacje. A my będziemy postępować według zasad Biblii. 
Na przekór będziemy ich zapraszać i mówić dziękuję. Bę-
dziemy robić wszystko, aby narody dojrzały absurd polity-
ki prowadzonej w Polsce, Litwie, Łotwie itd…

Aplauz!

HAJDUKIEWICZ
Szanowny panie Aleksandrze Łukaszenko. Proszę po-

zwolić pozdrowić pana z okazji oszałamiającego zwycię-
stwa. Chciałbym życzyć pomyślności i podziękować panu 
jako były kandydat na prezydenta. Jeszcze raz wszystkie-
go najlepszego. Dziękuję!

PREZYDENT
Chciałbym, żeby pan wiedział, że głosowałem na pana. 

Nie dlatego że jesteście moim przyjacielem i sympatykiem. 
Mam taką zasadę, że nigdy nie głosuję na siebie. Na pozo-
stałych dwóch kandydatów nie mogłem zagłosować z róż-
nych względów. Pierwszy to sprzedawczyk. Kiedyś był 
moim druhem. Siedział ze mną przy stole i z jednego ta-
lerza jadł z prezydentem. Drugi nie wiadomo skąd i przez 
kogo został wystawiony. Nie mogłem na nich głosować. 
Wy jesteście posłem wybranym przez naród. Dlatego gło-
sowałem na pana!

Aplauz!

BIAŁORUSKA GAZETA WOJENNA
Aleksandrze Grigoriewiczu, podczas trwania wyborów 

miały miejsce masowe akcje na granicy Białorusi z UE. Ja-
kie mogły być przyczyny takich akcji?

PREZYDENT
Nie wiem jakie to były masowe akcje i co oznacza ma-

sowość? Jeżeli trzech, pięciu ludzi to masa, to rzeczywi-
ście było tam tłumnie. W UE znajdują się ludzie, którzy 
po prostu srają pieniędzmi. Finansują takie akcje. Ludzie 
sobie myślą, dlaczego miałbym nie pojechać. W Polsce 

bezrobocie sięga 40% Dali pieniądze to pojechali. Roz-
dali parę ulotek. Kto nie chciał wziąć, to mu przykleili na 
samochodzie.

Jak się do tego odnoszę?
Z pobłażliwością. Nikt tyle dobrego dla mnie nie zrobił, 

jak ludzie pikietujący na granicy. To nie była agitacja prze-
ciwko, a za Łukaszenką.

HAZIETA RESPUBLIKA
Chciałbym pozdrowić pana i nasze państwo z okazji wy-

boru, jakiego dokonaliśmy wszyscy. To przede wszystkim 
zwycięstwo zdrowego rozsądku. Jak się pan odnosi do tra-
gedii, która wydarzyła się parę dni temu w Hadze?

PREZYDENT
Zabić prezydenta? To się nie mieści w mojej głowie! Do-

brze wiem, co się tam wydarzyło. Wie o tym również pre-
zydent Putin. Zdrowie Miloszewicza znacznie się pogor-
szyło i było wiadomo, że może dojść do tragedii. Rosja 
zaoferowała się wyleczyć Miloszewicza. Wydaje mi się, 
że Miloszewicza po prostu chciano zabić. Odpowiedzialni 
za to nie będą bezkarni. Przyjdzie im za to odpowiedzieć. 
Choćby przed Sądem Ostatecznym!

Ośmiosekundowy aplauz!

NARODNAJA HAZIETA
Rosyjskie władze poparły pana, jednak Moskwa…

PREZYDENT
Gdzie pan o tym usłyszał? Proszę podać jakieś fakty?

NARODNAJA HAZIETA
No, powiedzmy, że nieofi cjalnie.

PREZYDENT
Jestem osobą publiczną, ale nie korzystam z tych przy-

wilejów.

Brawa!

Dlatego jeżeli pan słyszał o takim poparciu, proszę mi 
powiedzieć.

Na kanale telewizyjnym Euro News pokazują bez prze-
rwy tego samego analityka, który twierdzi, że gospodarka 
białoruska rozwija się dzięki tanim dostawom ropy z Ro-
sji. Ropy, którą następnie sprzedajemy na Zachód we-
dług cennika światowego. Niech w końcu wszystkim bę-
dzie wiadomo, że kupujemy ropę od Rosji po cenach wyż-
szych niż światowe.

Proszę mi wybaczyć, że panu przerwałem, ale to był waż-
ny moment w kampanii wyborczej.

Chcę jeszcze raz dobitnie powiedzieć. Wybory zostały 
przygotowane przez nasz naród, na Białorusi. Nie w Bruk-
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seli, nie w Waszyngtonie. Tam tych wyborów nie robio-
no!

Aplauz!

SYBIRAK
Przyjechałem z Nowosybirska. Chciałbym pozdrowić na-

ród białoruski z okazji prezydenckich wyborów.

Aplauz!

Towarzyszu prezydencie! Wybory to już historia! To co 
dzieje się na Placu Październikowym, to również historia! 
I kto w taki sposób chce wpisać się w jej karty, w taki spo-
sób się zapisał.

My, Sybiracy, wiążemy wielkie nadzieje z pańskim zwy-
cięstwem. Przede wszystkim nasze nadzieje związane są 
ze zjednoczeniem Rosji i Białorusi w jedno państwo. Ja-
kie są obecnie perspektywy połączenia naszych narodów 
w ramach jednego państwa?

PREZYDENT
długa cisza

Mówiłem już o tym bardzo dużo w rosyjskich mediach. 
Jeżeli chodzi o proces zjednoczenia, to obecnie odeszli-
śmy od projektów globalnych. Nie zajmujemy się tym, czy 
ma to być Federacja, czy Konfederacja, czy będzie prezy-
dent i wiceprezydent. Podczas drogi zjednoczeniowej zba-
czaliśmy raz w lewo, raz w prawo. A teraz zabraliśmy się 
za konkrety. Po pierwsze zajęliśmy się tym, że Białorusi-
ni i Rosjanie nie są już cudzoziemcami na terytorium na-
szych państw. Ujednolicamy prawo medyczne i emerytal-
ne. Młodzież może zdawać na uczelnie białoruskie i ro-
syjskie. Zrobiliśmy niemało. Myślę, że wkrótce rozwią-
żemy również pytania globalne. Jeżeli w procesie zjedno-
czenia naszych narodów następują jakieś trudności, to na 
100% nie ja za to odpowiadam. Powiem panu coś jeszcze. 
Jeżeli Rosjanie są bardzo zainteresowani przyśpieszeniem 
procesu zjednoczenia, to trzeba poszerzyć grono uczestni-
ków tego procesu. Dialog dwóch prezydentów trzeba prze-
nieść na szerokie kręgi społeczne. Pan rozumie o czym ja 
mówię? Dziękuję.

AGENCJA INTERFAX
Dzięki pańskim konkurentom kraj dowiedział się dużo 

ciekawych rzeczy. O pańskim prywatnym życiu, o życiu 
pańskich synów. Proszę powiedzieć wprost, Milinkiewicz 
i Kazulin znajdą się w więzieniu?

Na sali pomruk przemieszany ze śmiechem

PREZYDENT
Bardzo bym nie chciał, żeby poszli do więzienia. Proszę 

mi uwierzyć, że ja nie wsadzam nikogo do więzienia. Ja 
uwalniam ludzi z więzień. Mam takie konstytucyjne pra-
wo. Teraz przygotowujemy ustawę o amnestii dla kobiet. 
Jako prezydent mam tylko prawo okazywać miłosierdzie 
ludziom i podpisywać ustawy amnestyjne. Jeżeli chodzi 
o tych… Jeżeli będą winni, będą siedzieć. Kategorycznie 
przeciwstawię się ich zatrzymaniu i będę prosił odpowied-
nie organy, żeby ich nie ruszały. Niech idą z Bogiem!

Aplauz!

Jeżeli chodzi o moje życie, to nie sądzę, że dzięki nim 
dowiedzieliście się czegoś więcej, niż już wiedzieliście. 
Próbowali rozbić mój prezydencki image. W opozycyj-
nych gazetach napisano, że Łukaszenko nie służył w ar-
mii, tylko był „klawiszem” w więzieniu. Dlaczego to po-
wiedzieli? To była ohydna prowokacja. Jak na to reago-
wać? Po prostu nijak.

PARLAMENTARZYSTKA 
SERBII I CZARNOGÓRY

W imieniu narodu serbskiego chciałabym powinszować 
zwycięstwa i pozdrowić wszystkich ludzi, którzy wzięli 
udział w wyborach i zagłosowali na pana. Serbskie kobie-
ty poprosiły, żebym pocałowała pana i podziękowała za 
to, że przyjeżdżał pan do Belgradu w czasie amerykań-
skich bombardowań.

Długi aplauz!

PREZYDENT
Kiedy tylko pani o tym powiedziała, operatorzy zerwa-

li się ze swoich miejsc, żeby uwiecznić ten moment. Pro-
ponuję, by pocałowała mnie pani już po zakończeniu kon-
ferencji.

Śmiechy i oklaski

TV UKRAINA
W ciągu ostatnich tygodni miało miejsce parę wydarzeń, 

które na Ukrainie odebrano jako skandal. Nie wpuszczo-
no na Białoruś paru ukraińskich polityków i dziennikarzy. 
Jedną z moich koleżanek aresztowano w czasie gdy prze-
kazywała na żywo informacje…

PREZYDENT
Jak to na żywo?

TV UKRAINA
Łączyła się telefonicznie…

PREZYDENT
No, przecież nic lepszego nie mogło się wam przytrafi ć. 

Super! Zatrzymano dziennikarza podczas relacji na żywo. 
Lepszych faktów nie potrzebuje wasza telewizja.
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TV UKRAINA
Mogę dokończyć?

PREZYDENT
Jak pani sobie życzy. Chce niech kończy, nie to niech 

nie kończy.

TV UKRAINA
Kiedy mówi pan o Ukrainie, zawsze w negatywnym 

kontekście.

PREZYDENT
Nie, nie, nie. Proszę wybaczyć, bo nie pozwolę dokoń-

czyć. Po pierwsze. Między Czernihowem a Kijowem znale-
ziono moje ukraińskie korzenie. Po drugie, całe moje trud-
ne zawodowe życie związane było z Ukraińcami, dlatego 
zawsze ich szanowałem. Proszę więc bez podtekstów, że 
białoruski prezydent mówi źle o Ukraińcach. Mam jeszcze 
radę. Według mnie najpierw powinniście zająć się rozlicza-
niem polityków w swoim kraju.

TV ŁOTWA
Przepraszam, że te pytanie kieruję do pana, ale nikt inny 

nie udzielił mi odpowiedzi. Dlaczego pańska władza odbie-
ra dziennikarzom kasety? Zabrano mi siedem kaset z nagra-
nymi materiałami. Jedna zawierała reportaż o opozycji, trzy 
kasety z III Ogólnobiałoruskiego Zjazdu Ludowego. Po-
zostałe kasety zawierały materiał o pana muzeum w Alek-
sandrii. Chcieliśmy to pokazać pańskim krajanom na Ło-
twie. Kasety zabrano i do tej pory nie oddano. Czy może 
pan powiedzieć, dlaczego tak się stało?

PREZYDENT
mówi śmiejąc się

Pierwszy raz o tym słyszę, dlatego nie mogę pani odpo-
wiedzieć. Chciałbym przy okazji podziękować pani za to, 
że zdecydowaliście opowiedzieć białoruskiemu narodowi 
o moim muzeum. Z wielkim żalem muszę jednak stwier-
dzić, że ja sam nic nie wiem o takowym muzeum.

TV ŁOTWA
Nie dziwi mnie to, ponieważ w tym muzeum dyrektor 

szkoły opowiadał, jak się z panem spotykał, że pan tam 
był, robiono fotografi e. To muzeum…

PREZYDENT
Zaraz, zaraz. Proszę nie dezinformować społeczeństwa. 

Jestem człowiekiem, proszę wybaczyć nieskromność, któ-
ry nie może ścierpieć wodzostwa, chociaż nazywacie mnie 
dyktatorem. Na Białorusi nigdzie nie spotka się moich por-
tretów. W 1995 roku zabroniłem kategorycznie wieszania 
moich portretów. Dlatego nie ma mojego muzeum na Bia-
łorusi. W tej szkole jest mały, wydzielony kącik poświęco-

ny uczniowi, który ukończył tę szkołę. Z nie najgorszym 
wynikiem. Tylko z jedną czwórka z chemii. I który później 
został prezydentem. Myślę, że…

TV ŁOTWA
Panie prezydencie…

PREZYDENT
Nieładnie przerywać prezydentowi. To by oznaczało, że 

wczoraj piliśmy bruderszaft.

śmiech, owacje na sali

Jeżeli chodzi o kasety, to nie powiedziała pani, w ja-
kich okolicznościach zostały odebrane. Podczas przekra-
czania granicy?

TV ŁOTWA
Tak.

PREZYDENT
Poproszę osobę odpowiedzialną, żeby zajęła się tą spra-

wą. Proszę jeszcze nie dziękować, bo może na granicy wy-
zywaliście moich przyjaciół pograniczników i dlatego zde-
cydowali się zatrzymać kasety. Ale spokojnie. Zajmę się 
tą sprawą osobiście. Jeżeli nie było tam antyłukaszenkow-
skich reportaży, antybiałoruskich, to zwrócimy wam kase-
ty. To znaczy antyłukaszenkowskie mogą być. Jeżeli tam 
były normalne materiały i chcieliście pokazać białoruskiej 
mniejszości muzeum Łukaszenki, to ja myślę, że możemy 
pani zwrócić kasety.

PARLAMENTARZYSTA 
WYSP BERMUDZKICH

W imieniu bermudzkiej klasy robotniczej, jako były szef 
związków zawodowych, chciałbym przekazać powinszo-
wania.

Brawa

Przybywam z kraju, który odwiedzają miliony turystów. 
Jako pański gość chciałbym uzyskać odpowiedź na pyta-
nie: Cieszy się pan, że może mnie przyjąć?

Aplauz!

Jako międzynarodowy obserwator chciałbym wystawić 
panu i białoruskiemu społeczeństwu ocenę celującą za to, 
że wybory były uczciwe.

Aplauz!

Będziemy opowiadać, jak przebiegały wybory na Biało-
rusi. Nagłośnimy to u nas na Bermudach i w zaprzyjaźnio-
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nych z nami Stanach Zjednoczonych. Opowiemy o uczci-
wych, czystych i sprawiedliwych wyborach. 

Dziękuję.

Owacje na stojąco

STOŁECZNA TV
Ostatnio zrobiło się znowu głośno o handlu bronią. Bia-

łoruś zaliczana jest do największych eksporterów broni na 
świecie. Proszę powiedzieć, gdzie są pieniądze pochodzą-
ce z tego biznesu?

PREZYDENT
Na temat dochodów z handlu bronią prawdy nie mówi 

USA, a także Rosja. To prawo, rodzaj taktyki każdego 
państwa. Na Białorusi nie produkuje się amunicji, kara-
binów, pistoletów. U nas nie istnieje produkcja broni. Ale 
bez naszych części nie może strzelać czołg, nie może la-
tać samolot. Jeszcze w czasach ZSRR, które wiodło prym 
w produkcji uzbrojenia, na Białorusi wytwarzano elektro-
nikę i optykę.

TELEWIZJA PAŃSTWOWA
Jak się pan odnosi do zapowiedzi zachodnich polityków, 

że tzw. lista białoruskich działaczy, którzy nie mogą wjeż-
dżać na teren UE, zostanie poszerzona? Mamy informację, 
że organizacja opozycyjnych dziennikarzy „BAŻ” przygo-
towuje listę państwowych dziennikarzy, którzy mieliby za-
kaz wjazdu do UE. Oprócz tego pojawiła się informacja, 
że polskie władze planują nie wpuszczać na teren swojego 
kraju białoruskich sportowców.

PREZYDENT
Odpowiadając na to pytanie posłużę się Biblią. Powiem 

jak uczy Biblia. „Jeśli cię kto uderzy w jeden policzek, nad-
staw mu i drugi!”. Jest tak napisane w Biblii? Jest. Będzie-
my postępować według zaleceń Biblii. Jeśli oni nie wpusz-
czą naszych sportowców do Polski, to my odwrotnie, bę-
dziemy zapraszać ich sportowców na nasze turnieje i za-
wody. Tylko Polacy powinni wiedzieć, że jeśli przyjdzie 
się nam pokłócić, to obrócimy się w drugą stronę. Tam ist-
nieje tak potężne imperium sportowe, że i w mordę mogą 
dać na bokserskim ringu, jeśli ktoś potrzebuje. I na nartach 
pojeździć, w hokeja pograć i w piłkę nożną. Także bez pol-
skich polityków poradzimy sobie ze sportem.

Aplauz!

Ale jeszcze raz powtórzę. Sportowców będziemy za-
praszać. Jeżeli chodzi o tę listę, to nie rozumiem, dlacze-
go chcą umieścić jeszcze dziennikarzy. Przecież na „czar-
nej liście” są już wszyscy. I jak widzicie, jakoś sobie ra-
dzimy, żyjemy.

A oni doigrają się!

RADIO PAŃSTWOWE
Mój zięć, prawosławny duchowny, obudził się dziś i po-

wiedział: „Chwała Bogu! Obudziłem się w stabilnej Bia-
łorusi”.

KOMSOMOLSKA PRAWDA
Czy to prawda, że w przeddzień wyborów odbył pan dłu-

gą telefoniczną rozmowę z Władimirem Putinem. Jeśli tak, 
o czym była rozmowa?

PREZYDENT
O kobietach.
Sala rechocze
Od ostatniego spotkania z Władimirem nie rozmawia-

liśmy ani razu.

NASZA NIWA
Panie prezydencie, kiedy niepaństwowe gazety będą mo-

gły być drukowane na Białorusi?

PREZYDENT
To nie jest pytanie do mnie. Sami powinniście sobie od-

powiedzieć, gdzie chcecie drukować swoje gazety. To wa-
sza sprawa i prawo.

Gdybyśmy tylko chcieli, dogadalibyśmy się z władzami 
w Smoleńsku i nie wydrukowalibyście tam nawet jedne-
go egzemplarza. Ale nie zrobiliśmy tego. Jeśli pasuje wam 
drukowanie w Smoleńsku, dobrze. Jeśli chcielibyście dru-
kować na Białorusi, drukujcie. Wasze prawo. No, ale jeśli 
chcecie opluwać w swoich gazetach białoruski naród, to ja 
wam na to nie pozwolę. Jeżeli będziecie pracować w ra-
mach obowiązującego prawa, publicznie gwarantuję taką 
możliwość. Przyjeżdżajcie, drukujcie.

GAZIETA ROSSIJA
Na początku chciałbym życzyć dalszych sukcesów na 

niełatwej prezydenckiej drodze.
Jaki ma pan stosunek do faktu, że ludzie nazywają pana 

Baćka? I na ile jeszcze starczy panu siły, mężności i cier-
pliwości, aby stać u steru władzy?

PREZYDENT
Nazywają mnie nie tylko Baćka, ale także ostatnim dyk-

tatorem Europy. U władzy będę dotąd, dopóki pozwoli na-
ród białoruski. Tylko on o tym decyduje.

Aplauz!
Długa pauza, po czym prezydent rozpoczyna monolog

Nie daj Boże, żeby na Białorusi doszło do rewolucji! 
Byłaby to śmierć przede wszystkim dla mnie. Dlatego, że 
nie ma dla mnie innego życia, niż życie dla swojego naro-
du. Nie potrzebuję pieniędzy. Największą radość sprawia 
mi, kiedy widzę radosnych ludzi. Kiedy prezydent żyje ra-
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zem ze swoim narodem, wytwarza się między nimi niero-
zerwalna więź. To pan Bóg ustanawia takie relacje. Naród 
to wyczuwa. Naród o tym wie.

Wszyscy tutaj i teraz siedzicie, siedzicie u „dyktatora” na 
konferencji prasowej. Wszyscy. Dziennikarze zagranicz-
ni i nie zagraniczni itd., itd. Siedzę i odpowiadam na wa-
sze pytania. Bardzo nieprzyjemne dla mnie pytania. Czy to 
nie wolność? Nie demokracja? Wiem, że Euro News i in-
ne kanały, a także niektóre programy rosyjskie, tak zmon-
tują konferencję, żeby pokazać to, co dla mnie niewygod-
ne. Wiem o tym. Na szczęście jest pan Bóg, który osądzi 
wszystkich, według ich uczynków. Na tym chciałbym za-
kończyć swoje przemówienie.

Aplauz! Ludzie wstają z miejsc

Aha! Chciałbym jeszcze przeprosić za tę ukraińską dzien-
nikarkę.

Ludzie wychodzą z sali

SCENA VIII
Mińsk. Godzina 3.00 w nocy. Miasteczko namiotowe 

na Placu Październikowym. Plac otacza OMON i Spec-
naz. Wjeżdżają więźniarki. Następuje pacyfi kacja mia-
steczka.

Godzina 6.00 rano. Pusty Plac Październikowy. Gdzie-
niegdzie baba w fufajce i kaloszach zamiata chodnik.

SCENA IX
Aleksander Łukaszenko znika. Nie ma go w białoruskiej 

telewizji. Jedni mówią, że pojechał na narty. Inni, że jest 
w psychiatrycznym sanatorium. A są tacy, którzy uważają, 
że szuka niemożliwego, czyli ludzi do nowej ekipy rządzą-
cej, którzy spełnią obietnice przedwyborcze.

SCENA X
25 marca. Dzień Niepodległości Białorusi, nie uznawany 

przez nie uznawanego przez opozycję prezydenta. Parę ty-
sięcy ludzi z biało-czerwono-białymi fl agami zbiera się na 
Placu Janki Kupały, ponieważ Plac Październikowy blo-
kują szczelnie służby bezpieczeństwa. Milinkiewicz prze-
mawia, lud skanduje „Żyvie Biełaruś! „Nie pryznajem!”. 
Obecny jest Kazulin. Demonstracja kończy się pokojowo. 
Ludzie rozchodzą się.

Kazulin zbiera swoich zwolenników i postanawia przy-
puścić szturm na areszt Akreścina, w którym przebywają 
setki opozycjonistów. Na ich drodze stają oddziały OMO-
NU. Wywiązuje się bitwa uliczna. W ruch idą granaty ga-
zowe, pałki, nogi i pięści. Jest wielu rannych, jeden zabity. 
Kazulin zostaje aresztowany. W Mińsku brakuje wolnych 
cel. Białoruś budzi się z długiego, zimowego snu. ■

Okiem obserwatora
Rozmowa z Wojciechem Doma-
chowskim, obserwatorem z ra-
mienia OBWE wyborów prezy-
denckich w Białorusi

Na Białoruś pojechałeś jako obser-
wator OBWE?
– Tak, byłem obserwatorem krót-

koterminowym. Nasze zadanie pole-
gało na obserwacji w sobotę 18 mar-
ca i w niedzielę 19 marca, czy w lo-
kalach wyborczych przestrzegane są 
procedury wyborcze. 

Zostałem oddelegowany do miasta 
Mozyr, które znajduje się na południu 
Białorusi, niedaleko tzw. „zony”, czy-
li strefy radioaktywnej po wybuchu 
w Czarnobylu.

Białoruska ordynacja wyborcza 
pozwala na przeprowadzanie tzw. 
przedterminowych wyborów, któ-
re trwały od 14 do 18 marca. Ludzie 

mogli przychodzić i oddawać głosy 
na swojego kandydata. A 19 marca 
miały miejsce już właściwe wybo-
ry. Nie da się ukryć, że przedtermi-
nowe wybory dają możliwość mani-
pulacji wynikami wyborów, ponieważ 
nikt nie wie, co się dzieje z urnami 
np. w nocy.

Jaki był stosunek członków komi-
sji wyborczych do obserwatorów 
OBWE? 
– Ogólnie stosunek przedstawicieli 

komisji wyborczych do obserwatorów 
był dobry. Mieliśmy wgląd do doku-
mentacji we wszystkich lokalach wy-
borczych. Wyposażeni byliśmy w sto-
sowne formularze do wypełniania. Na 
podstawie tych formularzy stwierdza-
liśmy, czy poszczególne procedury 
wyborcze są spełniane, czy też nie. 
Jedno z pytań wymagało wglądu do 
listy ludzi uprawnionych do głoso-

wania. Muszę przyznać, członkowie 
komisji nie robili większych proble-
mów, jeżeli chodzi o dostęp do takich 
dokumentów. Współpraca, pomijając 
jeden wyjątek, układała się bardzo do-
brze. Uważam, że wielu ludzi odpo-
wiedzialnych za funkcjonowanie lo-
kali wyborczych działało w jak naj-
lepszej wierze. Starali się przestrze-
gać demokracji. Jeżeli chodzi o fał-
szowanie wyborów, odbywało się to 
na wyższym poziomie, np. w  central-
nych komisjach regionalnych, gdzie 
zwożone są wszystkie głosy z okrę-
gów i gdzie liczy się głosy całościo-
wo. Ponieważ pracują tam ludzie na 
wyższych szczeblach niż ci w komi-
sjach lokalnych, to tam może docho-
dzić do ewentualnych manipulacji

Natomiast problemem na Białoru-
si jest brak dostępu do mediów opo-
zycyjnych kandydatów. Stopień bez-
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Wojciech Domachowski, tłumacz literatury słoweńskiej. Był szefem 
misji Polskiej Akcji Humanitarnej w Czeczenii. Z ramienia OBWE 
obserwował marcowe wybory prezydenckie w Białorusi
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wstydnej propagandy prowadzo-
nej przez władze jest przytłaczają-
cy. Taktyka władz polega między in-
nymi na straszeniu zmianami. Mówi 
się ludziom, że zmiany demokra-
tyczne wpłyną na zmniejszenie bez-
pieczeństwa w kraju. Tutaj Białorusi-
ni mają pewne porównanie z byłymi 
krajami Związku Radzieckiego, np. 
północnym Kaukazem, gdzie piere-
strojka faktycznie przyniosła znacz-
ny wzrost przestępczości zorganizo-
wanej. To klany, mafi e zaczęły rządzić 
poszczególnymi republikami i ulice 
przestały być bezpieczne. Na Biało-
rusi tego nie ma. Łukaszenko zapew-
nia bezpieczeństwo. To jest wygod-
ne i zrozumiałe, bo przecież wszyscy 
chcemy czuć się bezpiecznie, chce-
my, żeby nasze dzieci były bezpiecz-
ne. I czasem dla bezpieczeństwa swo-
ich rodzin jesteśmy w stanie poświę-
cić swoją wolność, swobodę politycz-
nych wyborów. Dlatego rozumiem 
wielu Białorusinów, którzy postano-
wili głosować na Łukaszenkę.

Jaka była otoczka samych wybo-
rów? Czy coś szczególnie cię uję-
ło, czy zadziwiło?
– Zaobserwowałem, że lokale wy-

borcze na Białorusi są miejscem świę-
towania. Dzień wyborów jest dniem 
wyjątkowym. Przypomina to trochę 
festyny pierwszomajowe, których 
już dobrze nie pamiętam, ponieważ 
mam 27 lat. W lokalach wyborczych 
odbywają się koncerty muzyki folko-
wej, występy zespołów folklorystycz-
nych. Można tam zjeść i coś wypić, 
jest to po prostu powszechne święto. 
Angielka, która była moją partnerką, 
ponieważ obserwatorzy pracują w pa-
rach, powiedziała, że w Anglii dzień 
wyborów jest najnudniejszym dniem 
w roku. Dlatego być może wprowa-
dzenie elementów ludowości do wy-
borów mogłoby podnieść frekwencję 
w innych krajach (śmiech).

Jak skończyła się wasza misja?
– 20 marca wszyscy obserwatorzy 

wrócili do Mińska, gdzie odbyła się 
konferencja, na której przedstawiciele 
OBWE wydali oświadczenie, iż wy-
bory na Białorusi z 19 marca 2006 

roku nie spełniały demokratycz-
nych standardów. Następnie odbyło 
się przyjęcie, podczas którego obser-
watorzy zadawali pytania. Niektórzy 
obserwatorzy obawiali się o los swo-
ich tłumaczy i kierowców. Ludzie ci 
byli nagabywani przez KGB. Jestem 
przekonany, że każdy z nich miał spo-
tkanie z panem ofi cerem. Np. w dniu 
wyborów, wieczorem, kiedy mieliśmy 
pojechać do zamykanego lokalu wy-
borczego, nasz kierowca Walery za-
dał mi takie pytanie: A dokąd poje-
dziemy na zamknięcie? Myślę, że było 
to pytanie, które ktoś mu polecił za-
dać, żeby móc odpowiednio przygo-
tować miejsce.

Jaka według ciebie była rola mi-
sji OBWE?
– Rola misji OBWE była symbo-

liczna. Ale taka jest rola OBWE. Ob-
serwatorzy mają za zadanie obserwo-
wać i na podstawie obserwacji zgro-
madzić materiały, które powinny in-
terpretować rządy. Niedawno mój 
kolega, Wojciech Siegień, powie-
dział bardzo ciekawe słowa, że by-
łoby dobrze, gdyby na bazie tych ob-
serwacji rządy UE podjęły stosow-
ne kroki. Gdyby rzeczywiście spo-
rządzono listę osób bezpośrednio od-
powiedzialnych za pobicia  demon-
strantów i sędziów skazujących ma-

sowo ludzi na areszty i zakazano im 
wjazdu na teren UE. Gdyby stosunki 
polityczne z Białorusią zostały zupeł-
nie zerwane. Gdyby Łukaszenko był 
persona non grata we wszystkich kra-
jach europejskich, łącznie z Ukrainą, 
Turcją i Cyprem. To faktycznie były-
by jakieś kroki, konsekwencje. Moim 
zdaniem Europa, jeżeli chodzi o po-
dejmowanie decyzji, jest bardzo sła-
ba. Jeżeli wciąż będzie brakować re-
akcji, Białoruś sama sobie z tym nie 
poradzi. Oczywiście są pieniądze, ini-
cjatywy, ale to trochę za mało. Z dru-
giej strony potrzebny jest kompromis, 
bo jeśli zerwiemy stosunki z Białoru-
sią, to automatycznie Polacy na Bia-
łorusi tak dostaną w tyłek, że po pro-
stu znikną.

To twój pierwszy wyjazd na Biało-
ruś. Jakie przywiozłeś wrażenia?
– Tydzień to za mało, żeby wycią-

gnąć jakieś głębokie wnioski. Sym-
patyczny kraj, mili ludzie, dobre je-
dzenie. Z etnograficznego i kultu-
roznawczego punktu widzenia jest 
to kraj wart odwiedzenia. Myślę, że 
przyszłością tego kraju będzie agro-
turystyka. Jest tam szmat ziemi, gdzie 
można pojechać na wakacje, nad rze-
kę, jezioro i mieć kontakt z rdzennymi 
mieszkańcami tych terenów.

Rozmawiał Janusz Gawryluk■
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15 dni w areszcie

Piotr Dudanowicz, miłośnik języka i kultury białoruskiej. Rodem 
z Szypliszek na Suwalszczyźnie
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Rozmowa z Piotrem Dudanowi-
czem, studentem fi lologii biało-
ruskiej na Uniwersytecie War-
szawskim

W jakim celu pojechałeś na Bia-
łoruś?
– To był kolejny wyjazd ekipy zdję-

ciowej Mirka Dembińskiego, właści-
ciela studia fi lmowego „Everest”. Na-
szym celem była kontynuacja projek-
tu fi lmowego, realizowanego na Bia-
łorusi. Ze względu na to, że w Miń-
sku byłem dziesiątki razy i mam tam 
wielu przyjaciół, pełniłem rolę prze-
wodnika i tłumacza. Mirek Dembiń-
ski już na początku został odstawiony 
na granicę w Brześciu. Mnie i Mać-
kowi Szafnickiemu (operator) uda-
ło się zostać w Mińsku. Można po-
wiedzieć, że byliśmy najdalej wysu-
niętą na wschód placówką fi lmową. 
(śmiech).

Co się działo dalej?
– Po pierwsze, staraliśmy się za bar-

dzo nie wyłaniać, żeby dotrwać do 
19 marca. Poza tym robiliśmy ostat-
nie zdjęcia do fi lmu dokumentalnego 
Mirka Dembińskiego. 

18 marca usłyszeliśmy dzwonek 
do drzwi. Michał w wizjerze zoba-
czył milicjantów. Uznaliśmy, że nie 
ma sensu ich wpuszczać. Zaczęło się 
walenie i dobijanie do drzwi. Siedząc 
pod łóżkiem wydzwanialiśmy do Pol-
ski i konsulatu. Wysyłaliśmy SOS 
z prośbą o odsiecz. W końcu nawią-
zaliśmy telefoniczny kontakt z pol-
skim konsulem, który rozpoczął sta-
rania, żeby nas z tego mieszkania wy-
ciągnąć. Niestety, kwaterę którą wy-
najmowaliśmy tak  kamufl owaliśmy, 
że zapomnieliśmy numeru mieszka-
nia. I zamiast 20 podaliśmy numer 
12. Konsul przyszedł i zaczął pu-
kać do mieszkania pod nami. W koń-
cu zadzwonił do nas i powiedział, że 
znajduje się przed naszymi drzwiami, 
że jest „czysto” i możemy spokojnie 
otworzyć. Otworzyliśmy drzwi i zdu-

mieni zobaczyliśmy nie konsula, a kil-
ku milicjantów opartych o barierki, 
odpoczywających po paru godzinach 
kopania w drzwi. Muszę przyznać, że 
oni byli jeszcze bardziej zdziwieni niż 
my. Maciek nie zdążył już zamknąć 
drzwi i w taki sposób mieliśmy na-
gle sporo gości w domu.

Jakimi konsekwencjami skończyło 
się to najście?
– Ja dostałem deportację i nakaz 

opuszczenia terytorium Białorusi do 
23 marca za to, że po raz drugi zo-
stałem złapany na tym, że nie zareje-
strowałem się w urzędzie, a przeby-
wałem ponad trzy doby w Mińsku. 
Oprócz tego pięcioletni zakaz wjaz-
du na terytorium Białorusi. Maciek 
miał zapłacić mandat, ponieważ był 
po raz pierwszy na tym złapany. Za-
brano mu kamerę i nakazano opusz-
czenie Białorusi. Zostaliśmy bez pasz-
portów. Dostaliśmy tylko kwity, któ-
re upoważniały nas do poruszania się 
po mieście. Milicjanci zasugerowali, 
żebyśmy unikali większych zbioro-
wisk ludzkich.

Co wówczas postanowiłeś?
– W niedzielę 19 marca postanowi-

łem pójść do kościoła. Tam doszedłem 

do wniosku, że nie mogę nie pójść na 
Plac Październikowy. Tym bardziej, 
że w kościele spotkałem wielu moich 
znajomych, którzy tam się wybierali. 
Stwierdziłem, że gdybym tak normal-
nie wrócił do Polski, to nie mógłbym 
im spojrzeć później w oczy. I posze-
dłem razem z nimi. Mińsk wyglądał 
jak twierdza. Atmosfera była bardzo 
napięta. Te kilkanaście tysięcy ludzi, 
którzy pojawili się na placu, to ludzie 
naprawdę odważni. Pamiętam, że wy-
słałem do Maćka smsa, którego treść 
wydaje mi się teraz śmieszna. Napisa-
łem, żeby w razie czego podziękował 
moim rodzicom, że mnie wychowali. 
Ale taka w Mińsku panowała atmos-
fera. Odczuwało się niepewność.

Kiedy na placu stanęły namio-
ty, postanowiłem tam pójść. Wzią-
łem śpiwór, parę ciastek i wyruszy-
łem. Żeby dojść do Placu Paździer-
nikowego, trzeba wejść do podziem-
nego przejścia. Kiedy byłem w tym 
przejściu, drogę zagrodził mi mili-
cjant w mundurze specnazu i powie-
dział, że przejścia nie ma. Postanowi-
łem wówczas podejść z drugiej stro-
ny. Kiedy szedłem, podjechał radio-
wóz. Milicjanci kazali mi wsiadać do 
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ich środka lokomocji. Osądzono mnie 
i skazano na 15 dni za to, że na Pla-
cu Październikowym wznosiłem an-
typaństwowe hasła: „Żyvie Biełaruś!” 
i „Precz z Łukaszenką!”.

Jak mógłbyś opisać to, co się dzia-
ło w celi?
– Warunki były spartańskie. Poza 

tym za pobyt w więzieniu trzeba za-
płacić. Stawka wynosi 2 dolary za 
dobę. Większość kary spędziłem 
w 20-osobowej celi. Spałem na czymś 
w rodzaju podestów. Kibel w formie 
„Małysza”, oddzielony 1,5 metrową 
ścianką od zlewu. Człowiek załatwia-
jący swoją potrzebę robił to na oczach 
kilkunastu osób. Spłuczka była zepsu-
ta i woda leciała cały czas. Miałem 
wrażenie, że leżę koło górskiego po-
toku. Ale za to ludzie byli wspaniali. 
Jestem wręcz dumny, że mogłem z ni-
mi spędzić ten czas. Wszyscy podtrzy-
mywali siebie nawzajem. O żadnym 
załamaniu nie mogło być mowy. Co 
jakiś czas ktoś się podnosił i zaczy-
nał machać rękami. To był najpopu-
larniejszy dowcip w celi. Każdy miał 
w protokole i wyroku sądowym wpi-

sane, że został skazany m.in. za ma-
chanie rękami. Kiedy ktoś mnie pyta, 
jak można scharakteryzować „Akre-
ścinę” w tym czasie, to przypomina 
mi się takie zdjęcie z „Naszej Nivy”, 
które przedstawia rękę wystawioną 
przez zakratowane okno ze znakiem 
zwycięstwa. W celach ludzie jeszcze 
bardziej się nakręcali. Dowiadywali 
się nowych rzeczy. Trafi ali tam cza-
sem ludzie przypadkowi. To była taka 
łapanka. Do legendy przeszedł w na-
szej celi taksówkarz, który wysiadł 
za kobietą, która mu nie zapłaciła za 
kurs. Pobiegł za nią krzycząc i macha-
jąc rękami. Dostał za to 10 dni turmy. 
Zupełnie za nic.

Jak z perspektywy czasu oceniasz 
to, co przytrafi ło ci się w Mińsku?
– 15 dni spędzonych w areszcie 

z tymi ludźmi było czymś wspania-
łym! Może to zabrzmi górnolotnie, 
ale czuliśmy się jak jedna wielka ro-
dzina. Ktoś zrobił karty z chleba, ktoś 
zrobił karty z paczek po papierosach. 
Dużo rozmawialiśmy o polityce. 
Dużo osób rozmawiało pod wpływem 
emocji, a nie miało jeszcze ukształto-

wanych przekonań. W celi dowiedzie-
li się, gdzie można kupić prasę opo-
zycyjną, gdzie dostać płyty z dobrą 
muzyką. W naszej celi ukształtował 
się taki zwyczaj, że kiedy ktoś wy-
chodził na wolność, wszyscy bili bra-
wo. Kiedy mnie przenoszono do innej 
celi i było wiadomo, że już nie wró-
cę do grupy, żegnano mnie brawami. 
W czasie odbywania aresztu wypada-
ły moje urodziny. Z całej dwudziest-
ki miałem najwyższy wyrok. Ludzie, 
którzy wyszli wcześniej, przesłali mi 
tort i piersiówkę z wygrawerowa-
ną dla mnie dedykacją. W dniu uro-
dzin otrzymałem również kartkę uro-
dzinową z napisem: „Twoje urodziny 
miną, a nikt nie przyjdzie” (śmiech). 
W tej chwili mamy ze sobą kontakt 
mejlowy. Człowiek, który wychodził 
pierwszy, otrzymywał spis kontaktów 
wszystkich współwięźniów i z domu 
rozsyłał adresy do innych. Obecnie 
przybrało to formę takiej grupy dys-
kusyjnej. Myślę, że pobyt w białoru-
skim więzieniu zaowocuje wieloma 
trwałymi przyjaźniami.

Rozmawiał Janusz Gawryluk■

Dyrektor cenzorem

Festiwal ten był jednym z projek-
tów realizowanych przez studentów 
Uniwersytetu Powszechnego im. Jana 
Józefa Lipskiego w Teremiskach, za-
łożonego przez Jacka Kuronia i utrzy-
mywanego przez fundację jego imie-
nia. Chciano przybliżyć publiczno-
ści problematykę łamania praw czło-
wieka, ukazaną w fi lmach dokumen-
talnych m.in. z Polski, USA, Rosji, 
Białorusi i Afryki. Do kwestii pra-
wa do wolności, godności i nietykal-
ności osobistej autorzy fi lmów pode-

szli bardzo poważnie, ale też niekiedy 
w sposób humorystyczny, jak choć-
by w „Jednym dniu w PRL” Macie-
ja Drygasa (o polskich komunistycz-
nych absurdach w wybranym dniu – 
27 września 1962 r.) czy „Krasnolud-
kach jadących na Ukrainę” Mirosława 
Dembińskiego (o wsparciu przez mło-
dych Polaków Pomarańczowej Rewo-
lucji na Ukrainie). 

Dyrektor hajnowskiego Muzeum 
i Ośrodka Kultury Białoruskiej posta-
nowił, że nie zostaną w jego pomiesz-

czeniach w ramach festiwalu pokaza-
ne obrazy Wiktora Fanajłowa „Che-
mia po białorusku” – o łamaniu praw 
człowieka na Białorusi, „Białoruski 
Dekameron” – o Białorusi ukazanej, 
w czterech nowelach, poprzez historie 
kobiet oraz „Ostatni dyktator Europy” 
Jerzego Kaliny – o rządach Aleksan-
dra Łukaszenki. W ostatnim dniu po-
kazów fi lmy te obejrzeć można było 
w Białowieskim Ośrodku Kultury. 
Podobnie zresztą jak dwa inne: „Jak 
Putin doszedł do władzy”, zrealizo-
wany w Wielkiej Brytanii przez Ta-
nię Rachmanową oraz „Coca”, doku-
mentujący naruszanie praw człowieka 
w Czeczenii. Podobnie nie znalezio-
no w Hajnówce miejsca na prezenta-
cję zdjęć z powyborczych wydarzeń 
na Białorusi. 

W Białowieży i Hajnówce przez trzy dni na przełomie marca i kwiet-
nia odbywał się Objazdowy Festiwal Filmowy Helsińskiej Funda-
cji Praw Człowieka, zorganizowany pod hasłem: „Prawa człowieka 
w fi lmie”. Na pokaz dokumentów dotyczących tej problematyki na 
Białorusi w Muzeum i Ośrodku Kultury Białoruskiej jego dyrektor 
Jan Karpiuk nie wyraził zgody.
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– We wszystkie festiwalowe dzia-
łania włączyliśmy studentów nasze-
go Uniwersytetu. Podzieliliśmy się 
na cztery grupy. Chodziło o, to żeby 
studenci się przy tej okazji uczyli. I to 
daje efekty. Jedna z naszych studen-
tek robi podobny festiwal u siebie, 
w Żywcu – opowiada Kamila z Ole-
śnicy, jedna ze współorganizatorek 
z ramienia Uniwersytetu. 

Katarzyna Winiarska, wykładow-
czyni Uniwersytetu, zajmująca się 
wielokulturowością w ramach za-
jęć „Oikumene”, a zarazem współ-
twórczyni szkoły w Teremiskach, 
dodaje: 

– Jeśli nasi studenci mają być ani-
matorami życia społecznego, powinni 
uczyć się tego w praktyce, a ten festi-
wal jest dobrą okazją. Drugi cel wyni-
ka z chęci dawania czegoś tej społecz-
ności, wśród której teraz żyjemy.

Katarzyna przyznaje, że bała się py-
tania, dlaczego część festiwalu odby-
wała się w Hajnówce, a druga w Bia-
łowieży: 

– To jest pytanie tak naprawdę do 
dyrektora Muzeum i Ośrodka Kultu-
ry Białoruskiej w Hajnówce. Wybrał 
z programu tylko niektóre prezenta-
cje. Nie zgodził się na część biało-
ruską. 

22-letni Adam ze Świdnicy, stu-
dent pierwszego roku szkoły w Tere-
miskach, podzielił się z nami swoimi 
wrażeniami po obejrzeniu fi lmów: 

– Przerażające były opowieści 
zwłaszcza o dzieciach, choćby w fi l-
mie o moskiewskich dzieciach z uli-
cy – „Dzieci z Leningradzkiego”. 
Byłem zszokowany. Chociaż jestem 
chłopakiem, ciężko mi było się po-
wstrzymać od wyrażenia swoich emo-
cji, płaczu.

Co ty, młody człowieku, możesz 
zrobić, żeby nie dochodziło do łama-
nia praw człowieka na świecie?

– Muszę zacząć od siebie, żebym 
sam przestrzegał praw innych lu-
dzi. Poza tym można działać choćby 
w Amnesty International. Nie mogę  
pojąć, dlaczego na Białorusi ludzie 
są ciemiężeni i to w dużej mierze 
z własnej woli. Pewnie jest tak dlate-

go, że oni nie znają całkowitej wolno-
ści, a więc do niej nie tęsknią. Łuka-
szenko zapewnia emeryturę i wydaje 
się im, że już wszystko jest dobrze. 
A przecież może być lepiej.

Festiwalowi towarzyszyły warszta-
ty „Co to są prawa człowieka”. Pro-
wadzący je Piotr Skrzypaszek, trener 
Amnesty International, pracownik 
Uniwersytetu im. M. C. Skłodowskiej 
w Lublinie, tłumaczył ich ideę. 

– To była chęć skłonienia do kilku 
refl eksji na podstawie obserwacji sa-
mego siebie. Chodzi głównie o refl ek-
sję: patrzę na świat stereotypowo. 

I dodał: 
– Jeśli ludzi nie znamy, posługuje-

my się stereotypami. Cały czas w Pol-
sce panuje negatywny stereotyp w od-
niesieniu do mniejszości. Wynika to 
także z tego pecha, który miała Pol-
ska po ostatniej wojnie, iż stała się 
z państwa wielokulturowego pań-
stwem niemal jednolitym narodo-
wościowo.

Zaznaczył też: 
– Przez ostatnie kilka miesięcy 

zmienił stosunek Polaków do Bia-
łorusinów z Białorusi. Panował ste-
reotyp, zgodnie z którym nie wia-
domo kim jest ten Białorusin, jakiś 
Ruski, którego specjalnie nie obcho-
dzi własny los, nic nie robi. Działal-
ność białoruskiej opozycji i ta solidar-
ność Polaków spowodowała, że w po-
wszechnym odczuciu okazało się, że 
jest jednak inaczej. Dużo zależy od 
Polaków i różnych organizacji, żeby 
pokazać, że to nic złego być Białoru-
sinem, a także że warto cieszyć się, iż 
tu w Polsce mamy Białorusinów.

W Białowieskim Domu Kultury 
przy okazji festiwalu otwarto wystawę 
fotografi czną urodzonego i wychowa-
nego na emigracji tybetańczyka Taszi 
Łangdu. To zapis jego pierwszej wizy-
ty w Tybecie, brutalnie okupowanym 
przez Chiny, w sierpniu 2003 r. Wiele 
zdjęć pokazuje miejsca nigdy wcze-
śniej nie oglądane przez ludzi Zacho-
du i wpływ chińskiego okupanta na 
każdy aspekt życia Tybetańczyków.

„Prawa człowieka w fi lmie” cieszy-
ły się pierwszego dnia sporym zain-

teresowaniem. W ciągu dwóch pozo-
stałych już mniejszym. W Hajnówce 
może dlatego, że dyrektor Muzeum 
i Ośrodka Kultury Białoruskiej podjął 
taką a nie inną decyzję. Można więc 
tu było zobaczyć fi lmy o poszukiwa-
niu zaginionych w Kosowie i Bośni, 
o homoseksualistach, którym w USA 
udzielono azylu, kontrolerach Nokii 
w jednej z chińskich fabryk. 

– Białoruska tematyka została ocen-
zurowana – przyznała jednoznacz-
nie jedna z osób bliskich muzeum 
i uczestnicząca w pokazach. 

Eugeniusz Jańczuk, przewodni-
czący Białoruskiego Zjednoczenia 
Demokratycznego, który zawitał na 
pokaz do Białowieży, stwierdził: 

– Ten festiwal to szansa na udo-
wodnienie ludziom, którzy tu miesz-
kają, że każdy człowiek ma prawo do 
wolności, wypowiedzenia swojej my-
śli, swobody. Nawet w Europie jesz-
cze dzisiaj zdarza się, że podstawowe 
prawa człowieka są łamane. Najlep-
szy przykład to dyktatura u naszego 
sąsiada – Białorusi. Sympatia do na-
rodu jest utożsamiana z sympatią do 
państwa, w przypadku Białorusi czy 
Rosji, o których traktują fi lmy poka-
zane w Białowieży, to coś zupełnie in-
nego. Nie ma tam społeczeństwa oby-
watelskiego z realnym wpływem na 
rządzenie. Elity władzy rządzą dla sa-
mych siebie, tworząc aparat przemo-
cy, aparat zła.

Maciej Chołodowski

Festiwal odbywał się pod prasowym 
patronatem „Czasopisu”.             ■
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Календарыюм
Травень

– гадоў таму
890 – у 1116 г. нашэсьце на землі 
Дрыгавічоў і Крывічоў дружын 
кіеўскага князя Уладзіміра Мана-
маха. Захопнікі здабылі ды разбу-
рылі, між іншым Друцак, дзе усё 
насельніцтва захапілі ў няволю 
і загналі на заселеньне паўднёвай 
Кіеўшчыны. 
800 – у 1206 г. пачаўся захоп інф-
лянцкімі (лівонскімі) крыжакамі 
Кукенойскага княства (населенага 
Крывічамі і балцкімі плямёнамі) 
у якім панаваў полацкі князь Вяч-
ка (Вячаслаў), які загінуў у бітве 
з крыжакамі ў 1224 годзе. 
755 – у 1251 г. на землі старабела-
рускай дзяржавы Вялікага Княства 
Літоўскага напалі дружыны Галіц-
ка-Валынскага Княства (якое тады 
знаходзілася ў падданстве ў ханаў 
Залатой Арды). Барацьба працягва-
лася некалькі гадоў ды закончылася 
паражэньнем агрэсараў.
560 – у 1446 г. быў складзены Бе-
ларуска-літоўскі летапіс – першы 
агульны летапісны збор старабе-
ларускай дзяржавы, які дайшоў да 
нашых дзён.
465 – у 1541 г. быў створаны па-
ляўнічы запаведнік у Белавежскай 
пушчы.
370 – 16.05.1636 г. уніяцкае ду-
хавенства Бельска з дапамога-
й польскіх войскаў зьдзейсьні-
ла пагром праваслаўных храмаў 
у гэтым горадзе.

320 – 16.05.1686 г. быў падпісаны 
паміж Расіяй і Рэччу Паспалітай 
„вечны мір”. Расія атрымала Сма-
леншчыну, Чарнігаўшчыну ды Кі-
еўшчыну.
320 – у 1686 г. у Зьверках каля За-
блудава ў праваслаўнай беларускай 
сям’і Пятра і Анастасіі Гаўдзеляў 
нарадзілася немаўлятка Гаўрыіл, 
замучаны 3 траўня 1690 г. у Бела-
стоку. Кананізаваны праваслаў-
най царквой. Ягоныя мошчы зна-
ходзяцца ў саборы сьв. Мікалая 
ў Белас току.
245 – 6.05.1761 г. у в. Ясенцы, Лідз-
кага павету нар. Станіслаў Юндзіл, 
адзін зь першых дасьледчыкаў флё-
ры й фаўны ў Беларусі.
240 – у 1766 г. беларуская права-
слаўная шляхта Случчыны ўтвары-
ла канфедэрацыю, дамагалася поў-
нага ўраўнаньня ў правах з каталі-
цкай шляхтай.
240 – у 1766 г. у Вялікім Княстве 
Літоўскім была ўведзена адзіная 
сістэма мераў і вагаў.
215 – 3.05.1791 г. польскі сойм 
прыняў канстытуцыю (Ustawa 
Rządowa), паводле якой была 
зьнесена аўтаномія Вялікага Кня-
ства Літоўскага.
170 – 28.05.1836 г. на Віленшчыне 
(в. Субартоніс) нар. Ян Карловіч 
(пам. 14.06.1903 г.), лінгвіст, эт-
нограф, фальклярыст, музыказна-
вец, уладальнік маёнтку ў Вішне-
ве. Сабраў ды апублікаваў некалькі 
соцень беларускіх паданьняў, казак, 

песень. Супрацоўнічаў з Міхалам 
Фэдароўскім, аўтарам шматтомнай 
працы „Люд беларускі”. Сябраваў 
з Францішкам Багушэвічам.
165 – 21.05.1841 г. памёр Юльян 
Урсын Нямцэвіч.
125 – 28.05.1881 г. у Шаўлях, Ко-
венскай губэрні нар. Іван Луцкевіч 
(пам. 20.08.1919 г. у Закапанэ), вы-
датны нацыянальны дзеяч, архе-
оляг, этнограф. Выпускнік Мас-
коўскага ды Пецярбурскага Уні-
вэрсытэтаў. Галоўны стваральнік 
Цэнтральнага Камітэту Беларускай 
Сацыялістычнай Грамады, суарга-
нізатар ды член рэдакцыі „Нашай 
Долі” ды „Нашай Нівы”, заснаваль-
нік Беларускай Віленскай Гімназіі 
ды Беларускага Музэя ў Вільні.
100 – 18.05.1906 г. у Пецярбургу 
паўстала беларуская выдавецкая 
суполка „Загляне сонца і ў нашэ 
ваконцэ” (праіснавала да 1914 г.). 
Выдала 38 кніг на беларускай мове 
агульным накладам больш за 100 
тысяч асобнікаў.
80 – 6.05.1926 г. памёр у Вільні 
Казімір Сваяк (кс. Кастанты Стэ-
повіч), сьвятар, грамадзка-нацыя-
нальны дзеяч, паэт (нар. 19.02.1890 
г. у в. Барані Сьвянцянскага паве-
ту). Пахаваны ў Вільні на Росах. 
80 – 26.05.1926 г. пачало дзейнічаць 
у БССР Беларускае Літаратурнае 
Аб’яднаньне „Узвышша”.
75 – 1.05.1931 г. нар. Алег Лойка, 
паэт, вучоны, пэдагог.
75 – 15.05.1931 г. памёр у Варшаве 
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25-lecie Białoruskiego 
Zrzeszenia Studentów

Niewiele było wydarzeń w dwu-
dziestowiecznej historii wspólno-
ty białoruskiej na Białostocczyźnie, 
które powodowałyby konsekwencje 
na wiele dziesiątków lat. Bez wąt-
pienia bardzo tragiczne okazało się 
„bieżeństwo” okresu I wojny świa-
towej, czyli migracja w głąb Rosji 
większości Białorusinów, zapocząt-
kowana w sierpniu 1915 r. W efek-
cie przynajmniej na dwa dziesięcio-
lecia podcięte zostały ekonomicz-
ne podstawy bytu naszej społeczno-
ści. Po powrocie z „bieżeństwa” od-
notowujemy wielkie poruszenie po-
lityczne Białorusinów, które trwa-
ło w latach dwudziestych i zostało 
zdławione na początku lat trzydzie-
stych. Krótko działała konspiracja 
popierająca Białoruską Republikę 
Ludową (lata 1920-1923), doraźny 
był udział Białorusinów w wyborach 
do Parlamentu RP (przede wszyst-

kim w 1922 r.), apogeum politycznej 
aktywności związanej z działalno-
ścią Białoruskiej Włościańsko-Ro-
botniczej Hromady przerwały maso-
we aresztowania w 1927 r. Towarzy-
stwo Szkoły Białoruskiej było już tyl-
ko próbą podtrzymania białoruskości, 
która zakończyła się wraz z likwida-
cją tej organizacji w połowie lat trzy-
dziestych. Kwestię podporządkowa-
nej Moskwie Komunistycznej Partii 
Zachodniej Białorusi załatwił nato-
miast sam Stalin, rozwiązując w 1938 
roku tę partię, uznawaną przez wła-
dze polskie za nielegalną.

W kontekście wymienionych wy-
darzeń bardzo poważnie należy po-
traktować utworzenie w 1956 r. Bia-
łoruskiego Towarzystwa Społecz-
no-Kulturalnego – organizacji świę-
tującej obecnie 50-lecie. Wywiera 
ona wpływ na kolejne już pokolenie 
Białorusinów. Do 1989 r. działalność 

BTSK ograniczały jednak władze ko-
munistyczne, które nim manipulowa-
ły, by w konsekwencji pod koniec lat 
siedemdziesiątych doprowadzić do 
kryzysu, który charakteryzował się 
wielkim regresem szkolnictwa biało-
ruskiego i asymilacją miejskiej części 
naszej grupy narodowej. Do 1981 r. 
BTSK miało monopol na działalność 
wśród Białorusinów w Polsce i orga-
nizacja ta ponosi odpowiedzialność za 
kondycję naszej społeczności także te-
raz, chociaż już nie całkowitą.

Impuls odrodzenia białoruskości 
w Polsce należy łączyć właśnie z ro-
kiem 1981, który zapisał się w dzie-
jach jako przełomowy po latach sta-
gnacji. Wówczas zorganizowało się 
środowisko studenckie i 30 maja 
1981 r. Komitet Założycielski Biało-
ruskiego Zrzeszenia Studentów złożył 
w Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki wniosek o reje-

Леон Пэтражыцкі (нар. 13.04.1867 
г. на Віцебшчыне) вядомы права-
вед, сацыёляг.
75 – 17.05.1931 г. памёр у турме 
у Маскве мітрапаліт менскі й бела-
рускі Мелхісэдэк (Міхаіл Паеўскі, 
нар. у 1878 г. у в. Вітулін непада-
лёк Белай Падляшскай, Сядлецкай 
губэрні). Быў актыўным прыхільні-
кам абвяшчэньня Беларускай Аўта-
кефальнай Праваслаўнай Царквы. 
70 – у траўні 1936 г. выйшаў 
у Вільні з друку першы нумар 
грамадзка-палітычнага часопіса, 
месячніка „Беларускі Фронт”. Вы-
даньне цьвёрта прытрымлівалася 
беларускіх нацыянальных інта-
рэсаў. Найважнейшую ролю ў ім 
адыгрывалі кс. Вінцэнт Гадлеўскі, 
Лявон Вітан-Дубейкаўскі, Мікалай 
Шкялёнак, Вацлаў Папупевіч. Вы-
даньне праіснавала да 1939 г.
70 – 15.05.1936 г. нар. Барыс Са-

чанка (пам у 1994 г.), пісьменьнік, 
перакладчык з сэрбскай, славац-
кай, польскай моваў. Адкрывальнік 
і выдавец літаратурнай спадчыны 
Беларусаў з цэлага сьвету.
60 – 23.05.1946 г. памёр у менс-
кай турме Кастусь Езавітаў (нар. 
17.11.1893 г. у Дзьвінску), нацы-
янальна-грамадзкі дзеяч, публі-
цыст, настаўнік. З 1917 г. прымаў 
актыўны ўдзел у стварэньні бела-
рускага войска. У лютым 1918 г. 
стаў камэндантам Менску й мен-
скай акругі. Быў членам Рады БНР. 
З 1921 г. жыў у Рызе. У час нямец-
кай акупацыі ўзначаліў Беларускае 
Нацыянальнае Аб’яднаньне ў Рызе. 
У красавіку 1945 г. затрыманы са-
вецкімі войскамі ў Бэрліне.
45 – 20.05.1961 г. памёр у Варша-
ве беларускі нацыянальны дзеяч, 
прадпрымальнік Язэп Гапановіч 
(нар.10.06.1883 г. у Будславе).

35 – 15.05.1971 г. адкрыцьцё 
у Лёндане беларускай бібліятэкі 
й музэя ім. Францішка Скарыны 
– беларускага грамадзка-культур-
нага асяродка.
25 – у траўні 1981 г. быў заснаваны 
арганізацыйны камітэт Беларускага 
Аб’яднаньня Студэнтаў у Польшчы.
30 траўня 1981 г. 45 членаў-засна-
вальнікаў накіравала ліст у мініст-
эрства навукі, вышэйшага школьні-
цтва і тэхнікі ПНР дапамагаючыся 
рэгістрацыі арганізацыі. Чытайце 
тэкст ніжэй.
20 – 16.05.1986 г. у Гародні быў 
адкрыты Дом-Музэй Максіма Баг-
дановіча.
15 – у днях 25-27.05.1991 г. 
у Менску праходзіў І Міжнародны 
Кангрэс Беларусістаў.

Апрацавалі Лена Глагоўская
і Вячаслаў Харужы ■
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strację organizacji zwanej popularnie 
„BASem”. 

Poniżej przedstawiamy trzy doku-
menty z 1981 r., ilustrujące począt-
ki białoruskiego ruchu studenckie-
go w powojennej Polsce. W swo-
jej „odezwie” studenci określili cele, 
które równie dobrze można przywo-
łać także obecnie: „propagowanie kul-
tury białoruskiej” i „kultywowanie tra-
dycji naszych przodków”. Nie podoba-
ło się to władzom komunistycznym, 
które pod koniec lipca 1981 r. odmó-
wiły zarejestrowania BASu. Jednakże 
starania studentów o legalizację orga-
nizacji trwały także jesienią i dlatego 
sekretarz Zarządu Głównego BTSK 
Konstanty Mojsienia wystosował do 
MNSzWiT opinię popierającą zabie-
gi o zarejestrowanie  drugiej, obok 
BTSK, białoruskiej organizacji w Pol-
sce. Działania te przerwał jednak 13 
grudnia 1981 r. stan wojenny.

Warto zastanowić się nad uzasad-
nieniem, jakie sformułowały władze 
komunistyczne przy odmowie reje-
stracji Białoruskiego Zrzeszenia Stu-
dentów. Wychodziły one z założenia, 

że trudniej im będzie kontrolować po-
czynania dwu organizacji, z których 
jedna jest inicjatywą oddolną i kre-
atywną, dzięki młodzieżowej prze-
korze i zapalczywości i że będą się 
one w swojej pracy kulturalno-spo-
łecznej dublować. A że nie miały ra-
cji, dowodzi m.in. już szesnaście edy-
cji Festiwalu Muzyki Młodej Biało-
rusi „Basowiszcza”, zorganizowa-
nych przez BAS od 1990 r. w Gród-
ku. Muzyką rockową nie interesowa-
ło się i nie interesuje BTSK, jest to 
więc poszerzenie kulturalnej oferty 
dla Białorusinów.

Młodzi Białorusini na początku lat 
osiemdziesiątych intuicyjnie wyczu-
wali, że ofi cjalna historia, którą uka-
zywano m.in. w kalendarzach BTSK, 
jest niepełna i wypaczona przez ko-
munistyczną propagandę. Poszukiwa-
nia własnej, narodowej tradycji, wła-
ściwej także Białostocczyźnie, dopro-
wadziły do tego, że wyrosła z BASu 
grupa historyków w 1993 roku zało-
żyła Białoruskie Towarzystwo Hi-
storyczne. Dorobek tej organizacji 
jest przeogromny. Nikt bowiem do-

tychczas nie opisał tak dokładnie, nie 
przemilczając tematów dyskusyjnych, 
przeszłości Białorusinów na Biało-
stocczyźnie. Jest to solidna wiedza 
do wykorzystania np. przez nauczy-
cieli czy wszystkich tych, którzy lu-
bią dyskutować o czasach minionych 
i roli Białorusinów w historii Biało-
stocczyzny.

Wielką zasługą osób niegdyś za-
angażowanych w BASie, a przede 
wszystkim przełamaniem bariery, 
o której działacze BTSK przez dzie-
sięciolecia tylko dyskutowali, było 
utworzenie białoruskich oddziałów 
w Przedszkolu nr 14 w Białymstoku 
oraz zorganizowanie nauczania języka 
białoruskiego w dwu szkołach w Bia-
łymstoku (na razie na poziomie pod-
stawowym i gimnazjalnym).

Białoruskie Zrzeszenie Studentów 
działa już 25 lat. Tworzy je kolejne 
pokolenie młodzieży pod hasłem: 
„Białoruś to nie jest sprawa dla mię-
czaków”. 

Dokumenty pochodzą z Archi-
wum BZS.

Sławomir Iwaniuk

Dokument nr 1

Odezwa do studentów 
narodowości białoruskiej w Polsce

Dnia 30 maja 1981 roku zostało założone w Warszawie 
Białoruskie Zrzeszenie Studentów w Polsce. Wniosek ze sta-
tutem i listą członków-założycieli zostanie złożony w pierw-
szej dekadzie czerwca br. w Ministerstwie Nauki, Szkolnic-
twa Wyższego i Techniki celem uzyskania przez BZS osobo-
wości prawnej. Celem Zrzeszenia jest propagowanie kultu-
ry białoruskiej w środowisku akademickim oraz kultywowa-
nie tradycji naszych przodków. My, studenci, chcemy zwró-
cić szczególną uwagę na historię Białorusi oraz uchronić 
nasz folklor i język przed zapomnieniem. Chcemy to reali-
zować poprzez sesje naukowe, budowę skansenu białoru-
skiego w Białowieży, prowadzenie na szeroką skalę dzia-
łalności turystycznej.

We wstępnym okresie działalności Zrzeszenia szczegól-
nie potrzebna jest integracja studentów narodowości bia-
łoruskiej. Zwracamy się więc z apelem o zgłaszanie akce-
su uczestniczenia w działalności BZS. Bliższych informa-
cji udziela Komitet Założycielski BZS: Walentyna Onisz-
czuk (I rok WDiNP – UW), Anna Sorokin (I rok Technolo-
gii Żywności – SGGW-AR), Jan Maksymiuk (IV rok Fizy-

ki – UW), Eugeniusz Ryżyk (III rok Geografi i – UW), Wło-
dzimierz Piwnik (III rok Fizyki – UW), Sergiusz Martyno-
wicz (II rok Filologii Białoruskiej – UW), Borys Kierda-
siuk (asystent na Wydziale Fizyki – UW), Jan Goworko (III 
rok Transport – PW).

Dokument nr 2

Pismo podsekretarza stanu MNSzWiT Jerzego Sa-
blika z 29 lipca 1981 r. do Pełnomocnika Komitetu Za-
łożycielskiego BZS J. Goworko z odmową zarejestro-
wania BZS

W związku ze złożeniem projektu statutu oraz wnioskiem 
o zarejestrowanie organizacji pod nazwą Białoruskie Zrze-
szenie Studentów, informuję co następuje:

– przedstawione w statucie cele i zadania organizacji 
w znacznej części stanowią powtórzenie celów i zadań 
statutowych już istniejących organizacji studenckich o za-
sięgu ogólnokrajowym,

– część zadań statutowych, w szczególności dotyczących 
propagowania kultury białoruskiej oraz zaspokajania po-
trzeb członków organizacji w tym zakresie – nie wiąże się 
bezpośrednio z problematyką szkoły wyższej, a realizacja 
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tych zadań jest możliwa w ramach istniejących w Polsce 
odpowiednich towarzystw społeczno-kulturalnych.

Biorąc pod uwagę powyższe względy uznaję rejestra-
cję nowej organizacji o zasięgu ogólnokrajowym za nie-
uzasadnioną.

Dokument nr 3

Pismo sekretarza Zarządu Głównego BTSK Konstan-
tego Mojsieni z 12 listopada 1981 r. do MNSzWiT, popie-
rające starania studentów o zarejestrowanie BZS

W nawiązaniu do starań inicjatywnej grupy studenckiej 

zmierzającej do rejestracji Białoruskiego Zrzeszenia Stu-
dentów Zarząd Główny Białoruskiego Towarzystwa Spo-
łeczno-Kulturalnego w Białymstoku rozpatrzył przedmio-
tową sprawę i oświadcza, że zdaniem Zarządu część ce-
lów, które formułuje statut i zasady programowe Zrzesze-
nia, może być realizowana w ramach naszego Towarzy-
stwa. Jednakże niektóre z założeń i celów Zrzeszenia doty-
czą wyłącznie specyfi ki życia studenckiego, które nie mie-
ści się w ramach naszych możliwości i celów. Z powyższych 
względów Zarząd Główny BTSK popiera starania studen-
tów o powołanie do życia Białoruskiego Zrzeszenia Studen-
tów, z którym nasze Towarzystwo będzie z pewnością pro-
wadziło szeroką współpracę.                                         ■

Jan Bagiński Wspomnienia
33. My was oswobodili. Front 
poszedł na zachód. A my zostali-
śmy z niczym, bez żadnego inwen-
tarza. Ludzie mówili, że Niemcy 
cofając się pędzili stada koni, krów, 
owiec i że sporo tych zwierząt ucie-
kło im i teraz plącze się po lasach 
za Bielskiem, w okolicach Studzi-
wod. Byliśmy z ojcem w tych lasach 
i w okolicznych wsiach, ale żadnych 
„bezpańskich” stad tam nie znaleźli-
śmy. Miejscowa ludność zdążyła już 
schwytać wszystkie zwierzęta i po-
upychać w swoich chlewikach albo 
na podwórkach. Gdy ktoś przycho-
dził i rozpoznawał swoje sztuki, nikt 
nie robił problemów z ich oddawa-
niem. Chodziliśmy więc od gospo-
darstwa do gospodarstwa – ogląda-
liśmy, wypytywaliśmy... Ale nic nie 
znaleźliśmy. Pamiętam, powiedzia-
łem do taty: – Powiedzmy na jaką-
kolwiek sztukę, że jest nasza. Jeśli po-
tem ktoś ją u nas rozpozna, to odda-
my... Tata nie zgodził się ze mną i od-
rzekł: – Ja, synku, dość mam swojej 
biedy i nie chcę mieć ludzkiej krzyw-
dy na sumieniu. Tak więc do domu 
wróciliśmy z niczym. Słyszałem po-
tem, że wiele osób postąpiło – ina-
czej niż my – nieuczciwie i „naroz-
poznawało” dużo więcej zwierząt, 
niż w rzeczywistości miało przed na-
dejściem frontu. A my pozostaliśmy 
biedni i uczciwi. Wkrótce ktoś poda-

rował nam owce, natomiast za samo-
gon kupiliśmy od Ruskich krowę i ko-
nia. Była to dziwna, narowista klacz, 
której nie dało się dotknąć do grzbie-
tu, nawet lejcami, bo zaczynała wte-
dy szaleńczo wierzgać, po czym wy-
wracała się na ziemię. 

Musieliśmy zacząć jakoś organi-
zować 

nasze życie od nowa. 

Zaczęliśmy z bratem Elkiem pene-
trować okoliczne lasy, gdzie wcze-
śniej stały niemieckie tabory, były ma-
gazyny, a potem stanowiska artylerii. 
Znajdowaliśmy tam wszystkiego po 
trochu: jakieś ziemniaki, kaszę, kon-
serwy ze smalcem, skrzynie po amu-
nicji, kawałki papy, deski, pobrudzoną 
bieliznę... Braliśmy wszystko – mo-
gło się przydać. Przy okazji zbierali-
śmy prawdziwki, których pełno było 
wokół. Pamiętam, że pewnego razu 
znalazłem w miarę czyste kalesony, 
zawiązałem nogawki i wypchałem je 
grzybami. Taką zdobycz powiesiłem 
na szyi i przyniosłem do domu. Zda-
rzało się, że w ciągu dnia robiliśmy 
kilka kursów. 

Na podwórku, przy schronie, zrobi-
liśmy zadaszenie i urządziliśmy tam 
kuchnię polową. Cegłę i blat kuchen-
ny wzięliśmy z naszego pieca, z pu-
stych puszek po konserwach zrobili-

śmy komin. I tak przetrwaliśmy aż 
do jesieni. 

W schronie, gdzie spaliśmy, była 
wilgoć. Podchodziła woda i codzien-
nie musieliśmy suszyć nasze ubrania 
i pościel, które i tak śmierdziały stę-
chlizną. Jesienią przenieśliśmy się do 
stodoły Nazarowych. Spaliśmy na sło-
mie, było cieplej i sucho. Gotowali-
śmy jednak nadal na naszej polowej 
kuchni. 

Po ciężkiej pracy w polu wracałem 
zmęczony do domu i szybko zasypia-
łem. Często, jeszcze w półśnie, mia-
łem coś w rodzaju wizji – widziałem 
nasz dom, stodołę, chlewy, inwentarz, 
w chacie było ciepło; nalewałem do 
miski ciepłej wody, myłem się, potem 
właziłem na ciepły piec i smacznie za-
sypiałem... A potem budziłem się na-
gle i widziałem rzeczywistość: pogo-
rzelisko, schron, zadaszenie nad kuch-
nią. I myślałem wtedy, co jest praw-
dą, a co tylko snem. Chciałem pozo-
stać w tym śnie jak najdłużej, ale rze-
czywistość zwyciężała. 

Przed Bożym Narodzeniem zakwa-
terowano nas u Grzegorza Panasiuka 
– mówiono na niego Heryk. Dom He-
rykowych składał się z dwóch izb: du-
żego pokoju i dużej kuchni. Gospo-
darz z żoną i dwoma synami miesz-
kali w kuchni, spali na piecu i zapiec-
ku. W dużym pokoju były dwie rodzi-
ny: nas siedem osób i druga, pięcio-
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osobowa rodzina. Nie mieliśmy żad-
nych łóżek. Pod ścianą leżały pozwi-
jane maty ze słomy, które na noc roz-
wijaliśmy i na nich spaliśmy; w dzień 
służyły za siedziska. Spaliśmy w tym 
samym ubraniu, w którym chodzili-
śmy na co dzień. Przykrywaliśmy się 
paltem, za poduszkę służyła nam zwi-
nięta marynarka. Wszędzie było peł-
no wszy i pluskiew. 

Raz w tygodniu chodziliśmy się ką-
pać do bani (łaźni). Wybudowali ją 
ruscy sołdaci, którzy mieszkali w le-
sie w ziemiankach (przez pewien czas 
było tam całkiem sporo wojska). Każ-
dy korzystający z bani musiał przy-
nieść pęczek suchego drewna i naczy-
nie do mycia się. Musiał też wlać do 
specjalnej beczki dwa wiadra wody 
ze studni. Ktoś zawsze pilnował pale-
niska, od którego nagrzewały się ka-
mienie. Polewano je wodą i stąd bra-
ła się para. Od paleniska prowadziła 
też specjalna wężownica, która ogrze-
wała wodę w beczce. We czwartki ką-
pały się kobiety, w piątki mężczyźni. 
Ofi cerowie starali się jakoś pilnować 
porządku.

Wojsko szukało samogonu. 

Za samogon 

żołnierze sprzedawali wojskowe buty, 
kufajki, walonki, płaszcze. Podeszło 
raz do nas dwóch sołdatów i mówią: 
– Malczyki, nowyje sapohi za pół li-
tra samahonki. Pobiegłem z wiado-
mością do ojca. Żołnierze przyszli, 
ojciec zmierzył buty – były dobre 

– dał samogon i transakcję zawarto. 
Pod wieczór trzech sołdatów przypro-
wadza do nas tego, co sprzedał buty 
i dawaj krzyczeć: – Ty, swołocz, my 
was osobodili, a ty paślednije sapa-
hi... Idiom w lies, budiet sud. Ojciec 
zaczął prosić, dał półtora litra samo-
gonu (więcej nie miał)... Pokrzycze-
li, pokrzyczeli i poszli. Po tym zda-
rzeniu nikt się do handlu jednak nie 
zniechęcił, tylko już nie przyprowa-
dzano sołdatów do domów. Najczę-
ściej targowaliśmy się w dużej gru-
pie chłopaków na ulicy i żołnierz nie 
wiedział dokładnie, komu właściwie 
sprzedawał towar. 

Pewnego razu przy bramie Stiopki 
Mikitinoho (przed wojną był komen-
dantem straży, w wojsku polskim miał 
stopień kaprala podchorążego) zatrzy-
mał się sołdat na koniu i mówi do go-
spodarza: – Choziaju, kupi łoszad’ za 
litr samahonki. Stiopka mu na to: – 
Złaź, bo to mój koń. Żołnierz schwy-
cił za karabin i zaczął zdejmować go 
z pleców. Stipoka natychmiast sko-
czył jak pantera, chwycił go za gło-
wę, zwalił na ziemię i zabrał automat. 
Sołdat zaczął prosić, błagać, żeby mu 
oddał broń, bo go zabiją, jak do koszar 
wróci bez automatu. Stiopka ulitował 
się nad nim, oddał broń, ale bez zam-
ka. Postraszył jeszcze sołdata na od-
chodne, że ma świadków całego zaj-
ścia i w razie czego to on będzie za 
nie odpowiadał. 

Różnie zachowywali się ci kra-
snoarmiejcy. Na przykład na Pohre-
bach, w lesie, powyjmowali ziemnia-

ki z kopców. Całej jamy nie wybrali, 
ale zdewastowali przykrycie i to co 
pozostało, wymarzło. Do Fomiczo-
wych przychodził wieczorami żoł-
nierz, właził do kurnika i łapał kury. 
Gospodarze powiadomili więc ofi-
cera i ten z miejsca go aresztował. 
Opowiadał potem, że był sąd polowy 
i żołnierz został skazany na rozstrze-
lanie. Ofi cer tłumaczył, że postąpio-
no tak dla zachowania należytej dys-
cypliny. Nie ma znaczenia – dodał 
– że krasnoarmiejcy już po raz drugi 
nas wyzwolili, raz od polskich panów, 
a raz od Hitlera, porządek w wojsku 
musi być. 

Pamiętam, że ojciec powiedział mu 
wtedy, że za Polski wcale aż tak naj-
gorzej nam nie było i my nikogo wte-
dy o wyzwolenie nie prosiliśmy. Oj-
ciec tłumaczył: – My tutejsi, swoi lu-
dzie. Mieszkaliśmy tu za cara, potem 
w 1915 przyszedł Niemiec, potem Po-
lak, a w 1920 bolszewik, a po nim zno-
wu Polak. W 1939 roku na krótko na-
stał Niemiec, potem pojawili się So-
wieci, w 1941 znowu Niemiec, a teraz 
znowu Sowieci. A my chcemy tu tyl-
ko spokojnie mieszkać! Na to ofi cer 
odrzekł, że teraz nastanie tu polska 
władza ludowa. Na to ojciec: – A nam 
w 1939 roku tłumaczyli, że tu Zachod-
nia Białoruś i że Sowieci nas oswobo-
dzili, a teraz znowu ma być Polska? 
Dyskusja do niczego nie doprowa-
dziła i niczego nie wyjaśniła. Wiosną 
wojsko wyprowadziło się z lasu i po-
szło w kierunku Warszawy.

 Cdn ■

3. Пак ру ча нае дрэ ва. Даў но ўжо 
тое бы ло, бо аж та ды, ка лі я быў 
зу сім ма лы, хоць дзі цём у та кім па-
няц ці як ку ра ня ў квак ту хі, кож нае 
у свае ма мы, ці яг ня  ў авеч кі – не 
быў ні ко лі ў та ты з яго жон кай, якая 
бы ла праў дзі вай ма ча хай для мя не, 
а не толь кі на мі наль най. За ха це ла ся 
мне мець улас ныя кань кі. Выс т ру-

гаў я ка нёк з хва ё ва га па ле на вель мі 
пры мі тыў на, бо збліз ку доб ра кань-
коў не ба чыў. Ба чыў, як хлоп цы ка-
та лі ся па лё дзе ў Па на са Тра фі мю ка 
за клу няй, дзе заў ж ды бы ла раз лі-
тая ва да. Пой ма бы ла плыт кая і як 
пры ха піў ма роз, то хут ка за мяр за ла, 
да ю чы рос каш і ра дасць сліз гац ца 
дзе цям нар маль ных баць коў на так-

са ма драў л я ных кань ках, якія хлоп-
цы са бе стру га лі. Я іх ба чыў толь кі 
та ды, ка лі ўда ва ла ся бо са му вы бег-
чы на лёд і сі ні мі на га мі па ім ез-
дзіць, а то і грым нуць ло бам аб лёд 
з раз бе гу, бо па дэш вы ног не бы лі 
та кі мі сліз кі мі як кань кі.

Пры быў шы да ха ты за мер злы на 
косць, ус кок ваў я за ка лыс ку Іва на 

Васіль Петручук Крышкі
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і Ні ны, каб пры доб рыц ца ма ча се за 
тое, што па кі нуў ка лы хаць, а выс-
ка чыў без пы тан ня на лёд. Але яна 
та ко га зла чын с т ва не пе ра но сі ла, 
раз га ра ва ла мне ку ла ком мае пле-
чы, а но гі, ру кі і ву шы пяк лі і без 
та го. Я пла каў ад хо ла ду і крыў ды, 
што чу жыя дзе ці мо гуць коў зац ца 
на кань ках і спус кац ца на сан ках, 
а мне ад но ка лы хаць і ка лы хаць... 
Ча сам і без вы ха ду на двор ба чыў, 
як сі не юць паль цы на ру ках. А ад-
куль мне бы ло ве даць, ча го яны сі-
не юць? Ка лы хаў да лей, бо не меў 
ка му ска заць, што мне шо тось ці ба-
ліць. Да рэ чы, у мой боль ніх то і не 
па ве рыў бы.

Пла чу чы над ка лыс кай ад бо лю 
і крыў ды, якія бы лі не ад луч ны мі 
ат ры бу та мі ма ёй до лі, я цвёр да вы-
ра шыў зра біць са бе кань кі і час ад 
ча су ўця чы і па ка тац ца. Най горш 
бы ло з дро там. Знай шоў я якісь 
пад пло там у Уля ны, дык ён быў 
ка лю чы. Ка лю чак паз быц ца ня-
цяж ка, але як яго вып рас та ваць, 
бо ж ён він том? Ма лат ка ў нас не 
бы ло, а ся ке ра цяж кая. Але якась ці 
пры да па мо зе ся ке ры і ка ме ня дрот 
вып рас та ваў ся і я яго за ма ца ваў да 
драў ля на га кань ка, пры ча піў ка ва-
лак шнур ка і пал ку для ўма ца ван-
ня кань ка да на гі. Це шу ся і ча каю 
ня дзе лі, ка лі баць кі ў вя лі кі ма роз 
не пой дуць у цар к ву, а мо жа мя не 
пус цяць на лёд. Ра на пра ху каў дзі-
рач ку на шы бе, па якой мож на бы ло 
сан ка мі ез дзіць, і па ба чыў за ак ном 
пры га жосць інею, які гус та аб ні заў 
дрэ вы на во кал х аты. Сэр ца ра дас-
на за бі ла ся, што мо жа ўдас ца мне 
па ез дзіць на „сап раў д ным” кань ку 
і ўжо не на бо сую на гу, як бы ло на 
рэ пе ты цыі, а ў баш ма ках.

Пас ля сня дан ку, які склад ва ў ся 
з буль бы з пос там і на за кус ку ка-
ва лач ка хле ба вы дзе ле на га ма май, 
я не пай шоў ужо да ка лыс кі, а раз-
два ап ра нуў ся і на двор. У се нях зля-
каў ся ма ро зу і па ду маў, што да вай 
за ле зу на га рыш ча ды з’ем цы бу лю, 
ды мя не ра заг рэе. Так і зра біў. Вя сё-
ла па бег на лёд, дзе не бы ло яш чэ 
жы вой ду шы. Па ка таў ся, коль кі ха-

цеў і вяр нуў ся па а бі ва ны дадо му, 
бо ка нёк не быў пас лух мя ны, а лёд 
над та ж коў з кі. Ды што па ез дзіў, 
дык па ез дзіў! Ця пер ужо ста яў за 
ка лыс кай за да во ле ны да но чы. Ноч-
чу, ка лі ка ме нем зас нуў згор біў шы-
ся на стол ку за ка лыс кай, прыс ніў-
ся мне сон: быц цам пе рад вы ха дам 
на лёд я зноў ле зу на га рыш ча, каб 
па ес ці цы бу лі. Ка лі толь кі з дра бі-
ны вы су нуў го лаў над столь, па ба-
чыў на дым ні ку дрэ ва шэ ра га ко-
ле ру з вель мі пак ру ча ным гол лем. 
Та кое рас к ла дзіс тае, што яго гол ле 
выс та ва ла на ба кі дым ні ка, а на ім 
– рас пя ты Хрыс тос. Не ве даю: зля-
каў ся і злез па дра бі не на зад, ці 
прач нуў ся. Ця пер ужо ве даю, што 
гэ та бы ло дрэ ва жыц ця, а рас пя ты 
Хрыс тос на ім, та кім пак ру ча ным, 
прад бач ваў маё жыц цё. Сон той 
збыў ся – як да сюль ві даць – цю-
цель ка ў цю цель ку. Яш чэ раз, пас-
ля та го, як ба чыў Хрыс та рас пя та га 
на пак ру ча ным дрэ ве на дым ні ку, 
ба чыў Яго жы во га. А на коль кі па-
мя таю, бы ло гэ та так:

Вель мі ня час та, ды ча сам уда ва-
ла ся мне ўця чы з до му да ба бі най 
і дзе да вай сям’і. Там ап ра ча дзед-
ка і баб кі жы лі іх сы ны з жон ка мі 
і дзяц ьмі. Ха та склад ва ла ся з вя лі ка-
га па коя, ан ке ра і кух ні. Дзя цей бы-
ло мно га, але ў кух ні на пе чы спа лі 
толь кі дзед з ба бай, а на ха це (так 
на зы ваў ся вя лі кі па кой) і ў ан ке ры 
спа лі баць кі і дзе ці. Я быў шы заў-
ж ды га лод ным, вы ры ваў ся з до му 
і пёр ту ды стра лою, каб ча гось ці 

па ес ці і па гу ляць з два ю рад ны мі 
бра та мі і сёс т ра мі. І вось ад ной чы 
– не па мя таю пры чы ны – зас таў ся 
там на ноч. Ля жаў шы ка ля па ро га 
і да па ро га на га мі на кі ну тым мне 
якімсь лах ма не, рап там гля джу, а на 
па ро зе ста іць Ісус Хрыс тос і на воч-
кі дзі віц ца на мя не, а я – на Яго. 
Му сіць гэ та бы ла га лю цы на цыя, як 
та ды сон. Га лю цы на цыі меў я якась 
час цень ка, бо вель мі час та, ледзь 
ха дзіў ва ла чыў шы но гі ад го ла ду, 
як і з ку ры най сле патою з-за не да-
хо пу важ ных для ар га ніз му эле мен-
таў. А пас та ян ныя – вяс ною і ле там 
– пры ме ды (гнай ня кі) на на гах, а зі-
мою ску лы на рэш це це ла, перш за 
ўсё на шыі – дык ад ча го, як не ад 
пас та ян на га хо ла ду і го ла ду? Пра 
гі гі е ну ў на шай ха це дык со рам на 
і ўспа мі наць; буль ба пад за пы ком, 
ку ры пад печ чу, паш чэр б ле ная пад-
ло га за мя та ла ся та ды, ка лі бы ло на 
ёй аж гру ба гра зі або пяс ку, і толь кі 
пад мя та ная ве ні кам. У гэ тай ста рой 
ха цін цы пыл ста яў заў ж ды стаў бом, 
кот ра біў на буль бу пад за пы ком або 
пад печ чу, і не па мя таю, каб хтось ці 
стуль вы гар таў тое, што саб ра ла ся 
га да мі. Дзве ры з дво ру ў се ні бы лі 
з ца лё вых до шак і з ся ней у ха ту так-
са ма. Дзір ка на га рыш ча не прык-
ры ва ла ся, а на га ры гу ляў ве цер, 
бо ха та ад хля воў не бы ла ні чым 
ад га ро джа на, а хля вы толь кі бы лі 
пад стра хою.

Каб на ма ля ваць кар ці ну гэ тай сі-
ту а цыі, то хо піць ска заць, што ва да 
ў вяд ры за мяр за ла ўно чы на лаў цы, 
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на якой я спаў пад рад ном. Ка лісь, 
хоць так бы ло заў сё ды Іван – ён 
тры га ды не ха дзіў – спа раж ніў ся 
ў ка лыс цы ў са ло му і я яго паш ка-
да ваў. Не ча каў, па куль на ды дзе ра-
нак і ма ці яго па-свой му аха лу чыць 
са ло маю, то ўзяў і сам пад цёр яго 
вех цем са ло мы, вы цяг нуў шы яго з-
пад ма ло га і той ве хаць пак лаў пад 
дош ку пад ло гі ка ля пад печ ка, бо 
і тое смяр дзе ла мне прос та пад нос. 
Ма ці ра на вы кі ну ла на двор за мер з-
лую на косць груд ку з са ло маю, ча-
мусь ці на ват мне не ўлу піў шы. Мо-
жа на ват у ду шы і пах ва лі ла, што 
яе не бу дзіў. А я заў ж ды ба яў ся яе 
бу дзіць, бо баць кі вель мі не лю бі лі, 
каб я ім сон пе ра ры ваў. А хто па ве-
рыць з ця пе ра шніх лю дзей, коль кі 
ў нас, а асаб лі ва на мне, бы ло во-

шай, або ў ха це блох? Я да дат ко ва 
му чыў ся, га ду ю чы ў са бе чар вей 
як кан чук. Ча сам вы ла зі лі, ду маю, 
што та ды, ка лі да вя ло ся па ес ці ква-
ша най ка пус ты з кар топ ля мі, але 
ніх то та го не ба чыў. А тое, што 
я ха дзіў сі ні і праз рыс ты, абы хо дзі-
ла баць коў нас толь кі, коль кі і тое, ці 
я хво ры ці зда ро вы. Хоць тое па раў-
нан не мо жа неад па вед нае, бо яны 
– да руй Гос па дзе за грэх – і ча ка лі, 
каб хут чэй мя не спру ці ла, ча го дока-
зам з’яў ля ец ца тое, як мя не кар мі лі 
ха ва ю чы хлеб у ка мо ры і яш чэ ў па-
кул ле, каб я, рап там апы нуў шы ся 
ў ка мо ры, та го хле ба не знай шоў. 
У да дат ку, як да нес лі мне паз ней 
лю дзі, ма ці ў цар к ве кру ці ла свеч-
кі. Тут я не ма гу ве даць, а ў ні ко га 
не спы таў ся, ці кру ча ная ў цар к ве 

свеч ка па ма гае ка лец т ву, ці смер ці. 
А, мо жа, ад на му і дру го му; яно за ле-
жыць ад та го, ча го кру ця чы свеч ку 
пе рад аб ра зом у Бо га про сіць, і ці 
Бог схо ча да прось бы пры хі ліц ца. 
Як ві даць, мя не па куль тое не да ты-
чы ла, але яе бра та Іван ка пак ру ці ла, 
як па за ка зу – ар тыс тыч на. І так па-
мёр. Я на ват не так даў но, ка лі ён 
яш чэ быў жы вы, бу ду чы ў Гра баў-
цы ска заў яму: – О, ба чыш, Іва нок, 
твая сяс т ра кру ці ла свеч кі каб пак ру-
ці ла мя не, а пак ру ці ла ця бе. Ба чыш, 
як Бог дае? Іва нок паг ля дзеў на мя-
не не ак рэс ле ны мі ва чы ма і ска заў: 
„То ж але, каб яна зга рэ ла!”

Я ў гэ тым раз дзе ле так ра заг наў-
ся, што ўжо да лё ка пе ра бег у нас туп-
ны, які будзе пад за га лоў кам “Ро зум 
і зда роўе”.                                     ■

Zapomniane miejsce
Był już początek marca, wielki-

mi krokami zbliżał się Wielki Post. 
Dobiegała właśnie końca maślanica 
– tydzień seropustny. Gościłem aku-
rat w Brześciu u znajomego batiusz-
ki. Wybierałem się już do Polski, ale 
wcześniej chciałem jeszcze zajrzeć 
do składu diecezjalnego, żeby na-
być zbiór kazań ś.p. metropolity An-
toniego. Pożegnałem się z „chlebo-
solnym” ojcem Eugeniuszem i jego 
rodziną. Był chłodny, mroźny ranek, 
kiedy wyszedłem na ulicę. Skierowa-
łem się w stronę eparchii. Tam kupi-
łem upragnioną książkę. Mój znajomy 
z Brześcia, który również wybierał się 
do Polski, miał jakiś kłopot z samo-
chodem. Spowodowało to dwugo-
dzinne opóźnienie w naszym wyjeź-
dzie. Postanowiłem więc w między-
czasie odwiedzić jeszcze moich zna-
jomych w siedzibie Związku Wete-
ranów Wielkiej Wojny Ojczyźnia-
nej. Z ulicy Moskiewskiej na Lenina 
było zaledwie parę kroków, a mrozik 
i wyglądające słoneczko zapowiada-
ły przyjemny spacer. 

Gdy pojawiłem się w gabine-

cie przewodniczącego, ten, aż po-
wstał zza biurka. – Batiuszka doro-
goj, a gdzież to was nosi? Ja już dwa 
dni wydzwaniam do Siemiatycz i nie 
mogę się z wami skontaktować – wy-
krzyknął przewodniczący ze śmie-
chem. – A co się stało, Pawle Nie-
sterowiczu? – zapytałem zdziwiony. 
– No... bo wiecie, mamy zebranie na-
szego zarządu w rozszerzonym skła-
dzie w jednej bardzo ważnej spra-
wie i dobrze by było, gdybyście byli 
na nim również obecni. – Kiedy się 
zbieracie? – zapytałem. – We czwar-
tek 9 marca o godzinie dziesiątej – od-
parł. – Toż to pierwszy tydzień Wielkie-
go Postu – zacząłem objaśniać. – Nie, 
nie mogę... Kanon Andrieja Kritsko-
ho, Prieżdieoswiaszczennyje... Nic 
z tego. W końcu po półgodzinnej 
rozmowie zadzwoniłem do ojca Eu-
geniusza. – Nie ma sprawy – usłysza-
łem przez telefon. – Przyjedź we środę 
ósmego przed 17.00. Kanon przeczy-
tamy razem, u mnie w cerkwi, przeno-
cujesz i pojedziesz na zebranie. 

Rzeczona sprawa okazała się rze-
czywiście ważna, zwłaszcza dla tych 

sędziwych, zmęczonych trudami woj-
ny, ludzi. Dotyczyła ona bowiem ofi ar 
zbrodni faszystowskich – jeńców ra-
dzieckich, pomordowanych w okoli-
cy Białej Podlaskiej. Podczas zebra-
nia głos zabrała Nadzieżda Romanow-
na Olejnik, która przed wojną miesz-
kała w pobliżu miejsca, gdzie rozgry-
wała się ta straszna tragedii. W swo-
im wystąpieniu opowiedziała o ist-
nieniu obozu jenieckiego dla jeńców 
radzieckich, który w latach 1941-43 
funkcjonował pomiędzy miejscowo-
ściami Kaliłów i Woskrzenice. Hitle-
rowcy przetrzymywali w nim około 
150 tysięcy osób w warunkach urą-
gających wszelkiej ludzkiej godności. 
Był to właściwie obóz koncentracyj-
ny, a w jego pobliżu okupant dokony-
wał eksterminacji wziętych do niewoli 
czerwonoarmistów. W pobliskim lesie 
Niemcy przygotowali całą siec głę-
bokich rowów, do których zapędzali 
swoje ofi ary. Obrzucali je następnie 
granatami i ostrzeliwali z broni ma-
szynowej. W ten sposób życie straciło 
tam według ofi cjalnych źródeł około 
40 tysięcy osób. Okazało się ponadto, 
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że zwłoki pomordowanych żołnierzy 
do tej pory spoczywają w tych maso-
wych grobach. Członkowie zarządu 
związku byli tym bardzo zbulwerso-
wani. Postanowiłem całą sprawę zba-
dać osobiście. Wybrałem się do Ka-
liłowa z emerytowanym dziekanem 
prawosławnego okręgu Biała Pod-
laska, ks. mitratem Wincentym Pu-
gacewiczem. Na miejscu przeprowa-
dziłem rozmowę z miejscową ludno-
ścią i dowiedziałem się, iż w Kaliło-
wie oraz najbliższej okolicy Niemcy 
zamordowali nie około 40 tys., lecz 
ok. 120 tys. jeńców radzieckich. A ko-
ści ich i części umundurowania moż-
na jeszcze znaleźć walające się po ro-
wach do dzisiejszego dnia. Zajechali-
śmy też na miejsce, gdzie zlokalizo-
wany był obóz. Sprawiło ono przy-
gnębiające wrażenie – zaniedbany, 
naruszony przez ząb czasu pomnik, 
dookoła obozu na wpół przerdze-
wiała lub rozkradziona siatka i płyta 
chodnikowa porośnięta trawą. W dro-
dze powrotnej odwiedziliśmy cmen-
tarz żołnierzy radzieckich – wyzwo-
licieli Polski, mieszczący się w sa-
mej Białej Podlaskiej. Ten znajdo-
wał się w lepszym stanie, z tym jed-
nakże, iż na jego terenie walało się 
sporo rozbitych butelek po tanim wi-
nie oraz butelki plastikowe po napo-
jach, co oznaczało, że miejsce to sta-
ło się obiektem zainteresowań oko-
licznych lumpów, urządzających so-
bie tam libacje.

Przewodniczący Związku Wetera-
nów Pawieł Niesterowicz Panasiuk, 
mój znajomy jeszcze z końca lat 80. 
ubiegłego stulecia (był wówczas dy-
rektorem muzealnego kompleksu 
obronnego Twierdzy Brzeskiej), po-
prosił mnie, abym na ten temat napi-
sał artykuł. 

Zebrani martwili się też złymi sto-
sunkami politycznymi między Pol-
ska i Białorusią. Z prawdziwym ża-
lem wspominali żywe niegdyś kon-
takty i przyjaźnie z organizacjami 
kombatanckimi w Polsce. Dziś boli 
ich to, że te kontakty zostały w la-
tach 90. zupełnie zmarginalizowa-
ne. Zebrani mieli też sporo pytań do 

mnie. Oto dwa, chyba najistotniejsze: 
Czy w Polsce, po rozwiązaniu Ukła-
du Warszawskiego, uległ zmianie sto-
sunek do weteranów Wielkiej Wojny 
Ojczyźnianej i ich zbrojnego czynu? 
I czy w naszym kraju, podobnie jak 
na przykład na Łotwie, próbuje się 
„przemalowywać” i zniekształcać 
historię dotyczącą wkładu narodu ra-
dzieckiego i bratnich krajów w zwy-
cięstwo nad faszyzmem? Weterani in-
teresowali się też problemami zwią-
zanymi z wprowadzaniem w Polsce 
języka polskiego do prawosławnych 
nabożeństw. Starałem się jakoś odpo-
wiadać na ich pytania, zaznaczając, że 
wypowiadam własne poglądy i opinie 
członków Rosyjskiego Stowarzysze-
nia Kulturalno-Oświatowego, a nie 
ofi cjalne stanowiska Cerkwi prawo-
sławnej. Przytoczę pokrótce moje wy-
powiedzi. Niestety, mówiłem, w nie-
których kręgach społeczeństwa pol-
skiego wyzwolenie Polski przez ar-
mię radziecką w czasie II wojny 
światowej postrzegane jest jako po-
czątek kolejnej okupacji kraju – tym 
razem radzieckiej, a wspomniana ar-
mia określana jest mianem okupacyj-
nej. Takie stanowisko upowszechnia-
ne jest przez media (już po powro-
cie do Polski, przeglądając „Histo-
rię 1871-1945”, podręcznik dla szkół 
średnich pod redakcją Anny Radziwiłł 
i Wojciecha Roszkowskiego, wydany 
przez PWN w 1995 r., znalazłem frag-
menty, w których wojska ZSRR do-
słownie nazywano okupacyjnymi). 
Jeśli zaś chodzi o język polski w li-
turgii prawosławnej, to wyraziłem 
opinię, że jego wprowadzanie zosta-

ło na Cerkwi wymuszone żądaniami 
części wiernych, którzy z powodu wa-
runków niesprzyjających pielęgnacji 
własnej kultury i języka de facto się 
spolonizowali.

Chciałbym jeszcze opowiedzieć 
o pewnym zdarzeniu, którego byłem 
uczestnikiem tu, w Polsce, a które 
związane też było z moją podróżą do 
Brześcia. Pewnego razu wracałem 
z Białegostoku do Siemiatycz. Kie-
rowca, z którym podróżowałem, po-
chodził spoza naszego województwa. 
Rozmowa w czasie podróży zeszła na 
temat Białorusi. Opowiedziałem mo-
jemu towarzyszowi podróży, że wła-
śnie przed kilkoma dniami odprawia-
łem w Brześciu wielkopostne nabo-
żeństwo i wygłosiłem własne kaza-
nie. – A czy choć ksiądz nie naraził się 
tam na nieprzyjemności z tego powo-
du? – zapytał mój rozmówca. – Nie, 
nie miałem najmniejszych – odpowie-
działem. – No wie ksiądz, bo stamtąd 
już sporo duchownych z Polski wyrzu-
cono – ciągnął dalej kierowca. – Wi-
dzi pan – odrzekłem – ja się takiego 
obrotu sprawy nie obawiam. I powiem 
więcej, w żadnym zakątku Białorusi 
nie bałbym się niczego. I inni duchow-
ni też nie mają się czego obawiać, ale 
oczywiście pod jednym, bardzo waż-
nym warunkiem... – Jakim? Jakim, 
proszę księdza? – zapytał mnie z za-
ciekawieniem. – Otóż pod takim, że 
ich działalność będzie miała rzeczy-
wiście charakter religijny, a nie poli-
tyczno-wywrotowy, skierowany prze-
ciwko tamtejszym władzom.

Ksiądz protoijerej 
Stanisław (Jewstafi j) Strach ■
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Юры Гумянюк

Зьмены
літляндшафту

Рада Саюзу беларускіх пісь-
меньнікаў, што адбылася чацьвер-
тага красавіка ў бібліятэцы Дома 
літаратара, вырашыла стратэгіч-
ную задачу – прыняла ў сябрыну 
тых творцаў, якія імкнуліся туды 
не дзеля нейкіх матэрыяльных вы-
годаў і паказухі, а па волі сэрца. 
Адзін з кандыдатаў нават прачы-
таў вершык, у якім былі наступ-
ныя радкі: „Хачу я толькі ў той 
саюз, дзе Караткевіч быў і Быкаў!”
Сярод новапрынятых – такія вя-
домыя дзеячы айчыннай культу-
ры як акадэмік Радзім Гарэцкі ці 
літаратуразнавец Анатоль Сіда-
рэвіч. Увайшлі таксама літарата-
ры, якія некалі крытыкавалі Саюз 
пісьменьнікаў (Сяргей Дубавец), 

а таксама ўдзельнікі авангарднай 
суполкі „Бум-Бам-Літ”. Ці ня поў-
ным складам! Нехта са старэйшых 
нават пажартаваў, маўляў, калі 
„Бум-Бам-Літ” увайшоў у СБП, 
дык Чаргінцу і К. хана!

Такім чынам красавіцкая Рада 
Саюзу беларускіх пісьменьнікаў 
дасягнула своеасаблівага рэкор-
ду – прыняла адначасна 54 новых 
сябру і выключыла 27 асобаў, якія 
ў пошуках славы і чыноў перакіну-
ліся ў чаргінцоўскую структуру.

Ганарары выдаюць 
натурай

Па стольным Менску пайшла 
пагалоска, быццам Мікалай Чар-

гінец нядаўна пабываў на прыёме 
ў Аляксандра Лукашэнкі, але той 
яго прагнаў, маўляў, у прэзыдэнта 
і без пісьменьнікаў праблем багата. 
Такім чынам найвышэйшая ўлада 
выказала сваю пагарду да прыго-
жага пісьменства ўвогуле (хаця 
ў выпадку Чаргінца і К. пра нейкую 
«прыгажосьць» гаварыць не выпа-
дае), незалежна ад палітычнай ары-
ентацыі аўтараў. Красамоўным до-
казам зьяўляецца функцыянаваньне 
холдынгу «Літаратура і мастацтва», 
у якім ганарары не выплочваюцца 
з кастрычніка мінулага году.

– Так, гэта праўда, што гана-
рары не выплочваюццца з каст-
рычніка мінулага году, – пацьвяр-
джае супрацоўнік газэты «Літара-
тура і мастацтва» вядомы белару-
скі паэт Леанід Галубовіч. – Але 
заробак супрацоўнікам рэдакцый 
усё ж даюць…

Цяпер, нават у дзяржаўных вы-
давецтвах, разьлік з аўтарамі
зьдзяйсьняецца… кніжнай прадук-
цыяй! У тым ліку і за асобныя пу-
блікацыі ў агульных зборніках. Так, 
напрыклад, гарадзенская паэтка, ля-
ўрэатка Дзяржаўнай прэміі Белару-
сі Данута Бічэль нядаўна атрымала 
за публікацыю сваіх успамінаў пра 
Уладзімера Караткевіча тры кніж-
кі на суму 71тысяча 309 беларускіх 
рублёў плюс  паперку – «Товарную 
накладную на отпуск и оприходо-
вание товарно-материальных цен-
ностей». Уражвае факт, што такім 
чынам разьлічваецца цяпер з аўта-
рамі некалі самае прэстыжнае вы-
давецтва – «Мастацкая літаратура». 
Разьлік прадукцыяй з аўтарамі для 
бальшыні выдавецтваў – звычай-
ная практыка. Аднак, паколькі 
ўлада пазбаўляе пісьменьнікаў 
магчымасьці афіцыйна сустракац-

2. Тое, што кіраўнік праўладнага Саюзу пісьменьнікаў Беларусі, 
колішні міліцэйскі генэрал Мікалай Чаргінец зьяўляецца цяпер 
неўязным ў краіны Эўразьвязу, Канаду і ЗША, абрадавала, 
канешне, ягоных апанэнтаў з найстарэйшай творчай сябрыны 
ў Беларусі, над якой Дамоклавым мячом вісіць пагроза 
юрыдычнай ліквідацыі. Тым ня менш красавіцкая Рада 
Саюзу беларускіх пісьменьнікаў на чале з Алесем Пашкевічам 
абнадзеіла непакорных літаратараў.

Алесь Сураў і аўтар у гарадзенскай галерэі „У майстра”
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ца з чытачамі ў вялікіх аўдыторы-
ях, дык паўстае праблема з рэаліза-
цыяй кніжак.

У абцугах ідэалёгіі 

Аказваецца, распараджэньне 
міністра адукацыі Беларусі Аляк-
сандра Радзькова аб забароне су-
стрэчаў беларускіх пісьменьнікаў 
з навучэнцамі школ і студэнцкай 
моладзьдзю, якое пачало дзейні-
чаць напярэдадні прэзыдэнцкіх вы-
бараў, дагэтуль актуальнае. І вось 
узьніклі праблемы з арганізацыяй 
сустрэчы паэткі Надзеі Артымовіч 
у Гарадзенскім дзяржаўным унівэр-
сытэце імя Я.Купалы. Калі ўлічыць 
яшчэ ня вельмі добрыя стасункі па-
між афіцыйным Менскам і Варша-
вай, дык арганізацыя падобнай 
вечарыны наўрад ці ўвогуле маг-
чымая. Не прыехалі ж дырэктарка 
гарадзенскай абласной бібліятэкі 
імя Я.Карскага Лідзія Мальцава 
і паэт Юрка Голуб у Беласток на 
літаратурную сустрэчу-дыскусію 
адносна беларуска-польскіх літа-
ратурных узаемасувязяў. Чаму? 
Пытаньне рытарычнае…

Дарэчы, новапрызначаная рэдак-
тарка галоўнай дзяржаўнай газэты 
Гарадзеншчыны – «Гродзенскай 
праўды» – Алена Берасьнева паз-
бавіла Юрку Голуба права весьці 
ў газэце літаратурную старонку. 
І няцяжка здагадацца чаму. Ён не 
перайшоў у чаргінцоўскі саюз. 
Цяпер рыхтаваць літаратурную 
старонку, пэўна, будзе Людміла 
Кебіч, якая пасьпела яшчэ летась 
выдаць за свае грошы ў выдавецтве 
«Pro Christo» зборнік вершаў „Клю-
чы ад неба”. Пасьля прызначэньня 
Людмілы Кебіч на пасаду кіраўні-
ка абласной суполкі праўладнай 
пісьменьніцкай структуры гэта на-
ўрад ці было б магчыма. Сымпта-
матычным зьўляецца і факт, што 
ў рэцэнзіі на гэту кнігу ў той жа 
„Гродзенскай праўдзе” ня ўказва-
ецца ані накірунак выдавецтва, дзе 
выйшла кніга, ані ейны наклад, не 
называюцца таксама імёны аўтараў, 

згуртаваных вакол выдавецтва «Pro 
Christo».

«Неверагодны 
росквіт» беларускага 
мастацтва

Бадай лепей за ўсіх уладкавалі-
ся ў Гродне прафэсыйныя маста-
кі з Саюзу беларускіх мастакоў 
(СБМ). Пасьля сьмерці колішняга 
старшыні абласнога аддзяленьня 
СБМ Мікалая Лук’янава, здаецца, 
сур’ёзных канфліктаў у мастакоў
з мясцовымі ўладамі не было. Гэта 
дае падставы «дзяжурным» высту-
поўцам на адкрыцьці мастацкіх вы-
ставаў казаць «пра неверагодны ро-
сквіт» беларускага мастацтва, хаця 
насамрэч ва ўмовах панаваньня 
сёньняшняй дыктатуры аніякага 
росквіту не назіраецца. Дый ня 
можа назірацца нічога выбухова-
га ў пэрыяд стагнацыі ды перась-
леду іншадумцаў! Рэпрэсіі ўла-
даў у дачыненьні найстарэйшай 
беларускай газэты «Наша Ніва», 
якой сёлета спаўняецца 100 гадоў, 
– яскравы прыклад. Гэты «росквіт 
мастацтва» можна ахарактэрыза-
ваць як мімікрыю ці прыстасаван-
ства асобных творцаў перад улада-
мі ды ўмовамі, якія гэтыя ўлады 
стварылі.

Мастацтва ў дзяржаўным вары-
янце пазбаўленае цяпер глыбокай 
дэмакратычнай сутнасьці і выко-
нвае чыста дэкаратыўную функ-
цыю, гэтаксама, як і чыноўнікі 

з гар- ці аблвыканкаму, якія пры-
сутнічаюць на адкрыцьці выста-
ваў. Мастакі цяпер для чыноўнікаў 
не ўяўляюць такой небясьпекі, як 
пісьменьнікі. Бальшыня зь іх не 
размаўляе па-беларуску і залежная
ад уладаў, зважаючы на арэнду 
творчых майстэрняў. Многія па-
мятаюць скандал, зьвязаны з выда-
ньнем брашуры палітычных кары-
катураў Алеся Сурава „Замалёўкі 
з беларускай натуры ў ПАГОНЮ” 
і тое, што Сурава пасьля пазбавілі 
ільготнай аплаты творчай майстэр-
ні, а сам ён быў вымушаны сысьці 
з пасады галоўнага мастака ў тэат-
ры лялек.

20 красавіка ў гарадзенскай га-
лерэі „У майстра” Алесь Сураў ад-
крыў экспазыцыю пад назвай „Тэ-
атар старых рэчаў”, якая выклікала 
непадробную цікавасьць мясцовага 
бамонду, у тым ліку і літаратараў. 
Некалі ў прыватных галерэях „У 
майстра” ці „Тызэнгаўз” правод-
зіліся сумесныя творчыя акцыі 
музыкаў, мастакоў і літаратараў, 
аднак сёньня такая практыка не-
шта не назіраецца. Хіба што існуе 
негалосная забарона ўладаў на пра-
вядзеньне падобных імпрэзаў. Да-
рэчы, ужо які год трэба падаваць 
у гарвыканкам адмысловую заяўку 
на правядзеньне культурна-масава-
га мерапрыемства. А там чыноўнікі 
пасьля прэвэнтыўнай цэнзуры ўжо 
вырашаць: даваць дазвол на пра-
вядзеньне ці не… Працяг будзе

Фота Яраслава Ванюкевіча ■

В
ік

та
р 

Ш
ал

ке
ві

ч 
з 

за
ц

ік
аў

ле
н

ьн
ем

 г
ля

дз
іц

ь 
н

а 
эк

сп
аз

ы
ц

ы
ю

 „
Т

эа
та

р 
ст

ар
ы

х 
рэ

ча
ў”



42

Zgodnym chórem młodzież od-
krzyknęła: – Po co nam znajomość 
własnej historii, jak my z tego chle-
ba jeść nie będziemy. My studiujemy 
– proszę pana – fi zykę, matematykę, 
elektronikę, biologię, medycynę, an-
glistykę – do czego nam potrzebna 
ta historia? A tak w ogóle, to czemu 
ich tak strofuję, bo oni tradycję zacho-
wują – są przecież prawosławnymi? 

–  – A co będzie za kilka lat, gdy po-
czniecie żenić się i za mąż wychodzić, 
a waszymi wybrańcami będą  katoli-
cy, którzy przekonają was do zmiany 
wiary lub chrzczenia dzieci w kościo-
łach katolickich? – zapytałem. Jedna 
z dziewczyn odrzekła mi na to, że to 
jest osobista sprawa każdego i trze-
ba to uszanować. A poza tym w do-
bie znacznego zbliżenia dwóch chrze-

ścijańskich Kościołów nie powinno to 
robić żadnych istotnych problemów. 
Jakież było moje zdziwienie, gdy do-
wiedziałem się, że tego rodzaje po-
glądy młodzież wyniosła z lekcji ka-
techezy.

Prawosławni Polacy – 
bez polskich piosenek

Uznałem, że dalsza dyskusja nie 
będzie raczej miała większego sen-
su, więc dodałem tylko krótko: – Po-
patrzcie na siebie, choć się za takich 

2. Moja dalsza dyskusja na tematy religijno-historyczno-narodowe 
i powoływanie się na różne w tym  względzie wydarzenia i fakty hi-
storyczne nic mi konkretnego nie przyniosły i okazały się jałowe. 

Bractwo prawosławnych Polaków

– Ustalenie wspólnej narodowości dla wszystkich wier-
nych PAKP jest niemal niemożliwe. Ale to już kwestia 
dla specjalistów. Choć tak logicznie rozumując wyrażenie 
„naród prawosławny” coś w sobie ma… Ja z całą pew-
nością mogę powiedzieć tylko tyle, że jestem prawosław-
nym Podlasianinem z dziada pradziada. Reszta to już są 
moje odczucia. I nie życzę sobie, aby ktokolwiek właził 
w ten obszar z buciorami!

Maniek

– A jeśli przetłumaczyć „naród prawosławny” na „pra-
wosławny lud”? lub „ludność prawosławna”? I po spra-
wie...

Mariusz

– A ja sądzę, że cały problem młodych prawosławnych 
„Polaków” na Podlasiu tkwi w tym, że mało wiedzą na 
temat swoich przodków, ich kultury, a przede wszystkim 
historii. Pokolenie urodzone po wojnie w większości wy-
emigrowało do miast (była to dla nich ogromna szansa 
„na lepsze życie”) i chcąc się przystosować do nowych 
warunków (pewnie i wstydząc się trochę „swego”) za-
częło chłonąć nowe zwyczaje, a przede wszystkim mówić 
do dzieci po polsku. Sama to znam z własnego doświad-
czenia, rodzice mówili między sobą „po swojomu”, a do 
mnie po polsku. Ale nie pamiętam, żeby na imprezach 
rodzinnych mówiono po polsku, czy śpiewano „Sto lat” 
lub „Szła dzieweczka do laseczka”, za to kanonem było 
„Nese Hala wodu”.

W szkole (chyba już średniej) zaczynały się dyskusje na 
tematy narodowości. I owszem, wiele moich znajomych 
prawosławnych już wtedy deklarowało przynależność do 

narodu polskiego, co było dla mnie trochę niezrozumia-
łe. Myślę, że to było zwykłe niedowartościowanie spowo-
dowane niewiedzą. Niestety dziś tych osób nie spotykam 
w cerkwi, chodzą do kościoła. 

Osobiście uważam, że nie można zaprzepaszczać swego 
dziedzictwa, a rozumiem pod tym pojęciem i religię, i ję-
zyk, i zwyczaje, i śpiew, i wiele innych elementów. Dopie-
ro to wszystko tworzy pewną całość, HARMONIĘ.

W dzisiejszym świecie obserwujemy powrót do korzeni. 
Każdy grzebie w swojej przeszłości, szuka przodków, na 
Białostocczyźnie jak widać zadziałało to z pewnym opóź-
nieniem. WASZE dzieci będą szukać „ruskich” korzeni 
i żeby nie było wam wtedy wstyd przed własnymi dziećmi 
za swoją obecną postawę. 

Jeszcze jedna uwaga: sądzę, że wielu młodych boi się 
utożsamiać z narodem białoruskim czy ukraińskim, ob-
serwując zdarzenia za naszą wschodnią granicą. A wca-
le nie musimy się z nimi utożsamiać. MY z Podlasia mie-
liśmy troszkę inną historię, SWOJĄ. Tylko zadajmy sobie 
trochę trudu i zainteresujmy się nią, bo Polacy i tak nas 
nigdy nie zaakceptują jako Polaków. Bardzo adekwatne 
wydają mi się w tym momencie słowa polskiego poety: 
„cudze chwalicie – swego nie znacie, sami nie wiecie, 
co posiadacie”.

Barbara

– Gdyby narodowość nie miała nic wspólnego z reli-
gią, to Afrykańczycy powinni bez „mrugnięcia okiem” 
przyjąć narzuconą przez misjonarzy obrzędowość, w tym 
przypadku grecką. Grecką liturgię, grecki śpiew, grec-
ki sposób zachowania się na liturgii. Ale tak nie jest. Bo 
gdyby tak próbowano postąpić, Afrykańczycy broniliby 

Fakty i odczucia
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swoich przyzwyczajeń i obrzędów, które są zakorzenio-
ne w ich narodach. 

Tak więc jednoznaczne stwierdzenie, że religia to jed-
no a narodowość to drugie, i jedno z drugim nie ma nic 
wspólnego, jest po prostu uproszczeniem.

Romaszka

– A czy można zrzec się narodowości? Czy jest ona nie-
rozerwalnie związana z człowiekiem?

Mirek

– Narodowości można się zrzec, zapewniam. Np. mnie 
się udało.

Dracul

– Pochodzę z Hajnówki, moi rodzice z terenów między 
Bielskiem i Hajnówką. Znajomi mojego ojca w większo-
ści utożsamiają swą białoruskość z prawosławiem – są to 
dla nich pojęcia nierozerwalne. Dla nich, urodzonych, wy-
chowanych w języku niepolskim, w środowisku w (prawie) 
100 % niekatolickim, pojęcie prawosławnych Polaków jest 
jeszcze trudniejsze do zaakceptowania niż „prawosławny 
ateista” (np. A. Łuaszenko). Polacy w ich młodości byli 
wyłącznie katolikami. Niestety, to pokolenie wychowało 
nas – dwudziestolatków – już w języku polskim, bo i na-
sze środowisko dziecięce było wybitnie polskojęzyczne 
(miasta, miasteczka...). Teraz nasi kochani staruszkowie, 
tak jak p. Wolski, budzą się z ręką w nocniku. Dzieci już 
„po svojemu” ani trochę, a i ślub z katolikiem/katoliczką 
to raczej norma. Coś się stało. Oni po prostu uważają, 
że utracenie tej ruskości oznacza stopniowe odchodze-
nie od prawosławia. Prawosławie Białostocczyzny 50 lat 
temu było przecież ruskie (z pseudorosyjskim batiuszków 
i białoruskim/ukraińskim wiernych). 

Może nie wkurzajmy się tak po prostu na p. Wolskiego. 
On uważa, że część jego spuścizny ginie. Może i ma rację? 
W końcu, ilu z naszych dziadków howoryt po swojomu?

Kultur

– Jako Białorusin nie boję się kojarzenia Cerkwi na 
Białostocczyźnie z opcją narodową. Prawosławie, język 
przodków, historia regionu, własna tożsamość narodowa 
– wszystko to mi się ładnie układa w całość. Natomiast 
Cerkiew (ta historyczna, rzeczywista, ten lud) nie pasu-
je mi do potrydenckiej polskości nijak. Dlatego stoję po 
stronie p. Wolskiego (poza tą agresją, którą epatuje) i je-
dynie staram się zrozumieć twoją argumentację.

Ihar

– Brakuje mi na Podlasiu refl eksji nad tym, że ta na-
sza ukochana tutejszość rozpływa się w morzu polskości. 
Młodzież z BMP w pełni polskojęzyczna, wydawnictwa 
Cerkwi – prawie wyłącznie takież. Wydaje mi się, że tra-
cąc to, co w tutejszości najbardziej charakterystyczne, za-
czynamy się upodabniać do Polaków (lecz niekoniecznie 
do Europejczyków). Wydaje mi się, że Tutejszość, Podla-
skość, budowana wyłącznie na samej Ortodoksji, Słowie 
Bożym, bez dodatku kulturowego – to wyzwania skazane 
na porażkę. Jeśli pozbędziemy się tej niepolskiej esencji 
Białostocczyzny, to za parę lat na jakimś tam święcie wo-
jewództwa podlaskiego prawosławni będą przebierać się 
w szlacheckie kontusze i nieść chorągwie z orłem białym, 
by później w wywiadzie prasowym powtarzać: „To prze-
cież nasza historia”. Dla mnie taki scenariusz wydaje się 
żałosny. I smutny.

Tutejszy
(Wypowiedzi na forum internetowym 

portalu Cerkiew.pl)

szczerych Polaków uważacie, to przy 
ognisku żadnej jeszcze polskiej pio-
senki żeście nie zaśpiewali, a tylko 
białoruskie, ukraińskie i rosyjskie!

Podszedł do naszego grona tego-
roczny maturzysta, który stojąc nie-
co na uboczu przysłuchiwał się ca-
łej dyskusji i zapytał mnie, do jakie-
go Kościoła należę? Ja mu na to, że 
do żadnego Kościoła nie należę, a tyl-
ko do Cerkwi prawosławnej w Polsce. 
A on oświadczył mi wówczas, że jest 
Polakiem, bo należy do Polskiego 
Autokefalicznego Kościoła Prawo-
sławnego. – Rozumie pan – podkre-
ślił głośno – do polskiego, a nie do ja-
kiegoś ruskiego i dlatego jestem Po-

lakiem!  A jak się panu coś tu w Pol-
sce nie podoba, to niech pan wyje-
dzie za wschodnią granicę i tam sobie 
należy do jakiejś ruskiej czy bialoru-
skiej Cerkwi, bo my w Polsce miesz-
kamy i dlatego uważamy się za Pola-
ków, a nie jakichś tam Białorusinów 
czy Ukraińców! 

Słysząc te słowa liderki Bractwa aż 
podskoczyły z radości. Z nieukrywa-
ną zarozumiałością obydwie tłuma-
czyły, że w ich życiu najważniejsza 
sprawą jest religia i poczucie bycia 
prawosławnym, a sprawy narodowo-
ści i własnej historii nie mają dla nich 
większego znaczenia. Ciągle powta-
rzały, że przed Bogiem nie ma ni Gre-

ka, ni Żyda, a ja z kolei nie mogłem 
się nadziwić, skąd w naszych cer-
kwiach biorą się aż tak patriotycznie 
nastawieni „Polacy”?

Na koniec zasmuciły mnie jeszcze 
słowa starszego już batiuszki, któ-
ry przysłuchiwał się naszym rozmo-
wom, a który często sam prowadził 
różne zajęcia z Bractwem. – Tak, Gie-
orgij – powiedział do mnie – dziew-
czyny mają w zupełności rację i nie 
męcz już ich dłużej. I pomyśleć, że 
on w naszej parafi i najbardziej bia-
doli, że młodzież zawiera związki 
małżeńskie z katolikami i porzuca 
własną wiarę.

Towarzystwo dyskusyjne rozeszło 
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się do innych podgrup w atmosferze 
pełnego triumfu, bo nawet batiuszka 
był przeciwko mnie! Po chwili jed-
nak podeszła do mnie pewna śliczna 
dziewczyna i przedstawiła się jako 
studentka psychologii. Z ubocza przy-
słuchiwała się całej dyskusji. Przyzna-
ła mi generalnie rację i powołała się 
na przykład własnych starszych bra-
ci, którzy tak jak i ona do Bractw cer-
kiewnych należeli, ale w czasie stu-

diów ożenili się z katoliczkami, a ich 
śluby odbyły się w kościołach.

Miałem już odejść zdegustowany 
atmosferą, jaka wytworzyła się przy 
ognisku, ale młodzież poczęła chó-
ralnie śpiewać „ruskie” pieśni i jakoś 
tak poweselało w duszy i sercu. Pro-
boszcz zachęcał do częstowania się 
pieczoną kiełbaską i gorącym bigo-
sem. Stojąc przy ognisku ramię w ra-
mię z proboszczem zajadałem smacz-

ny poczęstunek. Jest dobrze! – pomy-
ślałem. Cerkiew góruje nad nami ze 
swoimi podświetlonymi kopułami. Tu, 
w dole, ogrzewa nas ognisko i rozwe-
selają kolejne białoruskie i ukraińskie 
pieśni, wykonywane przez młodzież. 
Nad tym wszystkim dominuje potęż-
ny ośmioramienny krzyż, stojący na 
głównej kopule, a my z proboszczem 
popijamy gorącą herbatę.

Jerzy Wolski ■

Mira Łuksza Śmierć i Olga
Opowiadanie

Padał ciepły deszcz, świąteczny 
i jasny. Olga szykowała się do śmier-
ci. W jej domku na „czworakach” 
panowała gwarna cisza. Ale czy ci-
cho tutaj kiedy bywało? Do puszczy 
– ręką podać, a pomiędzy chatami, 
które niebawem pójdą pod siekierę, 
bo „bloki” tu będą stawiali,  i stroj-
nym czystym lasem z cmentarzem 
na skraju – biegnie  szosa, po której 
dzisiaj suną wolniej samochody z tu-
rystami. A przy każdym drewnianym 
domku, solidnie wykonanym z „fa-
brycznych” desek, pysznią się ogrody. 
Czego tu ludzie nie sieją! Nad grząd-
kami ogórków, pomidorów, kapusty, 
kabaczków, bujnymi kwiatami ma-
ków – wysokie parasole kopru, któ-
ry, ogrzany słońcem i przepłukany 
deszczem, wraz z zapachem liści po-
rzeczki, ogórecznika i kwiecia szczel-
nie wypełniał ten zakątek fabryczne-
go miasta i przez otwarte okno wci-
skał się do pokoju Olgi.

Oldze z całego życia tylko do-
bry węch pozostał. Przymyka wy-
schnięte oczy, wciąga w nozdrza za-
pach spokojnego, niedzielnego desz-
czu, który w swojej mokrości i de-
likatności wszędzie taki sam – ła-
skawy, pieszczotliwy, czysty. Pięk-
ny. A oczy Olgi wraz z jej kiedy-
śniejszą krasą wyblakły na Syberii, 
w partyzantce, w pracowitych zwy-
czajnych dniach w Puszczy Biało-

wieskiej, w polu, w fabryce, na noc-
nych wartach pod fabryką, przy dzie-
ciach. Mężów dwóch pochowała. Na-
żyła się, natrudziła.

Kiedyś Olga była piękna! Nieje-
den ofi cer jej to mówił, niejeden na-
uczyciel czy partyjniak. Żeby za któ-
rego z nich się wydała, to by panią 
była, w życiu biedy nie zaznałaby. 
Na fotografię spojrzysz – tylko do 
fi lmu! Mężów zbyt dobrych to Olga 
nie miała. I gdzie teraz dobrego męża 
szukać!  Wyjdziesz za przystojnego 
– nie upilnujesz. A jeśli sama  jesteś 
śliczna – to zaraz przyłoży do ciebie 
kogo tylko zechce. I za to chyba bili 
Olgę mężowie, że piękna, i za wszyst-
ko ją bili. Za to, że dobra. Bo dobroci 
jej, szczerości nie zauważali. Nicze-
go w świecie nie widzieli poza robo-
tą i gorzałką.

Rozłożyła Olga karty na stole. Usia-
dła obok trumny, żeby lepiej widzieć: 
postawiła ją pośrodku pokoju, obsta-
wiła doniczkami, bukietami kwiatów 
w słoikach. Na krześle powiesiła su-
kienkę, którą sobie kupiła na śmierć, 
pończochy, chustkę; pod krzesłami – 
równiutko błyszczały pantofelki. Tro-
chę ciasnawe – od czasu jak je kupiła 
w „Stodole” nogi Olgi zaczęły moc-
no puchnąć. Ale nosić jeszcze można 
i gdzie ona tam, na tamtym świecie, 
chodzić będzie; aby z fasonem tam 
trafi ć... Cha, cha, cha, uśmiecha się 
do siebie stara.

Odłożyła na chwilę karty. Pode-

szła do krzesła, wzięła w dłonie pan-
tofl e i chuchnęła na błyszczącą skó-
rę. Pantofl e były trochę przyciasne, 
piętki trzeba było nawet wciskać łyż-
ką. Włożyła na siebie sukienkę, zsu-
wając spódnicę dołem. Przeszła się 
po odświętnie wysprzątanym poko-
ju, zajrzała do kuchni, gdzie na sto-
le pod celofanem leżały pierogi i bo-
chenek chleba na białym obrusie. 
Otworzyła lodówkę – za całą eme-
ryturę nakupowała wędlin, kiełbas, 
wódki i wina dla kobiet. Wyciągnę-
ła półlitrówkę, pogłaskała ręką chłod-
ną butelczynę, która szybko pokryła 
się rosą. Olga wzdrygnęła się, dreszcz 
obleciał ją po plecach – czyżby to już 
śmierć szła w gości?... Wypiją ludzie 
dobrej gorzałki na stypie, nie jakie-
goś „Royalu”, powspominają dobrym 
słowem...

Olga, kiedy jeszcze mogła chodzić, 
odprowadzała na wieczny spoczynek 
wszystkich umarłych. Tych, których 
znała i nie znała, opłakiwała, żało-
wała ich życia, ale bardziej trakto-
wała to jako rozstanie; przychodzili 
do niej w śnie, młodzi i piękni, i roz-
kładała im talię kart, tak jak kiedyś by-
wało. A kładły się im nie trefl e, i nie 
piki, a żywe czerwone karo, a najwię-
cej kierów – serc, zwiastujących mi-
łość, łaskawość, szczęście... Jakoś Ol-
dze nie było straszno iść tam, do nich, 
na spotkanie z nieznanym.

Pantofl e trochę się rozeszły. Olga, 
nie rozbierając się, usiadła przy stole. 
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Rozrzuciła talię kart. Karty układały 
się lekko, posłusznie, jakby dopiero 
co były kupione w sklepie, błyszczące 
– zupełnie nie takie, z których przepo-
wiadała niegdyś przyszłość ludziom 
z okolic Hajnówki. Prawdę mówiła 
pannom! Ty za niego nie wyjdziesz 
za mąż, nie-nie! Wyjdziesz za brune-
ta. Panna była z narzeczonym, było 
trzy tygodnie do ślubu, omal oczu nie 
wydrapała upartej wróżbitce. Pół roku 
później przyjechała z kwiatami, prze-
praszała – wszystko stało się tak, jak 
przepowiedziała stara. A Olga, praw-

dę mówiąc, wtedy w karty nie zaglą-
dała.

Zaświeciło słoneczko, rzucając na 
trumnę wiązkę promieni.  Olga rów-
niutko złożyła karty w talię.

Podstawiła, żeby było wygodniej, 
stołeczek i wdrapała się do trumny. 
Trumna mocno opierała się na tabo-
retach. Olga poprawiła sukienkę na 
kolanach, podbiła wygodnie podu-
szeczkę, zapaliła świecę i wymości-
ła się niby w kołysce. Splotła ręce na 
piersiach. „Ciekawe, jak to wygląda 
z boku?” – pomyślała. Było tak jak 

należy, z honorem, porządnie, po 
ludzku. Żeby wszystko było dobrze. 
Pomodliła się i zasnęła, ukołysana ci-
chym poszumem dalekiego, chociaż 
bliskiego, miasta.

W ten dzień Olga nie umarła, cho-
ciaż godzinę później sąsiadka Han-
na z krzykiem poniosła nowinę do 
„czworaków” i wszystkich sąsied-
nich bloków. Odeszła na zawsze ty-
dzień później i pożegnali ją obcy lu-
dzie, wedle jej scenariusza, na tamtą, 
lepszą stronę świata.

Tłumaczyła Eugenia Połocka■

Na zachód 
od Szereszewa

Z zaciekawieniem czytałem intere-
sujący artykuł Jadwigi i Aleksandra 
Siwudy „W stronę Szereszewa”. Nie 
chcę z nim polemizować, bo raczej je-
stem wdzięczny Autorom za tyle cen-
nych informacji, niemniej ostatnia 
część tryptyku zainspirowała mnie 
do napisania kilku słów komentarza 
do zdań kończących artykuł.

Jak by to było pięknie, gdyby w Sze-
reszewie powstała siedziba białoru-
ska programu Zielone Płuca Euro-
py, jak marzą Autorzy! Cóż, kiedy 
rzeczywistość na zachód od Szere-
szewa nie wygląda dzisiaj tak weso-
ło, jak można by wnioskować z kilku 
zdań o Puszczy Białowieskiej. Przypo-
mnę więc, co jest powodem tak wielu 

apeli z całego świata, by tę najstar-
szą Puszczę Europy należycie chronić: 
Chociaż Puszcza jest jednym organi-
zmem, na skutek historycznych zda-
rzeń została przecięta granicą. Gra-
nica to problem ludzi, jednak kiedy ta 
granica staje się przeoranym, wyle-
sionym pasem szerokości dwudziestu 
metrów i dwumetrowym ogrodzeniem 
z drutu, to już także problem przyrody 
– większe zwierzę jej nie przejdzie. Ja-
koś nie udało się wymyślić wspólne-
go dla obu stron planu ochrony i roz-
woju: po stronie polskiej mamy trzy 
nadleśnictwa i na 17% powierzchni 
niewielki park narodowy, po stronie 
białoruskiej cała Puszcza jest par-
kiem narodowym z planem całości, ze 
strefowaniem i większym niż w Polsce 
obszarem ochrony ścisłej. Obie czę-
ści nijak jednak do siebie nie pasu-

ją – nie tylko rana wylesionej grani-
cy, ale i zupełnie różne sposoby go-
spodarowania powodują, że ta „jed-
na” Puszcza to dwa różne światy. Do-
dajmy, w części białoruskiej wcale nie 
jest tak różowo: w parku narodowym 
pracują wielkie tartaki i wycina się 
drzewa, nie ma co też liczyć na jaką-
kolwiek kontrolę społeczną, bo poru-
szać się tam można tylko w zorgani-
zowanych grupach, po wyznaczonych 
trasach i z opiekunami. O dramacie 
białoruskiej Puszczy pisze w swo-
jej książce znany dziennikarz Wale-
ry Dranczuk („Bieławieżskaja Pusz-
cza – rezaljucja SOS”, Mińsk 2004). 
Może to i dobrze, że Puszczę dzie-
li dwumetrowy płot, bo na zwierzę-
ta chronione w Polsce i w UE polu-
je się w białoruskiej części Puszczy. 
Woliery dla zwierząt, jakie oglądałem 

Радкі з лістоў
адгалоскі
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w Kamieniukach, to nie radosny park 
zwierząt. Nigdy nie zapomnę widoku 
wychudzonego wilka, kulejącego na 
obie przednie łapy, w klatce kilkume-
trowej, który miał koło siebie porzu-
coną na cemencie cuchnącą tabakie-
rę (ryj) dzika. To nie okazy zwierząt 
żyjących w Puszczy, lecz raczej tra-
giczni niewolnicy zamknięci na po-
kaz dla turystów. 

Czy ceny w hotelach są niskie? 
Dla mnie nie, w „prajs-list” (cenni-
ku) wydanym przez uprawljenie die-
łami Prezidenta Respubliki Biełaruś 
„Bieławieżskaja Puszcza” czytam 
takie ceny: Dom Tyszkiewicza – 215 
euro; hotel Wiskuli – 55 euro/os.; ho-
tel Kamieniuki – 28 euro/os; najtańsza 
kwatera w Kamieniukach to 17 euro/
os. a więc około 60 zł, dwie godziny 
sauny – 26 euro, na szczęście bilard 
tylko 2 euro za godzinę – szkoda, że 
nie umiem grać. Białowieża w Polsce 
nie jest tania, ale można przenocować 
przyzwoicie w cenie 30 zł. 

Nie o koszty jednak chodzi a o to, 
że cała Puszcza zamienia się powoli 
w park rozrywki, dodajmy – tandet-
nej choć drogiej. Nie ma tam św. Mi-
kołaja, o którym wspominają Auto-
rzy – jest Dziad Mróz, a jego siedzi-
ba nie mieści się w Wiskuli, ale w in-
nym miejscu, niegdyś zabytkowym 
obiekcie związanym z historią Pusz-
czy, dzisiaj przerobionym w rozrywko-
wy, obiekt jak z bajki Disneya, otoczo-
ny rzeźbami zwierzątek i straganami 
z alkoholem i papierosami. Niestety, 
to ta „atrakcja” nakręca obecnie ko-
niunkturę turystyczną do Puszczy Bia-
łowieskiej. Kiedy tam byłem, znajo-
my białoruski naukowiec przyrodnik, 
do niedawna pracownik parku naro-
dowego, załamywał ręce: „co robią 
z naszą Puszczą Białowieska! Zamiast 
podziwiać cuda pierwotnej przyrody, 
robi się z tego „disneyland”, gdzie 
wszystko jest na sprzedaż, a każde-
go dnia do tartaku jadą sznury cię-
żarówek z wyciętymi drzewami”. Nie 
wiem, czy faktycznie tak dużo drzew 
się wycina, ale wiem na pewno, że 
wyasfaltowanie dróg puszczańskich 
i stworzenie centrum atrakcji w Pusz-

czy w postaci wątpliwej urody w ta-
kim miejscu siedziby Dziada Mroza 
to najgorszy z możliwych pomysłów, 
niestety, atrakcyjny także dla niektó-
rych organizatorów turystyki po pol-
skiej stronie. Chciałbym, żeby w Sze-
reszewie powstało białoruskie cen-
trum Zielonych Płuc Europy, ale nie-
chby ono chroniło dziedzictwo kultu-
rowe i przyrodnicze tej ziemi. Na na-
szych oczach ginie i kultura, i przy-
roda – rezydencja Puzynów Hremia-
cze, na skraju Puszczy, pozbawiona 
dachu ulega ostatecznej zagładzie, 
Puszcza Białowieska – ten, jak wyra-
ził się Adam Wajrak na łamach Czaso-
pisu, białoruski Wawel – wymaga ra-
towania przed ludźmi, którzy nic z jej 
historii i znaczenia dla obu narodów 
nie rozumieją. Obawiam się, że dzisiaj 
mogłoby tylko powstać centrum Baby 
Jagi (chyba, że tę ideę zostawimy nie-
co złośliwie stronie polskiej).

Janusz Korbel, 
Hajnówka

Panie Redaktorze!

Proszę o umieszczenie tego listu, bo 
jest mi przykro, że zostałam oskarżona 
o „naruszenie dobra rodziny”, opisu-
jąc sytuację z nazwiskiem Janukowicz 
w poprzednim szkicu. Te szkice pisa-
łam nie w Olsztynie, lecz w Warsza-
wie i owa „zaprzyjaźniona ze mną są-
siadka” nie pochodzi z Olsztyna, lecz 
z Warszawy – nie jestem uwiązana do 
Olsztyna i często mieszkam gdzie in-
dziej i gdzie indziej piszę moje szkice 
czy inne utwory. Nie rozumiem także, 
w jaki sposób „naruszam dobro rodzi-
ny”, nie wymieniając owej rodziny ani 
z nazwiska, ani z czegokolwek inne-
go? Jeśli napisałam, że Janukowicz to 
nazwisko polsko-białoruskie, to czy to 
akurat obraża, czy to może obrazić ko-
gokolwiek? Nie wiedziałam, że biało-
ruskość jest przestępstwem w Polsce! 
Przecież to bardzo rozpowszechnio-
ne nazwisko w Polsce i pochodzi ono 
z terenów byłego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. Jeśli się poczuli dotknię-
ci moim rozstrząsaniem pochodzenia 
nazwiska Janukowicz wszyscy obywa-

tele Polski o tym nazwisku, to czuję 
się bezradna. To rzeczywiście biało-
ruskość, mówienie o niej, jest w Pol-
sce przestępstwem. W każdym razie, 
jeszcze raz powtórzę: mam wiele „za-
przyjaźnionych sąsiadek” w różnych 
miastach w Polsce i ta „zaprzyjaźnio-
na sąsiadka” nie pochodzi z Olszty-
na. Jeśli chodzi o moje nazwisko, Boł-
dak, to pochodzi ono wprost od na-
zwy miejscowości, w której urodził się 
Dżyngis Chan, ta miejscowość do dziś 
tak się nazywa – Bołdak. Jeśli ktokol-
wiek w Polsce zechce cokolwiek mó-
wić o moim nazwisku, to proszę bar-
dzo, nie będę miała pretensji. Panień-
skie nazwisko mojej matki: Bakier; 
babki po kądzieli – Żamojda. Czy wy-
mieniając te rodzinne nazwiska, obra-
żam kogokolwiek? Pisząc o białoru-
skości, piszę nie ze złej woli – przykro 
mi, że jestem odbierana inaczej. Złej 
woli z mojej strony nie było. Nie ro-
zumiem doszukiwania się przez moich 
czytelników jakichś olsztyńskich kono-
tacji w tym, co piszę.

Tamara Bołdak-Janowska

Zamiast polemiki

W numerze 04/2006 „Czasopi-
su” Sokrat Janowicz w sposób bez-
pardonowy zaatakował naszego ko-
legę Eugeniusza Czykwina. Swój 
wywód zakończył stwierdzeniem: 
„Зaпaмятaйцe, Чыквiн i вaшы 
aднaдумцы: у гicтopыi зacтaнeцecя 
poднымi мaгiльшчыкaмi. Нiчoгa вы 
нe пaбудaвaлi, уcё тoлькi pyйнoвaлi. 
Toпчучы!”.

Ponieważ przez wiele lat wspierali-
śmy – i czynimy to nadal – Eugeniu-
sza Czykwina jako redaktora, posła, 
działacza społecznego, czujemy się 
w obowiązku przypomnieć Czytelni-
kom „Czasopisu” kilka faktów.

W swoim dorosłym życiu Eugeniusz 
Czykwin:

– założył Bractwo Młodzieży Pra-
wosławnej i przewodniczył mu 
w pierwszych latach jego istnienia,

– założył i kieruje do dziś redakcją 
„Przeglądu Prawosławnego”,

– jako poseł zainicjował i przepro-
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Punkty sprzedaży „Czasopisu”
A. W Białymstoku
1. Kioski „Ruch” i punkty sprze da ży firmy 
„Ruch” w skle pach
– ul. Kolejowa 9 (nr 1058)
– ul. Mazowiecka 39 (nr1850)
– ul. Sienkiewicza 5 (nr 1032)
– ul. Boh. Monte Cassino, obok Dwor ca PKS 
(nr 1001)
– ul. Suraska 2 (nr 1003)
– ul. Lipowa (nr 1497)
– ul. Bema (nr 3018) 
Aby „Cz” stale kupować w do wol nie wy bra-
nym kiosku, wy star czy takie za po trze bo wa nie 
zgło sić sprzedawcy.
2. Kioski i punkty sprzedaży prasy fi r my Kol-
por ter S.A.
– na Dworcu PKP
– na Dworcu PKS
– ul. Rzymowskiego 22
– ul. Pułaskiego 61
– Zagumienna 7
– ul. Sienkiewicza 82 (przy Urzędzie Pracy)
– Rynek Kościuszki (przy ki nie „Ton”)
– Waszyngtona 18
– Upalna 80
– Dojlidy Fabryczne 6

– Szpital PSK
– Warszawska 72/8 (LOTTO)
– sklep PMB (ul. Piastowska 25)
– sklep Markpol (ul. Berlinga)
– Hotel Cristal (kiosk)
– sklep Deo Żak (Zwierzyniecka)
– sklep przy ul. Upalnej 82
3. Hipermarkety
– Auchan, ul. Produkcyjna 84 (punkt sprze da-
ży prasy)
– Makro, Al. Jana Pawła II 92 (kioski)
4. Urzędy pocztowe
– UP nr 4, ul. Lipowa
– UP nr 9, Rynek Kościuszki
– UP nr 21, ul. Ciepła
– UP nr 25, ul. Wasilkowska
– UP nr 28, ul. Duboisa
5. Księgarnie
– „Akcent”, ul. Rynek Kościuszki 17
– MPiK, ul. Rynek Kościuszki 6
B. W regionie wschod nio bia ło stoc kim
1. Kioski i punkty sprzedaży „Ruchu” i „Kol por-
te ra” w sklepach na terenie wschodniej czę ści 
dawnego woj. bia ło stoc kie go, m.in:
b) w Bielsku Podlaskim:
– ul. Białowieska 107 (sklep)

– ul. Kaznowskiego 24 (sklep)
– Plac Ratuszowy 15 (kiosk)
– ul. Mickiewicza (kiosk nr 6020)
– Dworzec PKS (kiosk nr 1038)
c) w Hajnówce:
– ul. Lipowa 57 (sklep)
– ul. Lipowa 1 (sklep)
– ul. Lipowa 164 (sklep)
– ul. Dworcowa 2 (kiosk)
– ul. 3 Maja (kiosk nr 0012)
– ul. Lipowa (kiosk nr 6026)
d) w Sokółce:
– kiosk przy ul. Kolejowej
– sklep Beta (ul. Grodzieńska 9)
e) w Czeremsze
– ul. 1 Maja 80
f) w Kleszczelach
– Plac Parkowy 32
C. W Warszawie
– Główna Księgarnia Naukowa im. Bo le sła wa 
Prusa, ul. Krakowskie Przed mie ście 7
– Centrum Prasy i Książki Narodów Sło wiań-
skich, ul. J. Gagarina 15
D. Na Wybrzeżu
– Dwo rzec Głów ny PKP w Gdań s ku, kiosk
– Dwo rzec Głów ny PKP w So po cie, kiosk
– Gdańsk, sa lo n pra so wy przy ul. Piw nej 19
– Gdańsk, sa lo n pra so wy przy ul. Tru ba du -

rów 6.                                                          ■

Szanowni prenumeratorzy!
Tych z Państwa, którzy dotąd nie otrzymali od nas obiecanych książek, 

prosimy o podanie ich tytułów telefonicznie, pocztą elektroniczną lub listow-
nie, gdyż na bankowych dowodach opłat prenumeraty nie zawsze te infor-
macje się znajdowały.

Redakcja

Dyżury 
redakcyjne

Redaktor naczelny Jerzy Chmie lew-
ski – poniedziałki, czwartki 
w godz. 9-14.
Wiesław Choruży – piątki w godz.
8.30-9.30.
Helena Kozłowska-Głogowska 
– pierwszy i trzeci czwartek miesią-
ca w godz. 13-14.30.
Jerzy Sulżyk – czwartki w godz.
9.00-10.00.

wadził w Sejmie wszystkie dotyczą-
ce Cerkwi prawosławnej i mieszka-
jących w Polsce mniejszości narodo-
wych, w tym Białorusinów, korzyst-
ne dla tych społeczności, regulacje 
ustawowe,

– doprowadził swoimi działaniami 
do przyznania przez Sejm w latach 
2005-2006 3,4 mln złotych na odbu-
dowę Supraskiej Ławry,

– kierował społecznym komitetem 
pomocy ofiarom wojny w byłej Ju-
gosławii,

– zainicjował i podtrzymuje do dziś 

współpracę ze środowiskiem biało-
ruskiej inteligencji, zaangażowanej 
w białoruskie odrodzenie narodowe; 
efektem tej współpracy jest wydawany 
od dziesięciu lat jedyny w języku bia-
łoruskim periodyk teologiczny „Pra-
vosłauie”,

– inicjował, jako edytor, serię ośmiu 
podręczników do nauki języka biało-
ruskiego oraz historii i geografi i Bia-
łorusi.

Inicjatywy i dokonania Euge-
niusza Czykwina znajdują uznanie 
wśród białoruskiej mniejszości, cze-
go wyrazem jest powierzenie mu ko-
lejny raz zaszczytnej funkcji posła na 
Sejm. W przeszłości o mandat parla-
mentarzysty zabiegał też Sokrat Ja-
nowicz i inni białoruscy działacze. 

Jak dotychczas z miernym skutkiem. 
Wiele też dają do myślenia wyniki 
spisu powszechnego, w którym pro-
cent mieszkańców gminy Orla, skąd 
pochodzi Eugeniusz Czykwin, którzy 
zadeklarowali się jako Białorusini, 
ponad dziesięciokrotnie przewyższa 
odpowiednią liczbę w gminie Kryn-
ki, skąd pochodzi i gdzie mieszka So-
krat Janowicz. 

Z poważaniem
Dziennikarze 

„Przeglądu Prawosławnego”
Anna Radziukiewicz

Michał Bołtryk
Ałła Matreńczyk

Dorota Wysocka ■



W tym roku mija 65 lat od wybuchu 22 czerwca 1941 
roku wojny niemiecko-radzieckiej. Tragiczne wyda-
rzenia tego okresu dotknęły również mieszkańców zie-
mi bielskiej. Wielu z nich zginęło niewinnie w efekcie 
prowadzonych walk lub z bronią w ręku jako żołnierze 
Armii Czerwonej. W kwietniu 1941 r. w rejonie Biel-
ska Podlaskiego rozpoczęto formowanie 13 Korpusu 
Zmechanizowanego Armii Czerwonej (dowódca gen. 
mjr Pietr Nikołajewicz Achlustin). Sformowano go na...  

Po wyborach młodzież jeszcze bardziej poczuła po-
trzebę demokracji. Stwierdzam to na przykładzie mo-
jego wydziału, z którego paru studentów, m.in. ja, zo-
stało zatrzymanych. Młodzi ludzie poczuli solidarność 
z aresztowanymi. Moi koledzy ze studiów zorganizo-
wali pikietę pod aresztem „Akreścina”, a także zaję-
li się dostarczaniem informacji do celi, w której sie-
dzieliśmy. Po masowych aresztowaniach wielu moich 
rówieśników, którzy do tej pory... (dalej w kolejnych numerach) 
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Беларускі грамадска-культурны 
часопіс, прысвечаны пытанням 
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